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Z wielkich i ciężkich dni
( W s p o m n i e i f t i e  o  P a p i e ż u  P i u s i e  X I }

P ierw sza  p o łow a  sierp n ia , rok  1920. 
.W ojna p o lsk o -b o lszew ick a  toczy  się  ze  
zm ien n ym  szczęśc iem . W  tym  ok resie  
szczęśc ie  to dla arm ii n aszej n ie  b yło  
p rzyjazn em . M im o w sze lk ich  n aszych  
w y siłk ó w  i  p ogod n ej w iary  gen . R oz­
w ad ow sk iego , w ojsk a  b o lszew ick ie  n ie­
m al pod sam ą sto licę  p od ch od zą . D o ­
w ództw o. p o lsk ie  p rzygotow u je o fen sy ­
w ę w ed łu g  p lanu , do którego o jcostw a  
różn i się  p rzyznają. A rm ie S ik orsk iego  
i  H allera porząd k ują  się  i w a lczą . Gro­
m ad zi się  z n a jw ięk szym  p ośp iech em  
s iły  fizy czn e  i  m ora ln e ca łego  N arodu.

N ie  sp ałem  całą  n oc, traw iąc czas na  
n arad ach  z p oszczeg ó ln y m i m in istram i. 
Ogród P rezyd iu m  R ady m in istrów  i są ­
sied n ie  ob iek ty , k ilk ak ro tn ie  i gru n tow ­
n ie  o św ie tlo n e  b o lszew ick im i re flek to ­
ram i. Z od dali d och odzi g łn eh y  h u k  ar­
m at, z b liższej ok o licy  turkot k arab i­
n ów  m aszyn ow ych  i żo łn iersk ie  śp iew y .

O god zin ie  1'1-tej w  n ocy  w y sze­
d łem  sam  na m iasto . W arszaw a nie  
spała . Cóż ta W arszaw a? O różne było  
w ten czas ob licze  sto łeczn ego  m iasta! 
D użo w  n im  było  tak ich , co n ie  rozu ­
m ując, z bronią w  ręk u  p osz li na w ro­
ga. N ie  m ało  b y ło  zn ów  in n ych , co cale  
d nie traw ili w  k ośc io łach  i ch o d zili za  
p rocesjam i, n ie ch cąc an i rnsz ch w ycić  
za łop a tę , b y  rzucić garstkę p iask u  na 
w ały  obronne. Ileż to z n im i k łopotu  
m ieli m in . sp raw  w ew n ętrzn ych  p. S k u l­
sk i i w ojen n y  gubernator W arszaw y, 
gen . L atin ik . S pora p aczk a  b yła  tych , 
co m i rad u d ziela li, a le  n ie b rak ło  n ie­
stety  i tak ich , co ok iem  m iło sn y m  w 
stron ę n ajeźd źców  sp og ląd a li. O ni ła p ­
czyw ie  ch w yta li n lo tk i rosy jsk ie  z a e­
rop lan ów  rozrzucane, zap ow iad ające  
b lisk ie  zabran ie sto licy .

S ied zę w gab in ecie  P rezyd ium  w m y ­
ślach  zag łęb ion y , czek ając na m in . 
S k u lsk iego , k tóry się  zap ow ied zia ł z 
w ażn ym i w iad om ościam i. D u m an ie  m o ­
je p rzeryw a te le fon  i sekretarz w p ad a­
jący do gab inetu  jak  bom ba. D o te le fo ­
nu w o ła  m ię szef sztabu gen . R ozw a­
d ow sk i, sekretarz g łosi w izytę  n iezw y ­
k łego gościa , bo sam ego  n un cjusza  p a ­
p iesk iego , E m in en cję  R attiego. Gen. 
R ozw ad ow sk i m eld uje o sy tu acji w o ­
jen nej. Jest jak zaw sze op tym istą  i w ie ­
rzy w  nasze zw ycięstw o . M im o tego o p ­
tym izm u  p rzyznaje, że strae iliśm y Ra­
dzym in , a dni najb liższe będą bardzo  
ciężk ie . Po p ołud niu  p rzyn iesie  szcze­
gó łow y raport.

W ych od zę do przedp ok oju  prosząc  
do sieb ie  w ysok iego  k ośc ie ln ego  d o­
sto jn ik a  i d ziekana cia ła  d yp lom atycz­
n ego  rów n ocześn ie . Jak że p rzychod zi w  
sam ą porę. M oże przecież jaką  dobrą  
n ow in ę  p rzyn iesie . M im o w oli zw racam  
w zrok w jego  stron ę i w patruję się  m o­
że n aw et n ahaln ic. Z p ow ażnej, p ięknej 
I lek k o  u śm iech n iętej tw arzy  b ije siła

i n iezw y k łe  d osto jeń stw o . M oja ob ser­
w acja  trw a jeno sek u n d y , pow racam  
szybk o do ro li gospodarza.

—  „Czym  m ogę s łu żyć W aszej E ini- 
n en cji“, —  zaczyn am  od form u łk i zw y ­
kle u żyw an ej.

G łosem  p ew nym  i n adzw yczaj sp o ­
k ojnym  od rzek ł m niej w ięcej te słow a:

—  „P rzych od zę do P ana w roli p o ­
d w ójnej. O ficja ln ie jako p rzed staw ic ie l

cia ła  d yp lom atyczn ego , a le  także jako  
szczery  przyjaciel P o lsk i, k tórą u w a ­
żam  n iejako za  drugą sw oją  ojczyzn ę. 
C iężko d ośw iadcza  B óg W asz naród i 
W asze m łude p ań stw o , a le  m am  w nim  
głębok ą nadzieję, że z ły ch  zap asów  
w yjd ziec ie  zw yc ięsk o . M odlę się  co ­
d zien n ie , w ierząc, że  m o ich  m od łów  
B óg d ob rotliw y  w ysłu ch a . B oleję nad  
losem  jak i W asz lud m usi zn osić .

Znam  P olsk ę, znam  jej dobry i p o ­

b ożn y, k o śc io ło w i 1 p ań stw u  oddany  
lud, tak iego  żad en  in n y  kraj n ie  p osia ­
da. M acie arm ię bitną, w odzów  zd o l­
n ych  i w ytrw a łych , zn am  ich . M acie

SZCZAWNICKA w oda J Ó Z E F I N A
uauw a ch rypka  i za f lag ra ien ie  w g ry p ie

Zdjęcie przedstawia krążownik brytyjski „Devonshire” t  450-ciu uciekinierami z w yspy Mi. 
norka, w chwili przybycia do Marsylii.

Napaść „Kuriera Porannego1
na ks. dr. Lubelskiego

W a rsz a w s k i  „Kurier  P o ra n n y "  z 14-go 
b. m. zamieścił a r ty k u ł  p. t. N iesmaczna 
komedia, w  k tó ry m  napada na ks. infuła­
ta  Lubelskiego za jego 'interpelację, w n ie ­
sioną w  sejm ie w  spraw ie am nestii dla 
prezesa S. L., W incentego W itosa i jego 
tow arzyszy  niedoli. Autor a r tyku łu  nie 
szczędzi in w ek ty w  i insynuacyj zacnem u 
kapłanowi. W y r a ż a  za razem  zdziwienie, 
■iż ks. Lubelski, k tó ry  za czasów  ks. bi­
skupa W ałęg i zw alcza ł  prez. W itosa, o- 
b.ecnie staje w  jego obronie. Zm ianę tę 
p os tępow ania  przypisuje  „m ałym  arnbi- 
cyjkom  i jeszcze mniejszym rachunkom  
na popularność11.

B yw ają szlachetni ludzie, którzy um ie­
ją cenić w ielk ie zasługi dla O jczyzny i łu- 
da, rów nież jak i charakter niezłom ny, tak­
że  i u przeciwnika politycznego, a w  nie­
szczęściu  podają mu życzliw ą dłoń.

Są i tacy, którzy uważają za p oży­
teczne korzyć się  przed zw ycięzcam i, a 
kopać zw yciężon ego  i nie mogą zrozu­

mie, iż poza interesem  w łasnym , bywają  
1 inne, w zn ioślejsze pobudki działania.

Trudno takich przekonyw ać — prze­
chodzi się tylko koło nich z odrazą.

Na m arginesie  w spom nianego  ar tyku łu  
„Kuriera P o ra n n e g o '1 pisze „Glos N aro­
du":

„Ks. pos. Lubelski n,ie zmienił się Jest 
tym, czym  zaw sze  był.  Ale, jeśli o zm ia­
nę poglądów  chodzi, to w ar to  p rzy p o m ­
nieć, że redak to rem  „K uriera  P orannego"  
jest p. KI. Hrabyk, który z gw ałtow nego  
w roga obozu pom ajowego w  przeciągu  
jednej nocy stał się najgw ałtow niejszym  
chw alcą tegoż obozus .

Rząd polski uznał gen. Franco?
(x) W ie lk ie  w rażen ie w k ołach  p o li­

tycznych  w yw arła  w iad om ość jaka na­
deszła w sob otę po p ołudniu  z W arsza­
wy, w ed le k tórej rząd p olsk i m iał uznać 
rząd generała  F ranco

m oralne p op arcie ca łego  ch rześcijań ­
sk iego  i  cy w ilizo w a n eg o  św iata . W a l­
czycie  p rzecież n ie ty lko  o w łasn y  b yt 
i w o ln ość, a le  w  ob ron ie n a jw yższych  
dóbr, jak ie  św ia t p osiada . N a ręce P ań ­
sk ie  sk ładam  serd eczn e życzen ia , ry 
ch łego  i p ełn ego  zw ycięstw a" .

P o tych  słow ach  w sta ł, m ocn o  i ser 
d eczn ie rękę m i u ścisn ą ł. S iadając cią  
gnął dalej:

—  „P rzy  m ojej g łęb ok iej w ierze w  
zw y c ięstw o , jest m oim  ob ow iązk iem  z a ­
ch ow ać k on ieczn ą  ostrożn ość. Ani ja, 
an i m oi k o led zy  d yp lom aci n ie ch c ie li­
by w p aść w  ręce b o lszew ik ów , stąd  też 
pragnę się  od Pana d ow ied zieć , czy po  
lu dzku  sąd ząc b ezp ieczeń stw o  nasze  
jest d ostateczn e, a jeś li n ie, gdzieby się  
n ależa ło  p rzen ieść z W arszaw y?"

P ytan iem  tym  grzecznym  i m ięk ­
kim , p ostaw ił m ię ks. N u n cju sz w  bar­
dzo ciężk im  p o łożen iu . P rzec ież  ja  n ie  
w iele  w ięcej od n iego  w ied zia łem , 
kierując się  op in ią  w ojsk ow ych , która  
się  m u sia ła  zm ien iać sto so w n ie  do o k o ­
liczn ośc i i w ytw orzon ego  p o łożen ia . Ileż  
to razy zd arzyło  s ię , że jakaś m iejsco ­
w ość p rzech od ziła  parok rotn ie z rąk  do  
rąk w  ciągu  jed nej doby.

N ie dając po sob ie p ozn ać tęgo za ­
k łop otan ia , od p ow ied zia łem  n ieco  w y ­
m ijająco: —  „W asza E m in en cjo , Rząd  
nad tą sp raw ą głęboko się  zastan aw iał, 
różne b y ły  op in ie i w n io sk i p oszczegó l­
nych  m in istrów , ale w  k oń cu  jed n o­
m yśln ie zd ecyd ow an o  sto licy  n ie op u ­
szczać. J eś li Rząd inaczej p ostan ow i, 
lub stan  się  pogorszy , n ie om ieszkam  
n atych m iast W aszej E m in en cji zaw ia­
dom ić".

—  „T o m i w ystarczy  odrzekł, m ogę  
sp ok ojn ie  odejść".

O dszedł, w yrażając nadzieję, że za 
k ilk a  dni p rzyjdzie p ogratu low ać zw y ­
c ięstw a .

S łow a dotrzym ał. N a drugi dzień  po  
C udzie nad W isłą  z jaw ił się  w P rezy­
d ium  Rady M inistrów  urad ow an y, 
szczęśliw y . P óźn iej On zosta ł P ap ie­
żem , a ja p rzestałem  ch od zić do P rezy­
d ium ...

T reść rozm ow y sk rzętn ie sob ie  za ­
n otow ałem .

W ieczn e od p oczyw an ie  racz Mu dać 
Panie, a św ia tło ść  w iek u ista  n iech aj Mu 
.świeci. Ze Sw ej przem ożn ej op iek i 
n iech  nas n ie w yp u szcza ł W . W .
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Ludowe
Uchwały Głównej Komisji Gospodarczej S. L.

G łów na K om isja  G ospodarcza S. L . 
ob rad ująca  pod p rzew od n ictw em  p. p re­
zesa  G ruszki, w  d niu  12 lu tego  br., zaj­
m ow ała  s ię  zagad n ien iem  M O NO PO LU  
ZBOŻO W EGO I  SPR A W Ą  ORGANIZA­
CJI W SI.

P o  w ysłu ch an iu  referatów  k s. p u łk . 
P an asia  na tem at „O p łaca ln ośc i i stab i­
liza cji cen  p rod u k tów  rolnych" i p . St. 
M ik ołajczyk a n a  tem at „O rganizacji 
w si" oraz p rzeprow adzen iu  d ysk u sji —  
G łów na K om isja  G ospodarcza Stron. 
L ud. w yn iosła  n astęp u jące p o sta n o w ie­
n ie:

I. S praw a k on ieczn ośc i p od n iesien ia  
cen  na p rod uk ty  ro lne i  ich  sta b ilizo w a ­
n ia  w ym agają  zastosow an ia  n ow ych  
sk u teczn iejszych  m etod  d zia łan ia  w  tej 
d zied zin ie . W o b ec tego  G łów na K om i­
sja  Gosp. p o leca  k s. p łk . B an asiow i d a l­
sze  p o g łęb ia n ie  badań nad zagad n ien iem  
„ m on op o lu  zb ożow ego"  i op racow an ie  
od p ow ied n ich  w n io sk ó w  w  te j m aterii.

II. S tan  i p o ło żen ie  w  jak im  s ię  p o l­
sk a  w ieś  zn a laz ła  w ym agają  n a ty ch m ia ­
stow ego  u sta len ia  p lanu  i w zm ożen ia  
w y siłk ó w  nad p rzyw rócen iem  op łaca l­
n ości i p od n iesien iem  ogó ln ego  stanu  
k ultury  i w aru n k ów  b ytow an ia  lu d n ości 
w iejsk iej.

III. W  tej p racy  dążąc do p o w szech ­
n o śc i w y siłk ó w  n a leży  s ię  przede  
w szy stk im  op rzeć o św ia tłego , n ieza leż­
nego cz ło w iek a , so lid arn ie  i  św iad om ie  
u zia ła jącego  w  ram ach  d ob row oln ych  
organ izacji ogó ln o-ro ln iczych . P raca  w  
teren ie  w in n a  b yć oparta o m iejscow e  
k ó łk a  ro ln icze  a na szczeb lu  p ow ia tu  o 
p o w ia to w ą  organ izację  ogó ln o -ro ln iczą .

IV. O dpow iedn ią  część  p racy  w in n y  
rów n ież w yk on ać w o jew ó d zk ie  Izby  
R oln icze —  zorgan izow an e na d em ok ra­
ty czn y ch  zasadach  w yb orczych  i oparte  
o w łasn e  sta łe  w p ły w y  fin a n so w e .

V . ,D alszą  rozbu d ow ą Izb. Iło ln iczycir' 
dół, b y łab y , d zisiaj d a lsz ą  b iurhk saty-

acją  sp o łeczn ego  życ ia  w si i  n ow ym  
ciężarem  p o d atk ow ym  dla ch łop a .

N a to m ia st k o n ieczn o śc ią  ch w ili o-, 
b ecn ej sta je s ię  zagad n ien ie  u sta len ia  
śc isłe j k om p eten cji i p od zia łu  prac  
p om ięd zy  d ob row oln ym i organ izacjam i 
ro ln iczym i, sam orządem  ro ln iczym  i sa ­
m orządem  tery tor ia ln ym  w  ce lu  k o n ­
cen tracji w y siłk ó w  i  ce lo w eg o , o szczę­
d n iejszego  w yd atk ow an ia  środ k ów  f i­
n an sow ych , w y d o b y w a n y ch  z  k ieszen i  
ch łop sk ich .

VI. P rzy  u sta lan iu  tych  zasad n ależy  
b ezw zg lęd n ie  w ziąć p od  u w agę tereno-

Rocznlca przejścia pod Rarańczą
W  dniu 15 bm .t Jako w  21-szą roczni­

cę  od łączenia się 2 b ry g a d y  od  wojsk  au­
str iack ich  i p rzejścia  jej p rzez  front ro ­
syjski, na cm en ta rzach  w  R a ra ń c z y  i 
C zern iow cach , gdzie spo c zy w ają  zwłoki 
licznych legionistów, o d b y ła  się u ro cz y ­
stość  oddan ia  hołdu p rochom  poległym 
o ra z  zapalenia św ia te ł .

W  u roczystośc i  w z ią ł  udział konsul 
g ene ra lny  R. P. w  C zern iow cach , U zdow - 
ski i opiekun legionistów  na Bukowinie, 
kpt.  D aszew ski o ra z  delegacje Związku 
B, O chotn ików  W . P. w  Rumunii.

(Dow ódcą 2-ej b ry g a d y  by! gen. 'J. 
Haller, k tórego  nazw iska  P A T  jakoś nie 
może w ykrz tus ić .  U w. Red.).

09 Zarządów powiatowych
M AŁOPOLSKI W SC H O D N IE J.

Z aw iad am iam y, iż S ekretariat S tron ­
n ictw a  L u d ow ego  na M ałopolskę  
W sch od n ią  w e L w ow ie , u l. L e lew ela  5 
czyn n y  jest co d zien n ie  od  godz. 10-tej 
do godz. 13-tej. L isty , w y k a zy  i spra­
w ozd an ia  z w szystk ich  p ow iatów  Mą 
ło p o lsk i W sch od n ie j należy p rzysy łać  
na adres Sek retariatu  w e L w ow ie . Spra­
w y  organ izacyjn e , w sze lk ie  in form acje  
i  zap ytan ia  p o w in n y  p ow ia ty  zw racać  
w prost do Sek retariatu  Stron. L ud. we 

. L w o w ie .
ZARZĄD OKRĘGOW Y S, L.

\E .K rakow ie,

•we w y m o g i i  p otrzeby p oszczegó ln ych  
części P o lsk i.

w * *
P o w y ższe  u ch w ały  G łów nej K om isji

G ospodarczej S. Ł . zaak cep tow ał N aczel 
n y K om itet W yk . S. L . ob rad ujący  w  
dniu  13 lu tego  1939 pod p rzew odn ie  
tw em  m arszałka R ataja.

!że wielkie transporty broni wysyłane są do 
W łoch przez granicę tyrolską".

Otóż gdy tego rodzaju nastroje panu­
ją  w  Berlinie i Rzymie, w Paryżu i Lon­
dynie panuje doskonały spokój i wprost 
nienormalna zimna krew. św iadczy  to, że 
demokracje znalazły się ponownie panami 
sytuacji i że... Franco już zapewne niedłu­
go przyjmie pomoc materialną, ofiarowy­
waną mu przez Chamberlaina i Daladiera, 
a być może, i przez Roosevelta.

prowo
w Gdańsku

Z te renu gdańsk iego  dochodzą nas 
wieści o now ych  p row okacjach  ze s tro ­
ny  gdańskich  narodow ych  socjalistów, w  
szczególności zaś  ze s tro n y  cz łonków  na- 
rodow o-soc ja lis tycznej organizacji aka­
demickiej Studentemschaft.

N ajp ierw  w spom nieć na leży  o prowo* 
l r  cyjnyin liście gosp, Cafe-Langfuhr, 
T Nordwiga, zakazu jącym  studen tom  Po-

się s tuden t niemiecki, Członek D anz iger  
D eutsche Studentenschaft.

Nie koniec na tym! W  dzień później, 
w  gm achu Politechniki „nieznani"  s p r a w ­
cy  wypisali  na ścianie k re d o w y  napis. 
„Ve,rdammte Jude r  und PoleĄT w  t łum a­
czeniu: „P rzek lęc i  Żydzi i Po lacy .

W  G dańsku  częściej dzieją się tego 
rodzaju  w ydarzen ia ,  n iezrozum iałe dla

lakom uczęszczania  do jego lokalu. W  
łączności z ty m  fak tem  m a m y  obecnie do 
ząno tow an ia  czyn, św ia d c z ą c y  o, n as ta ­
wieniu N iem ców , gdańsk ich  do polskiego 
środow iską  akadem ickiego. , i ■;

T e g o  sam ego dnia jeszcze, w  k tó ry m  
B ra tn ia  P om oc  Z rzeszen ia  S tuden tów  P o ­
laków  - Politechniki Gdańskiej o trzy m ała  
w spom niany  list, w ieczorem , w  czasie  t. 
zw. „H ausbalu“ um ieszczono na szybie 
w y s ta w o w e j  Cafe-Langfuhr (od w n ę trz a  
lokalu) wiele m ó w iący  plakat.

W  tłum aczeniu  na  język  polski b rzm i: 
P so m  i Po lakom  (studentom ) w s tęp  
w zbroniony . B iedne psy!

W e d łu g  w iadom ości sp ra w c ą  okazał

zw olenników  „w sp ó łp ra c y ' '  polsko-nie­
mieckiej..'
I D laczego  n igdy ; ,# ię w y k ry cK sp raw cy "  
biją P o laków  za ,m ó w ien ie  na ulifcy w  oj­
c z y s ty m  ' ję z y k u ?  S kąd  i d laczego w y ­
mówiono nagle 50-ciu polskim rodzinom 
m ieszkan ia?  Kto z r y w a  polskie ch o rą ­
gw ie?  Za co w y rz u c a  się P o lak ó w  z 
u rzędów  i f irm ? Dlaczego polskim z w ią z ­
kom  nie wolno pos iadać  i nosić m undu­
ró w ?  Tak, tak. To jest tylko „p rz y p a ­
dek". Je s t  jednak sy s te m  w  tych „ p rz y ­
p a d k a c h K t o  pa t rz y ,  ten widzi, gdzie 
je s t  kuźnia tego system u. Duch gdań ­
skiej partii narodowo-socjali,stycznej w y ­
pełnia w szy s tk ich  fluidem s ta ro g e rm ań -  
skiej kultury .

Dziwne postępowanie
(W ) Z w ielu m ie jscow ości donoszą, że 

w obec  w yn ik u  w y b o ró w  grom adzkich,  
k tóre  zasadniczo  zm ieni ły  oblicze rad  
gminnych, w ójtow ie  tych  gm in nie m ogąc  
liczyć na p o n o w n y  w y b ó r  rozpoczęli  c ie­
k aw ą  akcję. O tóż zg łasza ją  oni obecnie 
rezygnację  ze sw y ch  funkcyj p rze d  s t a ry ­
mi je szcze  za rządam i gm innym i, te zaś  
p rzy jm ują  dym isje, po c z y m  rozpisuje się 
w y b o r y  i w y b ie ra  się tych  sam ych w ó j­
tów . O byw ate le  p ro tes tu ją  p rzec iw ko  
tego rodza ju  stabilizacji. T akie  w y p a d k i  
z a sz ły  w  S iem ias tyczach  i H ajnów ce w  
w o jew ó d z tw ie  bia łostockim , w  Zborow ie, 
w  pow. p inczow sk im  oraz  w  wielu innych 
m ie jscow ościach .  O b y w ate le  tych  gmin 
mają 'zamiar zw rócić  się z tą  s p ra w ą  do 
Min. S p ra w  W e w n ę trz n y c h .

Kary za bojkot wyborów
(W) P rz e d  S ądem  P o w ia to w y m  w  

Tucku stanęli w  tych  dniach L eon  Schle 
singer, dzia łacz  P .  P .  S„ Kosiński,  p rz e w o ­
dniczący  Z a rzą d u  P o w ia to w e g o  S tr.  Lu­
dow ego, W ła d y s ł a w  K ow alsk i i Józef Ku­
charski,  cz łonkow ie S. L. o skarżen i o na­
m aw ian ie  do bojkotu w y b o ró w  p r z y  u ży ­
ciu g roźby .  S ąd  skaza ł  Schle,singera na 
4 tygodnie  a resz tu ,  K ucharsk iego  2 ty ­
godnie a re sz tu  z zaw ieszeniem . P o z o s ta ­
li o skarżen i zostali uniewinnieni.
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Po stawach -  czyn7
Miliardy na zbrojenia Anglii i Ameryki

(Ac) W  jednym  dniu onegda jszym  —  
należy zapam iętać datę 15 lutego — w y­
darzyły się dw a fakty, o których p rasa  pi­
sze tak wyjątkowo mału, lecz które zade­
cydują o przyszłości Europy więcej jeszcze 
niż niedawne historyczne deklaracje Roo- 
seyelta i Chamberlaina. Fakty te (nie sło­
w a) są czynami odnoszącymi się do roz­
budowy wojennej Anglii i Ameryki. Ogło­
szony  15: II. w  L ondynie  p rzez  m inistra  
skarbu Simona budżet wojskowy Anglii na­
leżałoby uw ażać za utopię lub wariację, 
gdyby nie p raw da  matem atyczna ziejąca 
z cyfr ministra angielskiego. Krótko mó­
wię c, wydatki Anglii na obronę narodową, 
wpisano do budżetu sięgają coś około 2 mi­
liardów funtów, —  zaznaczamy —  nie 
franków, nie dolarów, lecz złotych szter- 
lingów. Czy ktokolwiek zdolny jest o- 
gąrnąć  umysłem budżet wojskowy wyra­
żający się sumą blisko 2 miliardy funtów 
szterlingów w złocie? W ynosi to coś o- 
koto jednego miliarda franków, w ydaw a­
nych na wojsko w niespełna trzy dni. — 
i minister Simon przewidział jeszcze spo­
soby zdobycia tych funduszów, tak, aby 
istniała pewność, że nie tylko nie będzie 
deficytu, lecz raczej nadwyżka. Oto więc, 
jeśli chodzi o Anglię, czyn i m atem atyka 
niepodlegające dyskusji.

Teraz  drugi fakt i drugi czyn: W par­
lamencie amerykańskim Izba przedstawi­
cielstwa narodowego uchwaliła bez zmian 
kredyty wojskowe przedłożone przez pre­
zydenta Roosevelta, aprobując tym samym 
całkowicie jego politykę zagraniczną, całą

jego —  rzec można —  krucjatę, przeciwko 
tym, którzy nie lubią demokracji i w olno­
ści. Otóż czy można jeszcze dalej łudzić 
się co do intencji Ameryki gdy dodamy, 
że budżet wojskowy amerykański parla­
ment uchwalił 357 głosami przeciwko 15!

To są fakty i czyny, mówiące więcej 
nawet od historycznych deklaracyj mężów 
stanu. Ale o wrażeniu czynów tych naj­
lepiej nas poinformują komentarze prasy 
włoskiej. Nie ma oskarżenia jakiego by 
nie rzuciła ona na  Francję i Anglię. Bóg 
wie o jakie zbrodnie oskarża  się te pań­
stw a: o nie dopuszczenia interwencji w 
Hiszpanii narodowej, o próby skorumpo­
wania i nacisku w Burgos, o wykorzysta­
nie swych zasobów  materialnych w celu 
sprowokowania wojny światowej, o usiło­
wanie odciągnięcia od osi państw  łasych 
na pieniądze.

Nastroje we Włoszech są jak w iadom o 
rozpalone, ale oto co się dzieje w Niem­
czech, według telegramu agencyjnego, któ­
ry zamieszcza dzisiaj „L‘Aube“ p. t. „ P a ­
nika wojenna znowu ogarnęfa Niemcy". —

„Berlin, 16 lutego. Nowe zarządzenia 
wojskowe nabierają takiego rozmachu, że 
atmosfera strachu przypomina dni wrześ­
niowe z roku ubiegłego. Liczba pow oła­
nych pod broń rezerwistów jest .t*h w iel­
ka, że nie można zmieścić ich w  kosza­
rach. Wśród ludności krążą najfantastycz­
niejsze słuchy. Liczy się ona z tym, że 
wojna wybuchnie na w iosnę. Ludność sar­
ka, że Niemcy mogą być zm uszoji Jo bi­
cia się za  W łochy, Niektórzy yię  -n a ją ,

Ofensywa Stronnictwa Ludowego
(W) Pojawiły  się w osta tn ich  c zasach - in fo r­

macje, j ak o b y  na  posiedzenin głównym  kom is ji  
gospodarczej S tronnic tw a  Ludowego zapadła  u- 
uchwata, n a k azu jąca  intensyw ną pracę w orga­
nizacjach gospodarczych, co  m iałoby oznaczać  
zm ianę lin ii politycznej Stronnictwa Lndowcgo.

Agencja A gra rna  t łumaczy, że nchw ała  po­
dobna  nib zapadła w głównej kom isji gospodar­
czej. Powzięła  ją  r ad a  naczelna w styczniu, lecz 
jak  Już S tronnictwo wyjaśniało ,  nie ma °na  
charakteru — zm iany polityki Stronnictwa Lu­
dowego, a jest  tylko n a tn ra ln y m  zaleceniem, 
m ającym  na  celu zwiększenie wpływów Stron­
nictwa Ludowego na wsi, a to  w następstwie  
rozhndowy organizacji Oraz planowej realizacji 
programu.

Dekrety ułaskawiające
dla działaczy ludowych w Małopofcce

(Oi) P . P re z y d e n t  R. P .  podpisa ł sze ­
reg dekretów  ułaskaw ienia w  stosunku  
do działaczy ludow ych, skazanych za u- 
dział w  strajku rolnym  w  roku 1937. U ła­
skaw iono 20 dzia łaczy  Stronnictw a Lu­
dow ego z terenu M ałopolski W schodniej, 
k tó rzy  skazani byli p raw om ocnym i w y ­
rokami na k a ry  od 6 —  14 m iesięcy w ię ­
zienia.

W śró d  u ła skaw ionych  znajdują się 
cz łonkow ie zarządu  o rgan izacy j pow ia­
tow ych  S tronn ic tw a  Ludow ego, B ron i­
s ław  Stec, Jan D ziedzic i W ła d y s ł a w  
Gil. W s z y s c y  u ła skaw ien i są już zw ol­
nieni z więzienia.

Przed wyborami w Wsch. Malopolsce
( S p ra w a  w y b o ró w  sa m o rz ąd o w y c h  na 

terenie całej Małopolski W schodniej jest  
dziś g łó w n y m  tem atem  dyskusji w  Ma- 
łopoisce. J a k  s łychać, już w  ty m  miesią- 
ci: w  całej M ąłopolsce W schodnie j z a ­
rządzone zos taną w y b o r y  do rad g ro ­
m adzkich. W  akcji w y b o rc ze j  chłop! 
polscy biorą udział pod znakiem solidrcr- 
noilci narodow ej.  Chłopi po lscy  sam o­
rzutnie w  wielu m iejscow ościach w ch o ­
dzą w  porozum ienie  z chłopami ruskim! 
i n iewątpliw ie do p ro w a d zą  d« w spó lnych  
lis i,
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w przeclmioce organizacji wsi

K onferencja  p rezesów  i dyrektorów  d o ­
b r o w o ln y c h  organizac ji  ro ln ic zyc h ,  zw ołana  
przez Związek Izb i O rganizacji R olniczych, 
ustaliła  po referacie St. M ik o ła j c z y k a  w  
p rz e d m io c ie  o rgan izac j i  u>si n a s tę p u ją c e  tezy ,  
k tó r e  s łu ż y ć  będą za p o d s ta w ę  p r z y  o p ra co ­
w a n iu  n o w e g o  p r o je k tu  o rgan izac j i  ro ln ic ­
tw a  w  Polsce .

I. W s z e lk a  p ra ca  ro ln icza  w  teren ie  w i n ­
n a  się o p ierać  o m ie j s c o w e  d o b r o w o ln e  or­
g a n iza c je  ro ln icze ,  w iążące  w  sw e j  d z ia ła ln o ­
ści  do  so l idarnego ,  g r o m a d n e g o  d z ia ła n ia  nad  
sobą  i s w y m  o to c z e n ie m  św ia t łego  n ie za le żn e ­
go c z ło w ie k a  wsi.

II. a) P o w ia to w e  T o w a r z y s t w o  R o ln ic ze  
przy czyn nym  w sp ó łu d zia le  sw ych  członk ów  
pracującycn  w  sa m o rzą d z ie ,  spó łdz ie lczośc i ,  
o rg a n iza c ja ch  k o b ie c y c h ,  m ło d z i e ż o w y c h ,  
p rzed s ta w ic ie la ch  sa m o rzą d u  ro ln iczego ,  za­
m ieszk a ły ch  na teren ie pow iatu , —  jes t  o- 
S ro d k ie m  p la n o w a n ia  i w y k o n y w a n i a  w s z e l ­
k ic h  prac  r o ln ic z y c h  na  teren ie  p o w ia tu ,  b) 
fin an se  p o w iatow ych  tow arzystw  roln iczych  
w in n y  się sk ład ać ze  s k ła d e k  c z ło n k o w s k i c h  
n a  w ł a s n y  za k re s  d z ia ła n ia  i z p ien ię d zy  asyg-  
n o w a n y c h  b ądź  to z s a m o r z ą d u  te r y to r ia ln e ­
go, b ą d ź  ro ln iczego  na  p o r u c z o n y  za kres  
dzia łan ia ,  c) w szy scy  p r a c o w n ic y  f a c h a w i  w  
p o w iec ie  w inn i być urzędnikam i p o w iatow ych  
tow . ro ln iczych , d) k o n tr o lę  n a d  p o r u c z o n y m  
z a k r e s e m  d z ia ła n ia  spe łn ia  I zb a  Roln icza .

III. W o j e w ó d z k i e  l ?b y  R o ln icze ,  k o n s t y ­
tu o w a n e  n ieza le żn ie  od  w s z e l k ic h  u b o c z n y c h  
w p ł y w ó w ,  d e m o k r a t y c z n y m  s y s t e m e m  p rze z  
w s z y s t k i c h  r o ln ik ó w ,  op iera ją  sw ą  dz ia ła lność  
o  w ł a s n e  s tale  w p ł y w y  f in a n so w e .

IV. W o j e w ó d z k i e  I z b y  R o ln ic ze  i W o j e ­
w ó d z k i e  T o w a r z y s t w a  R o ln ic ze  na pod staw ie  
pisem n ej sp ecja ln ej um ow y u s ta la ją  za k re s  i 
k o m p e t e n c j ę  w  d z ie d z in ie  prac  p o r u c z o n y c h  
o rg a n iza c jo m  r o ln i c z y m  d o  w y k o n a n i a  w  te ­
renie ,  przy rów n oczesn ym  określen iu  sum  
asy g n o w a n y ch  na te cele  przez M inisterstw o  
R oln ictw a  i R eform  R olnych.

V. P rzy  kon stru ow an iu  n ow ego  projektu  
organ izacji w si na leży  stw orzyć  tak e la sty cz­
n e  ram y n o w eg o  system u , by m ogły  w  n im

Osobliwości wyborcze w Busku
„ S ło w o J w ileńskie przyniosło niedawno 

Smutną historię o kilkudziesięciu chłopach z 
W ileńszczyzny, którzy zauważywszy na<dtiżycia 
wyborcze przy wyLorach do Sejn.u, złożyli 0(1 
powiędnie doniesienie. Jacyś ludzie zaczęli tych 
chłwpow tak straszyć, żc wielu w ycotaio swe 
podpisy z tej skargi, a potem tak się jakoś 
przypadkiem złożyło, źe niektórzy zostali wy­
siedleni na mocy dekretu o strefie granicznej.

Z Małopolski W schodniej ciekawe obrazki 
przynosi lwowskie „Słowo Narodowe*1. Oto w 
Busku

„ w y n i k  w y b o r ó w  w  czasie l iczenia  
g ło só w  ta k  za d z !w i l  m ę ż ó w  z a u fa n ia  n a ­
w e t  list  i n n y c h  n iż  N ar.  K o m .  W y b . ,  że  
zaczęto  p a trzeć  w  k a r t k i  o d c z y ty w a n e  
przez  p rzew .  k o m is j i  i k u  zd u m ie n iu  
s tw ierd zo n o ,  że pi zew .  w y m i e n i o n e j  k o ­
m is j i  t a k  się p o m y l i ł ,  że  m ia s t  p r z ec zy ta ć  
k a n d yd a ió u )  Nar.  K o m .  W y b .  p rzec zy ta ł  
k a n d y d a t ó w  „O zo n u " .  Z o b a c zy ł  to  pe ł­
n o m o c n i k  j e d n e j  z Ust, zw ró c i ł  u w agę  
przeu> odniczącem u, sp isa n o  o d p o w ied n i  
p r o to k ó ł  i sp r a w a  zn a jd z ie  się  za p e w n e  w  
sądzie" .

W innym znown okręgu przewodniczący 
fconilsji zagroził pełnom ocnikowi listy Opozy. 
• fjn e j , że

„o ile m u  z ro b i  n a jm n ie j s z ą  uwagę,  
to  go u su n ie  ze sali, p r z y  c z y m  k a za ł  m u  
s iedzieć  na  k o ń c u  d łu g ie j  ła w y ,  w  d u że j  
od leg łośc i  od  siebie.  Z a b r o n i ł  m u  now el  
rob ić  za p isk i  w  c iągu dn ia ,  tw ie rd zą c ,  że  
s k o r o  inr.i p e łn o m o c n ic y  sobie  za p i s k ó w  
n ie  czyn ią ,  to  i on  n ie  m a  p o t r z e b y  tego  
c zy n ić  W  c ie m n o  o św ie t lo n e j  sali, nie  
m a ją c  n iko g o ,  k t o b y  m u  zaglądał zza p le ­
ców. o d c z y ty w a ł  k a r t k i  Oc.zyunście w y ­
bo rcy  lego o k rę g u  j e d n o m y ś ln i e  n iem al  
oddali  g lo sy  na  „O zon" .

Pryszczyca wygasa
Na podstawie danych Ministerstwa Rolnic­

twa i Reform Rolnych natężenie pryszczycy w 
Polsce w okresie od 15 stycznia do 1 lutego br. 
wykazuje  dalszy spadek zarówno liczby m ie j­
scowości. jak i zagród, dotkniętych epidemią. 
Liczba miejscowości d o ln ię t tęh  pryszczycą ob ­
niżyła się do 592, wykazując  spadek o 480, a 
liczba zagród wynosi 1.504, wykazując  spadek 
o 1.921. Również zmniejszyła się o 16 liczba 
powia tów  zapowietrzonych.

Prawie zupełnie wygasła pryszczyca na te- 
renio woj: kieleckeigo, łódzkiego, s tan is ławow­
skiego i wołyńskiego. Pryszczyca w catym k r a ­
ju  wygasa w sposób na turalny.

pom ieścić się w szelk ie  zasadn iczo nieraz róż 
ne w ym ogi i potrzeby p oszczególnych  częś. 
P olski.

VI. P ion organizacyjny  roln ictw a w inie' 
sięgać do najw yższej reprezentacji rolnictwu  
zo r g a n iz o w a n e j  w  Z w ią z k u  Izb  i O rganizacj  
R o ln ic zy c h  R  P., łączącego ta k  I z b y  Rolni  
cze, ja k  i D o b ro w o ln e  O rganizac je  R o ln icze  
( e w e n ł l  p o łą czo n e  ju ż  w  P o ls k im  T o w .  Roi  
n i c z y m )  j a k  i spó łd z ie lc zo ść  rolniczą.

(P .  A. A )

d i id s  e ń  s»': fśitrczniĘj

0 uchwałach Rady Naczelnej
STR. LUD. W AMERYCE.

„Dziennik Z w iązkow y" w ychodzący  
w  Chicago zam ieszcza kom entarz o u- 
chw ałach Rady Naczelnej Stron. Lud. P i­
smo, w ydaw ane przez Związek Narodo­
w y  Polski, największą organizację Polo­
nii Amerykańskiej, p isze m. in.:

. Rezultat obrad jest bez wątpienia bu- 
dujący‘‘. — „Zorganizowany chtop w  Pol­
sce  podkreślił sw ą praworządność, ale z 
drugiej strony w ystąpił silnie w obronie 
dem okratycznego ustroju, domagając się 
utrzym ania demokracji w  Polsce, a opo­
wiadając się przeciw  nowym  formom  
społecznym , jak totalizm y, jednopartyj- 
ność i dyktatury. W idać z tego, że pogląd 
w ięk szości narodu polskiego jest ż a r o ­
wy".

ZIMNY. CZYSTY i ZDROW Y
|est k lim a t ły ch  o k o l ic  N o rw e g ii,  

g d z ie  a d b y w a  s ię  p a tó w  w q lłu szy . 
T ran  L e c z n ic z y  w y t ła c z a  się ze  św ie ­
ż y ch  w ą tró b  w ą tłu szy  |uż w k ilk o  g a ­
d z in  pa  Ich w y ło w ie n iu . Te| o k o l ic z ­
n o ś c i z a w d z ię c z a m y  w ysoką  ja ko ść  
T ra „u  L e c z n ic z e g o , k tó ry  je s l w z n a c z ­
nym  s tapn lu  p a z b o w lo n y  zopachu 
i sm aku  I jest p rz e z ro c z y s ty .

T ran  L e c z n ic z y  z a p o b ie g a  k rzy ­
w icy , w zm a cn ia  k a ś c ie c  I u zę b ie n ie , 
u a d p a rn ia  ś lu zó w k ę  d ró g  o d d e c h o ­
w ych  O ry g in a ln y  Iran  jest s ła le  k o n ­
t ro lo w a n y  p r z e z  R ząd  N o rw e sk i.

N O R W E S K I  
T  R A  NT 
L E C Z N I C Z Y

Popierajcie
pisma ludowe

„Pracuj chamie -  od myślenia
I RZĄDZENIA SĄ INNI".

P o d  takim ty tu łem  zam ieszcza a r ty ­
kuł „Zespół*4 polemizując z „Zaczynem "  
na tem at ostatnich uchw ał S tronn ic tw a 
Ludowego. „Zespół"  s tw ie rdza ,  że zajął 
się a r ty k u łem  tylko dlatego, „by zw rócić  
u w agę na ich (t. j. totalistów ) praw dziw y  
stosunek do chłopa4*. W p raw d z ie  pod ko­
niec tego a r ty k u łu  w  „Zaczynie** znajduje 
się parę s łów  miłych pod ad resem  chło­
pów, „że to niby nie w sz y s c y  są tego 
m niemania co członkowie S tronnictw a 
Ludowego, że inni to choo do ran y  p r z y ­
łożyć". „Zespół*4 konkluduje, „że to jest 
znany ch w yt, który musi być stosow any  
naw et przez totalistów '4.

Potępienie napaści
Z a rzą d  P o w  S. L  w  T a r n o w ie ,  na  spe  

c ju ln y m  p o s ied zen iu  w  d n iu  17 bm. na  w n i o ­
sek  pre ze sa  W W i tk a  u c h w a l i !  w y r a ż e n ie  
czci ! n a jg łęb szeg o  p o d z ię k o w a n ia  ks .  i n f  dr.  
L u b e l s k ie m u ,  p o s ło w i  Z ie m i  ta rn o w sk ie j ,  za 
J ego  m ę s k i e  i o d w a ż n e  s ta n o io isko  w  o bron ie  
s łu s z n y c h  p n s lu la tó w  In d o w y c h  na  terenie  
p a r la m e n tu ,  a w  szczegó lnośc i  za osta tn ią  in- 
terpetacjq,'t[s e jm o m ą  w  sp ra w ie  IV W ito sa  
IV czasie obrad  p o d k re ś lo n o ,  iż „szczęśc iem  
jes t  dla P o lsk i ,  że w  o kres ie  ta k im ,  u> ja k i m  
się z n a jd u je m y ,  ży ją  Indzie  o u m y ś le  i p a tr io ­
t y z m i e  ks. in f  .L u b e ls k ieg o " .  R ó w n o c z e ś n ie  
w y r a ż o n o  o b u r z e n ie  z  p o w o d u  p a s z k w i lu  w

Zupo z chleba
na rosole z pralctytznych

M AGGI
kostek bulionowych

smakuje wybornie

_  . ,  , Na 4— 5 osób.
Zupa z cbleba

8 dkg czerstwego cl.leba, 1 łyżka 
masła, 1 łyżka mąki, 1 litr wody, 
4  MAGGIego kostki bulionowe, 
1 żółtko, siekana zielona pie­
truszka.

Chleb pokrojony w kostki zrumie- 
nić w maśle, dodać mąkę i rozpro­
wadzić bulionem, przyrządzonym 
z 1 litra wrzącej wody i 4 MAGGI­
ego kostek bulionowych, po czym 
chwilę gotować. W końcu podpra- 
wić żółtkiem i wymieszać z pie- 
irusz,ką.

„K urierze  P o r a n n y m "  (o rg a n ie  O Z N ) ,  k tó ry  
zaw iera  n apaść  n a  osobę  ks. in f .  L u b e l s k ie ­
go■

Hołd (hłopów-ludowtdw
DLA KS. DR. LUBE1 SKIEGO.

L w ów , 16. II. (PA A)
Ze zjazdów  pow iatow ych, gm innych i 

zebrań gromadzkich Stronnictwa Ludo­
w ego w  M ałopolsce W schodniej chłopi 
polscy m asow o przysyłają uchw ały do 
Sekretariatu S. L. w e L w ow ie, w  których  
składają uznanie ks. dr. Lubelskiemu za 
godną podziwu i pośw ięcenia obronę ich 
praw w  Sejmie, a przede w szystk im  dla 
zrozum ienia jakie w idzi w  zrealizowaniu  
żądań Stronnictwa Ludowego, m ogących  
stać się  podstaw ą do zjednoczenia ca łego  
naroau.

Koło ludowe w Mleku
Z in ic ja tyw y  prezesa  pow ia tow ego  S. 

L. na pow ia t  mielecki zosta ło  założone  
Koło Stronnictwa Ludow ego w  Mielcu. 
P re ze sem  Koła zo s ta ł  w y b ra n y  p. W ła­
d ysław  Starzyk, zas tępcą p. B arszcz, se ­
k re ta rz em  p. Anuszew ski, skarbnik iem  p 
Sobusiak.

Ja k  wiadomo, Mielec jest w ażn ą  pla­
ców ką na terenie C. O. P. In ic ja torzy  za­
łożenia Koła mieli na w zględzie zorgani­
zow anie sy m p a ty k ó w  S. L. w mieście, 
w ych o d z ąc  z założenia, że przez pow ięk­
szenie nie tylko po w siach, ale j „ ntja- 
stach szeregów  S. L. nastąpić musi rych­
lejsze zw y c ięs tw o  iaei ludowej.

Przed wyborami samorzadowemi
W  POW IECIE LIMANOWA.

Im bliżej je s teśm y term inu w yborów , 
tym  akcja w y b o rc z a  p rzy b ie ra  na sile. 
Inż. agronom  p. Lipoman w yjeżdża  do 
wsi i agituje za listami kom prom isowym i. 
A gita to rzy  sanacyjni t łum aczą  chłopom, 
że lis ty  kom prom isow e s tanow ią  wielka 
w y g o d ę  dla obyw ate li ,  gdyż  obejdzie się 
bez g łosow ania .  Chłopi nauczeni dośw iad­
czeniem , że Ozon w szystk ich  radnych z 
list kom prom isowych zalicza do sw ojego  
obozu w ykazują dużą nieustępliw ość, 
zw łaszcza , że mają w  pam ięci nagonkę 
na prezesa S. L. p. Józefa Mamaka i se ­
kretarza S. L., p. W alentego Gawrona. 
Nie pom ogą różne sztuczki ani g roźba 
podziału n iek tórych  wsi na dw a i więcej 
ok ręgów  w yborczych .  W ybory grom adz­
kie w ykażą praw dziw e oblicze ludności 
powiatu lim anowskiego.

OBRADY N. K. W . STRON. LUD.
Dnia 13 bm. obradował w  W arszaw ie  

N aczelny Komitet Stronnictwa Ludowego  
pod przew odnictw em  prezesa M. Rataja. 
Na porządku dziennym  znalazły się aktu­
alne spraw y polityczne i organizacyjne.

NOWY ZARZĄD WARSZAWSKIEGO  
KOLA STR. LUD.

Dnia 10 bm. odbyło się walne zebranie 
w arszaw skiego Koła Stronnictwa Ludo­
w ego. W zebraniu w ziął udział prezes N. 
K. W . —  M. Rataj.

W ybrano n ow y zarząd, w  skład któ­
rego w eszli: mec. Urbanowicz, dr. Stefan  
Kora, mgr. W yrzykow ski, prof. Piekał- 
kiew icz, p. Korczak, inż. Frelek.

ARESZTOWANIE PREZESA ZARZ.
PO W . STRON. LUD.

W Lublinie został aresztow any prezes 
zarz. pow. Stronnictwa Ludowego, St. 
M yszak. A resztow anie ma stać w  zw iąz­
ku z akcją, prowadzoną przez p. M yszaka  
w czasie w yborów  sejm ow ych. Obecnie 
p. M yszak prowadził energiczną akcję w  
wyborach sam orządow ych

EMERYTURA POLITYCZNA?
W  kołach politycznych rozeszła  s :ę 

wiadomość, że najbliższy os ta tn io  w spó ł­
pracownik płk, Sław ka, b. sekretarz ge-

neiąlny BBW R p. Brzęk-O siński w y co fr i 
się całkow icie z życia  politycznego po­
święcając się swej p rac y  zaw odowej.  
Również ponoć mieli p rzes tać  za jm ować 
się p o h ty k ą  bracia Jędrzejew icze.

NIEZWYKLE UCHWAŁY ZWIĄZKU
m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j .

W ub. niedzielę o d b y ły  się w  kilku 
m iasteczkach w o jew ódz tw a  w a rsz a w ­
skiego zebrania polityczne Z. M. P. Na 
jednym z zebrań  uchwalono rezolucję, 
k tóra  głosi, że zebrani nie będą szczędzić  
w ysiłk ów  ani „nawet ofiary krwi4* by zje­
dnoczyć w  jednym szeregu w szystkich  
Polaków 44. ■

Trudno zrozum ieć, co mogli mieć na 
m yśli młodzi P olacy, deklarujący goto­
w ość krw aw ej ofiary na rzecz zjednocze­
nia. Jak dóiąd bowiem  żadne niebezpie­
czeń stw o działaczom  O. Z. N. i jego przy­
budówek — nie grozi.

WYBORY SAMORZĄDOWE w  JARO- 
SLAWSKIEM.

W ybory do rad gromadzkich w  po­
w iecie jarosławskim  zosta ły  rozpisane na 
dzień 15 marca br.

ROZPISANIE W YBORÓW  GROM.
W p r z e m y s k i e m .

W ybory do rad gromadzkich na tere­
nie powiatu przem yskiego zosta ły  przez 
starostw o w yznaczone na 12-go marca. 
Przygotow ania do aktu w yborczego  już 
się Rozpoczęły, Pow iat przem yski obej­
muje 13 gmin w  tym  12 zbiorowych i 1 
jednostkową (Niżankowice).

PRZED WYBORAMI SAM ORZĄDOWY­
MI W POW IECIE NISKO.

Zainteresowanie wyboram i sam orzą­
dow ym i w  pow iecie niżańskim jest w iel­
kie. W kilku grom adach będą listy tylko  
jedne, czysto  ludowe, w innych dojdzie 
do walki w yborczej. Ludow cy w ystaw ia­
ją listy  w łasne w e  w szystk ich  pozosta­
łych  gromadach.

W ybory do Rady miejskiej w Nisku 
odbędą się w  dniu 5 marca.

MGR. WALENTY DŻULa  W WIĘZIENIW 
A resztow any i osadzony pierwotnie w  

więzieniu w  Sanoku, działacz ludow y z 
powiatu brzozow skiego, mgr. W alenty  
Dżula, zosta ł w  dniu 7 lutego br. sprow a­
dzony d<* w ięzienia przy Sądzie Okręgo­
wym  w Jaśle.

WYBORY GMINNE W POW IECIE  
MIECHOWSKIM.

D ecyzją starosty  zosta ły  zarządzone 
w ybory do Rad gminnych na terenie po­
wiatu m iechow skiego na dzień 26. II. z 
wyjątkiem  gminy Kacice.

Echa zamachu bombowego w Łodzi
Poseł E dw ard  Dutkiewicz zwraca się do m i­

nistra  spraw wewnętrznych i ministra  sprawie­
dliwości, powołując  się na okoliczność,  że ro­
dzina nauczyciela  Łuczyńskiego, zabitego wy­
buchem bom hj 20-go września 1938 roku 
rzuconej do lokalu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego o trzymata  zawiadomienie, że p ro k u ­
ra tura  sądu okręgowego w Łodzi umorzyła do­
chodzenia przeciwko Julianowi Nowakowskie­
m u !  powodu hraku podstaw do wszczęcia po­
stępowania karnego. Interpelant uważa, że je ­
śli przeciwko jednem u podejrzanem u nie ze­
brano  m ateria łu  dostatecznego, to jeszcze nie 
powód, aby sprawcy zam achu nie dali się wy­
kryć. Interpelant zapytuje, czy Istnieje zamiar 
dalszego prowadzenia  dochodzenia.

PKACE PRZYGOTOWAWCZE SAMORZĄDU 
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEGO DO ROKO­
WAŃ HANDLOWYCH. Izba Przemysłow o-Han­
dlowa w Katowicach zwróciła się do firm zain­
teresowanych eksportem w sprawie przedłoże­
nia wniosków dotyczących możliwości wywo­
zowych z terenu województwa Śląskiego wobec 
przewidywanych w najbliższym czasie rozmów 
w sprawie zwiększenia naszych obrotów h an ­
dlowych z Francją ,  Holandią  i Indiami Holen­
derskimi oraz w związku z zarysowującymi się 
realnymi możliwościami wywozu do Hiszoauii , 
pozostającej pod władzą gen. Franco .
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a m n e stii
m ym  jedna z p rzyczyn ,  uzasadniających  
karę.

A dalsza racja instytucji p rzedaw n ie ­
nia w ykonan ia  kary .  to nie mniej słuszne 
założenie, że ka ra  w  dzisie jszym  rozu­
mieniu, jako instytucja nie tylko odwetu, 
ale przede w szystk im  poprawy, po dłuż­
szym  okresie  czasu m og łaby  się w vdać  
ła tw o  niesprawiedliw ą, a to z uwagi na 
możliwą pop raw ę  przes tępcy . Po up ły ­
wie d łuższego okresu  czasu  od chwili po­
pełnienia p rze s tęo s tw a  k a ra  m ogłaby  
łacno trafić osobę faktycznie zgoła  inną 
pod w zględem  m oralnym  od tej, k tóra  
się czynu  w ys tępnego  dopuściła.

O tóż us taw odaw ca ,  licząc się z tego 
rodzaju możliwością, a kierując się ro­
zumnie pojętą polityką praw a, woli w  ta ­
kim w y p ad k u  odstąpić od w y k onan ia  raz 
już orzeczone j kary ,  pojmując ją bądź co 
bądź tylko, jako złu konieczne.

P o w ra c a ją c  do zagadnienia emigracji 
politycznej, należałoby  z kolei pos taw ić  
sobie pytanie, c z y  nie w chodzą  tutaj w 
grę i c z y  nie dadzą się w  pełni za s to so ­
w ać  w łaśn ie  te dw a  m om enty ,  uzasad ­
niające przedaw nien ie  w ykonan ia  k a ry ?

A więc najpierw czy w odniesieniu do 
tych, k tó rzy  tę em igrację stanowią, ist­
nieje nadal w  społeczeństw ie  po trzeba  
odw etu?  O dpow iadają  na to chyba  w y ­
m ownie te n iezliczone petycje, m em oria­
ły, artykuły i interpelacje, dom agające 
się dla tych  'udzi amnestii.  Jeżeli się od ­
rzuci wszelkiego rodzaju zakłamanie, 
musi się w reszc ie  zrozumieć, że społe­
czeństw o, jaK kraj długi i szeroki, odczu­
w a  za s ian  n iepom yślny  nie uniknięcie

k a r y  p rzez  em igran tów , lecz to, iż ta 
em igracja dotąd  nie ustała .

O dpow iedź na drugie py tan ie  odpada 
z na tu ry  rzeczy. Ci, co p rze b y w a ją  na 
emigracji, oskarżen i i skazani zostali za 
czyn o c h a rak te rz e  politycznym . A w ia­
domo, że p rzes tępca  polityczny, to nigdy 
przestępca,  k tó ry  działa z niskich pobu­
dek. o u jem nym  obliczu m ora 'nym . P rz e ­
s tępca  polityczny, to nieraz  ten. kto w y ­
stąpieniem  przec iw  obow iązujące j u s ta ­
wie ponosi ofiarę za w iarę  w  w y ższ e  p ra ­
wo p rzysz łośc i  sw ej O jczyzny ;  to ten, 
kto jakżeż częs to  w ystępu je  nie p rzec iw ­
ko p raw u  w  jego w łaśc iw y m  pojęciu, lecz 
w obronie p raw a

I o to  p rzy c zy n a ,  dla której od dawien 
d aw na  u s ta w o d a w c y  pańs tw  cywilizo  
w anych  s tw arza li  różnego rodzaju p raw  
ne przywile je  dla p rzes tępców  politycz' 
nych, cz y  to w  formie t. zw. kar niehań  
biacyeh, różn iących  się już sam ą nazw ą 
od kar, p rzew idzianych  za pospolite 
p rzes tęps tw a ,  c z y  to w  postaci w y ją tk o ­
wej w łaśc iw ośc i  sądów  (sąd y  p rzy s ię ­
głych), c z y  też  w reszc ie  w  m ię d zy n a ro ­
dow ych  gw aranc jach  n ie w y d a w an ia  tego 
rodzaju przes tępców . Oto p rzyczyna ,  dla 
k tórej już w r. 1795 za panow ania  J a k o ­
binów  we Francji , w yp isano  w  K onsty­
tucji ow e  pam iętne s łow a :

„Le yeuple franęa is  donnę asile 
aux  ć t ra n g e rs  bannis de leur pairie  
pour la cause  de la libertć, il le refu- 
se aux  ty ra n s  (Naród francuski udzie­
la azylu  cudzoziem com , w y g n a n y m  z 
ich kraju za w alkę  o w olność ;  o d m a ­
w ia  azy lu  ty ranom )" .  Sg.

(„Polonia '1) z dn. 14. II.).
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Manifestacja Ukraińców w Huszcie w dniu wy borów do Sejmu karpatojruskiego.

ciwko osobom  podejrzanym o zamnch un re­
daktora Mackiewicza.

Je zcze
S p ra w a  am nestii dla em igracji poli­

ty c z n e j  w y su n ę ła  się dzisiaj na plan 
P ie rw szy  i z pew nośc ią  bez p rze sad y  
m ożna  tw ierdzić, że obecnie nie jest już 
postu la tem  takiego, c z y  innego ugrupo­
w an ia  politycznego, ale że jest to sp raw a 
w spó lna  ca łego  zd row o m yślącego  spo­
łecz eń s tw a  polskiego. Pogląd, w y łożony  
os ta tn io  w  interpelacji ks. infułata Lubel­
skiego jest poglądem, k tó ry  jednoczy  do­
k o ła  siebie wszystkie-  bez w y ją tk u  ug ru ­
pow an ia  polityczne, może jedynie poza 
1 wną, zdyscyp linow aną  ekipą z ulicy 
Wiejskiej, k tórej „popularność" atoli w  
spo łeczeństw ie  nie może chyba  budzić u 
nikogo jakichkolwiek w ątp liw ości i w y ­
w o ły w a ć  złudzeń...

N iestety , u cz ynn ików  m iarodajnych, 
Jak dotąd, sp ra w a  ta nie znajduje zrozu- 
m itn ia .  Na w szys tk ie ,  zd a w a ło o y  się, 
każdego  p rzekonyw ujące  argum enty ,  od­
pow iada  się kró tk im : nie! A poniew aż 
zaiste trudno  jest o uzasadnienie takiego 
s tanow iska,  p o w ta rz a  się w c iąż  to sam o: 
źe wchodzi tu w  grę  au to ry te t  p ań s tw a  i 
p ra w a ,  że raz  w y d a n y  i upraw om ocn io ­
n y  w y ro k  musi pyć u sz an o w an y  itd.

Zapom ina się p r z y  tym  atoli, że no­
w o c z e sn a  polityka p raw a ,  a zw łaszcza  
po li tyka k iym ina lna  zajmuje w  tym  
przedm iocie  zgoła  odm ienne s tanow i­
sko.

Jak’ w iadom o, p raw u  dzisiejszemu zna­
na jest insty tucja  t. zw . przedawnienia.
I to nie ty lko p rzedaw nien ia  ścigania, tj. 
w ygaśn ięc ia  roszczen ia  karnego  przed 
w szczęc iem  postępow an ia  i p rze d aw n ie ­
nia w y ro k u ,  tj. w y g aśn ięc ia  roszczenia 
p rze d  w y d an ie m  w y ro k u ,  ale również  
p rzedaw nien ia  wykonania kary. P r z e ­
daw nien ie  to polega na tym, że ro szcze­
nie karne  ulega umorzeniu  już pu p ra w o ­
m ocności w y ro k u ,  jeśli od chwili u p ra ­
w om ocn ien ia  up łyną ł pewien, w  ustaw ie  
ok reś lo n y  okres  czasu  (w ed ług  polskiego 
kodeksu karnego  o k ie s  ten w ynosi,  w  r a ­
zie skazan ia  na k a rę  więzienia, dw adz ie ­
śc ia  la t: art .  89 § 1 ust.  b). Po u m y w ie  
tego okresu  czasu ,  kara ,  choć  orzeczona  
p raw o m o c n y m  w yrok iem , nie m oże być  
więcej w  żad n y m  w y p a d k u  w yk o n an a .

Wiadc mo. że g d y  chodzi o em igrację 
polityczną, nie up łyną ł jeszcze dotąd  ten 
o k res  czasu, k tó ry  jest w y m a g a n y  przez 
p ra w o  polskie d 'a  p rzedaw nien ia  w y k o ­
nan ia  k a ry .  Nie o to chodzi nam  też  w  
tym  miejscu.

C h c em y  jedynie p rzypom nieć .  Jakie 
jest ratlo legis tego  rodzaju p rze d aw n ie ­
nia i c z y  te a rgum en ty ,  k tó re  za nim 
prze m aw ia ją  i k tóre  sk łon iły  u s ta w o d a w ­
cę  do w cie lenia go w  formę instytucji 
p raw nej,  nie b y ły b y  może w  stanie u z a ­
sadnić  w  k o n kre tnym  w ypadku ,  pod po­
s tac ią  amnestii czy  łaski,  p rze d te rm in o ­
w ego  p rzedaw n ien ia?

Jednym  z powodów, 'dla k tórych ' u s ta ­
w o d a w c a  n o w o cz esn y  w p ro w a d z a  ten 
rodzaj p rzedaw nien ia  jest  niewątpliwie 
s łuszne założenie, że z upływ em  dłuższe­
go okresu czasu zanika odczuw ana w  
sp o łeczeń stw ie  potrzeba kary.

Jak  w iadom o, k a ra  zawJz.ięcza sw e 
pow stan ie  dw om  p ie rw !as tkom : zem ście  
za  naruszone p raw o ,  za w y rz ą d z o n a  
k rzy w d ę ,  o raz  podporządkowaniu się 
Jednostki jakiejś w y ższ e j  w ła d z y  (rodzi­
ny, g ło w y  rodu., gminy, pańs tw a) .  Z bie­
giem czasu  w  o rgan izm ach  społecznych  
o w y ższe j  ku ltu rze  zem sta ,  począ tkow o 
w  p ry rm tyw ne  u ję ta  ksz ta ł ty ,  uspo łecz­
nia się w p ra w d z ie  i cywilizuje, jednak 
nigdy nie zanika. P on iew aż  zem sta  nie 
Jest ins ty tuc ją  sz tuczną,  lecz —  jak po ­
wiedzia ł C y c ero  — jest uczuciem  p r z y ­
rodzonym  („N atura  p a i te s  habe t  duas, 
tu itionem sui et  ulciscendi ius“), p raw o  
musi się liczyć z pożądaniem  odw etu i 
d la tego  i dzisiaj jeszcze k a ra  nie za trac i­
ła  ch a rak te ru  o d w etu ,  lecz „postęouie 
k rok  w krok  za czynem , jako naturalna 
reakcja" .

O tóż  pon iew aż  —  jak dośw iadczenie 
u cz y  —  po p ew n y m  czas ie  słabnie, a 
w re szc ie  zanika o dczuw ana  w  spo łeczeń­
s tw ie  p o trzeba  odw etu ,  odpada  tym  sa-

W . W IT O S: W Y BÓ R  M ÓW  I PISM .
D o d zisiejszego  n um eru  d o łączam y  

'Ma P . T . P ren u m eratorów  czek i P.K .O ., 
k tórym i p rosim y n ad sy łać n a leżytość  
n a w y sy łk ę  p ow yższej k siążk i.

R ów nież tym i czek am i m ożn a w p ła ­
cać  p ren u m eratę, na „ Im ien in ow y  F u n ­
d usz P rasow y" , p ortrety  —  n ależy  je ­
dnak  na drugiej stron ie  czek u  zazn a­
czyć  ce l w p ła ty .
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Dziwne zdarzenia w Wilnie
„Robotnik" poruszył sprawę p. Fr. Anccwl- 

cza, członka redakcji „Kuriera Wileńskiego*4, 
który został wysiedlony z W ilna bez podania 
powodów przez władze adm inistracyjne.

„ K u r ier  W i l e ń s k i “ jes t  d z i e n n ik i e m ,  
r e p r e z e n tu ją c y m  w  W i ln ie  n ie  t y le  „0-  
z o n " , ile p o p ie ra n ie  bez za s tr ze żeń  R zą d u  
i p o l i t y k i  r zą d o w e j .  W o b e c  ta k ieg o  s ta ­
n u  r z e c zy  d e c y z ja  „ b e za p e la cy jn a "  p. 
C ze rn ic h o w sk ie g o  n a b iera  cech  n ieco  g ro ­
te s k o w y c h .

P r z e d  t y m  j u ż  w y s i e d lo n o  z tego W i l ­
n a  p a ru  d z ia ła cz y  b ia ło ru sk ic h ,  m ię d z y  
i n n y m i  d w ó c h  k s ię ż y :  k s  S ta n k i e w ic z a  i 
ks. T o ł lo c z k ę ,  tak  sa m a  bez „uzasudnie-  
nia" i —  o ile w i e m  —  m o d ą  „to ta ln ą “ — 
na w e t  bez u p r z e d z e n ia  K ur i i  B is k u p ie j  — 
W iln o  p a m ię ta  je s zc ze  d a w n e  w y s ie d la ­
n ia  k s i ę ż y  k a to l ick ic h .  R ea g u je  w ięc  bar­
d zo  ż y w o  n a  za r zą d ze n ia  tego  ro d z a ju " .  

„Słowo" donosi, że m lorzono śledztwo y  te-

„A p rzec ie ż  p o zo r n ie  w y ł  ryc ie  to jest  
b a rd zo  ła tw e ,  s k o r o  s p r a w c y  p r z y je c h a l i  
sa m o c h o d e m ,  a w  n o c y  n a d  ra n e m  ta k  
m a ło  ich  k u r su je .  C z y ż b y  tą drogą  nie  
m o ż n a  bg lo  w y k r y ć  s a m o c h o d u ,  a p ó ź ­
n ie j  ta k ż e  s p r a w c ó w .  P rze c ie ż  z ł a tw o ­
ścią w y k r y w a n o  p r z e s tę p s tw a ,  k tó r e  się 
d z ia ty  w  sp o só b  o w ie le  b a rd z ie j  s k o m ­
p l ik o w a n y .  W y k r y w a n o  sp ec ja ln ie  w  
W iln ie  p r z e s tę p s tw a ,  o k tó r y c h  literalnie,  
nilet n ie  w ied z ia ł ,  j a k  np .  d e p o r to w a n e g o  
z W i ln a  św ią to b l iw e g o  k a p ła n a  k s .  To l-  
loczki .

S p r a w a  z a m a c h u  na  p ik .  K o ca  też  w y ­
k r y ta  n ie  zos ta ła" .

Za nrtyknl p. Prystorowej, nlr „a zupełnie 
inny temat, „Słowo** nległo konfiskacie.

Błędy w sprawie ukraińskiej
„Glos Narodu" podkreśla, ż< w sprawie Ma­

łopolski W schodniej należy się  wystrzegaj 
dwóch błędów.

„Jed en  to  m n ie m a n ie  w ła d z ,  że  m o ż n a  
b r a k  s ta łe j  i  k o n s e k w e n tn e j  p o l i t y k i  s i l­
n e j __ acz  sp r a w ie d l iw e j  r ę k i  d o ra ź n ie  z a -

na 'epsza, krajowa, w olna od ka- 
nianki p lom bow ana i atestow ana  
przez S t a c j ę  O c e n y  N a s i o n  
p o  c e n a c h  h u r t o w y c h -

H o d o w l a  i S k ł a d  N a s i o n

EMIl FhEEGE-Kraków
LUBICZ 36/38 I SUKIENNICE 15/16  

O l e i  t y  n a  ż ą d a n i a -------------- -

stąp ić  „p a c y f i k a c ja m i " ,  w y w o ł u j ą c y m i
p r z e z  p o m ie s za n ie  w i n n y c h  z n i e w in n y -  
n i  s k u t k i  o d w r o tn e  za m ie r z e n io m .  D rugie ,  
to  m n ie m a n ie  n i e k t ó r y c h  m a r zy c ie l i  w ś r ó d  
s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o ,  j a k o b y  w y s t a r ­
c zy ło  u su n ą ć  lu d  r u s k i  s p o d  w p ł y w u  
u k r a iń s k ic h  d z ia ła c z ó w  p o l i t y c z n y c h ,  by  
z a p e w n ić  p r zew a g ę  w śr ó d  tego l u d u  w p ł y ­
w o m  p o l s k im ;  i lu z je  te  są szczeg ó ln ie  czę­
ste  w ś r ó d  z ie m ia n  k r e s o w y c h  i d z ia ła czy  
s t ro n n ic tw a  lu d o w e g o ,  w ie r z ą c y c h  w  so - 
L d a rn o ść  lu d o w ą  p o n a d  w a l k a m i  n a r o ­
d o w o ś c i o w y m i" .  ,

Brak księży na Kresacn
„Ziemia i Naród" słusznie wskazuje, źe n- 

chronić Polaków w M ałopolsce W schodniej 
przed rutenizneją można tylko prz*z zwiększe­
nie liczby kościołów .

„S ta n  o b e c n y  j e s t  s t a n e m  w p r o s t  z a ­
s t ra s za ją c y m .

W  M a ło p o lsce  W s c h o d n i e j  m a m y  
m n i e j  w ię c e j  t r z y  r a z y  t y le  r u s k i c h  cer­
k w i  i p r o b o s tw ,  co k o śc io łó w  ła c iń sk ich ,  
m i m o ,  że  s t o s u n e k  lu d n o śc i  p o l s k ie j  d o  
r u s k i e j  t a k i  n ie  je s t

T o  jes t  g łó w n ą  p r z y c z y n ą  w y n a r a d a ­
w ia n ia  lu d n o śc i  p o l sk ie j  p r z e z  k ie r  ru sk i .

T e n  s ta n  r z e c z y  w  P a ń s t w ie  P o l s k i m  
m u s i  ustać .

S ą  l ic zn e  w y p a d k i ,  i t  k o ś c io ły  p o l s k ie  
n ie  m a j ą  o bs ług i  d u c h o w n e j  d la  b ra ł  u  
k s i ę ż y ,  g d y ż  obecn ie  m ł o d z i e ż  p o l s k a  n i e  
zg ła sza  się n a  s tu d ia  teo lo g ic zn e  w  te]  
l iczb ie ,  j a k a  je s t  p o tr ze b n a .

P r z y c z y n ą  tego  j e s t  to ,  rł e  s t u d i o m  
t e o lo g i c z n y m  p o św ię c a  się  g łó w n ie  m ł o ­
d z ie ż  w ło śc ia ń s k a  —  a m ł o d z i e ż  w ło śc ia ń ­
sk a ,  w s k u t e k  z m i a n y  s y s t e m u  szko lnego ,  
m a  z a m k n i ę t y  a  w  k a ż d y m  raz ie  b a rd  zą 
u t r u d n i o n y  d o s t ę p  d o  s tu d ió w  u n iw e r s y * 
t e c k i c h " ,

Wyniki wyborów w Małopolsce
12 lu tego  o d b y ły  się w y b ó r y  sarnom 

rządow e w  k ilk u  m iastach  M ałop olsk i 
.W schodniej.

W  R aw ie R u sk iej P o la c y  zd ob yli 15  
m and atów , Ż ydzi 8, U k ra iń cy  1. W  p o­
rów n aniu  z r. 1935 cyfra  m an d atów  p o l­
sk ich  w zrosła  o 3. .

W  U h n ow ie  P o la cy  u zy sk a li 7 m an ­
d atów  (o 2 w ięcej), Ż ydzi 2, U kraiń cy  2.

W  B orszczow le  P o la cy  u zysk a li 11 
m and atów , Żydzi 3, U k ra iń cy  2.

IW, Starym  Sam borze P o la c y  o trzy­
m ali 6, U k ra iń cy  3, Żydzi 3 m andaty.

Imieninowy 
Fundusz Prasowy

Szanow na Redakcjo!
Z największą radością czytam  w każ­

dym num erze pov*śększający się „Im ieni­
n ow y Fundusz Prasowy'* i składam  mój 
skrom ny datek zł. 1,—  życząc, b y  szpalty  
„Piasta" zajęty sw ym i datkami szerokie  
rzesze  chłopów , pragnących szczerze po­
tężnej prasy ludowej!

KW AS JAKUB, Franciszków .
W  D A L S Z Y M  CIĄGU Z Ł O Ż Y L I  D A T K I :  
P. C h u d e ra  —  S r o c z k ó w  i .— , W. K oz-  
d r o ń  —  R a d o g o szc z  2 .— , W .  J e d r z e j c z y k
—  P. 11.25, W ł .  W a lą g  —  Ł u ż n a  2.— , M.  
F lo r ia ń c z y k  —  O stro w iec  2 .— , ,7. B ro d a
—  J o d ło w n i k  3.— , N. N .  —  K r a k ó w  0.50,  
P. W a lc z a k  —  L u b o c z a  1.— , K. K o w a l ­
c z u k  — S k o r y k i  0.50, S, P a w ło w s k i  —  
K r y g  3.— , J. Ł u k a s t e w ic z  —  K r.  2 .— , W .  
M a ły s  —  Zalesie  gorz .  2 .— , Fr. M a r ty k a
—  Gorlice 3 .— , 7.  P a s iu d  —  C zern ica  
2 .— , 7.  K o z io ł  —  L i p i n k i  0.50.

A. W a zim ek , S trzegocice  1 zł, K. B aron, Pie- 
trzy k o w ice  1 z ł, T . B aran, B rody 2 zl, B r. 
Z. L asock i, Kr. 10 zł, M. Czuła, B rzesko 1 zł, 
J, Szp ila , Tym  o w a 1 zł, J. S ew ie lsk i, B och ­
nia 2 zł, .1. P ią tek , Ż arnów k a i z ł, J. Z m u­
da, G rybów  2 zł, W ł. K row iak , W eso ła  1 zł, 
A. G ąsiorek, G ilow ice 1 zł, J. P a w ło w sk i, 
B łon ie  1,50 zł, E. Polak N. T arg 5 zl, Mgr. 
A. B., K raków  3 zł, Ks. F . P odgórn iak , R zę­
dy 2 zł, Jan Kulat Grodziska Doi, 2 zł.
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IW] N r. 7 „Z w rotu“ z 10 Hm. u k aza ł 
Się artyk u ł p ióra  W . W .  

C aęśtiow e przedruk i tego  artyk ułu  
zn ajd u jem y ob ecn ie  w  szeregu  d zien n i­
k ó w .

C z y ta m y  ta m :  „ Jeż e l i  są w  P o l ­
sc e  lu d z ie  n a p r a w d ę  p o w a ż n ie  m yś lący ,  
to  w ied z ą ,  źe  bez  c h ło p ó w  i wsi p o lsk ie j  
n ie  m o ż n a  m y ś le ć  o p rzysz ło śc i .  W i e ­
dzą ,  że p rzysz ło śc i  n ie  m o ż n a  b u d o w a ć  
n a  c iem n o c ie ,  nęd z y ,  n ie z a d o w o le n iu ,  
n ie m o c y  m o r a ln e j  i f izy c zn e j  w  m a s a c h  
lu d o w y c h .  T r z e b a  c h ło p a  w idz ieć  w  je ­
go gn ieźdz ie ,  b y  się p r z e k o n a ć ,  c z y m  on  
jes t .  T en ,  k to  w idz i  c h ło p ó w  w y je ż d ż a ­
ją c y c h  p o  b i s k u p a ,  w i ta j ą c y c h  s ta ro s tę ,  
je ż d ż ą c y o h  n a  u r z ę d o w e  u ro cz y s to śc i ,  
n a jc z ę śc ie j  w  s t r o ja c h  p o ż y c z a n y c h ,  n ie  
m o ż e  m ie ć  rzeczy w is teg o  o b r a z u  p o l­
sk ie j  wsi.

Czas b y łb y  n a jw y ż s z y  p r z e k o n a ć  się, 
n ie  ty lk o  j a k  ten  ch ło p  ży je  i ja k  się 
odz iew a ,  a le  j a k  z a s p o k a ja  k u l tu r a ln e  
p o t r z e b y .  I lu  chodz i d o  sz k o ły  i co 
z  n ie j  w y n o s z ą ?  I lu  c h ło p sk ic h  synów  
idz ie  do  szkó ł ś r e d n ic h  i w yższych ,  a ilu  
je  k o ń c z y ?  J a k i  b y ł  s to s u n e k  do  p a ń ­
s tw a ,  a ja k i  je&t te ra z ?  J a k i e  p e r s p e k ­
ty w y  p rzy sz ło śc i  o tw ie r a ją  się d la  tych, 
co  po  n a s  n a s tą p i ą ?  K im  on i są?

C h o ć b y  ty lk o  d la  h i s to r i i  t r z e b a  
S tw ie rdz ić  p u b l ic zn ie ,  że ch łop i  po lscy  
w y k a z a l i  n ie s ły c h a n e  u m ia r k o w a n ie  j e ­
szcze w  o k re s ie  p o w s ta w a n ia  p a ń s tw a .  
B a n o  się i c h  s łu szn e j  zem sty .  O b a w y  b y ­
ły  p ło n n e .  Szeli n ie  w sk rz e s z o u o ,  m im o  
że  n ie u tó rz y  w id z ieć  go chcie li .  ,W o b r o ­
n ie  p a ń s tw a  s ta n ę l i  m a so w o ,  n ie  p y ta ją c  
się , co o n o  m a  w  z a n a d r z u  d la  n ich . 
[W łasnym i s i łam i o d b u d o w a l i  zn iszc zo ­
n e  p rz e z  w o jn ę  w a r s z t a ty  p ra c y .  I c h  k o ­
sz te m  i w y s i łk a m i  p o w s ta ły  l ic zn e  d o ­
m y  lu d o w e ,  p la c ó w k i  g o sp o d a rc ze ,  k u l ­
tu r a l n e ,  o św ia to w e ,  ba ,  n a w e t  u n iw e r ­
s y te ty  lu d o w e .  P a t r z a n o  n a  to p o b ła ż l i ­
w ie  t a k  d ługo , d o p ó k i  się c h ło p i  n ie  z a ­
częli  p o l i ty c z n ie  o r g a n iz o w a ć  i p o l i ty c z ­
n y c h  ż ą d a ń  w y su w a ć .  P o te m  w ia d o m o  
po zaszło.

Ch łop i poszli  da le j ,  p rz y sz ły  N ow o 
Sielce. Ze s ło w n ik a  po l i ty cz n eg o  zn ik ły  
{zupełnie ż ą d a n i a  g o sp o d a rc ze ,  m im o  
n ie d o s ta tk u ,  a n a w e t  n ę d z y  p a n u j ą c e j  u 
o g r o m n e j  w iększośc i  c h ło p s tw a .  Nie 
b y ło  ta m  w z m ia n k i  o lesie  p a ń s k im ,  o 
S e rw i tu ta c h ,  p a s tw is k a c h ,  k r z y w d a c h ,  
n u t a  p a t r i o ty c z n a  i s k r o m n e  p o l i ty cz n e  
ż ą d a n i a  za ję ły  ic h  m ie jsce .  Rzecz to  n ie ­
s ły c h a n a ,  n o w e  i w  sw o im  r o d z a ju  p r a ­
w ie  je d y n a .

J a k  j ą  o c e n io n o ,  w iem y .  Z ra z u  m i l ­
czen ie ,  p o te m  K rzeczow ice ,  ob ie tn ic e  
p o d n ie s ie n ia  cen  ż y ta  i t r z o d y  ch lew  
nej .  N ie k tó ry m  p o d o b n o  u d z ie lo n o  n ie ­
z n a c z n y c h  su b w e n c j i .  N ie m ó w ią c  już  o 
p a c y f ik a c j i ,  j e s t  rze czą  n o to r y c z n ie  z n a ­
n ą ,  że c z e k a  się n a  zn u żen ie ,  rozb ic ie ,  
ro z k ła d ,  zn iw e cz en ie  siły, j a k ą  c h ło p ­
s tw o  p o s ia d a ,  c h c ą c  w id o c z n ie  w ró c ić  
go ta m ,  sk ą d  w yszło .  J a k ż e  z n a m ie n n e  
je s t  zachowra n ie  się w o b e c  o s ta tn ic h  u-

Dzleń nieszczęśliwych wypadków 
w Oświęcimiu

W  Oświęcimiu w y d a r z y ły  się dwa 
nieszczęś liw e w ypadk i ro w ero w e .  Mia­
now icie  na ul. R om ana  M ayz la  uległ nie­
szczęś l iw em u  w y p a d k o w i 20-Ietni Adam 
J u r c z a k  z W yso k ich  B rzegów , k tó ry  ja ­
dąc w  sz y b k im  tempie na ro w e rz e  na je­
c h a ł  na d rze w o  i doznał z łam an ia  rę ­
ki i o b rażeń  g łow y.

A nalogiczny w y p a d e k  w y d a r z y ł  się 
n a  d rodze  z Ośw ięc im ia  do B rzeszcz,  
gdzie  uległ w y p ad k o w i r o w e rz y s ta  30- 
letni S tan is ław  K ałuża z B rzeszcz ,  do­
zna jąc  kontuzji na ca ły m  ciele.

Na drodze z O święcim ia do Z atora  
po trąc o n y  zosta ł p rzez  sam ochód 28-letni 
.Jan B a ra sz czy k ,  górnik, k tó ry  p ragnąc 
p rz e k ro c z y ć  jezdnię, tuż p rzed  pędzącym  
sam ochodem , zos ta ł  p rzez  niego p o tr ą ­
c o n y  i doznał obrażeń  p raw ej  ręki. R an ­
n y m  udzielono pom ocy  lekarskie j.  ( J )

s p ó iw z m y  g lq f»
c h w a ł  R a d y  N a c ze ln e j  S t ro n n ic tw a  L u ­
dow ego .

Czy się to  u d a  A m oże! Z je d n eg o  
d r z e w a  m o ż e  b y ć  k rzyż ,  a le  m oże  b y ć  i 
ło p a ta .  M oże się n a re sz c ie  c h ło p o m  
s p r z y k r z y ć  p a t r i o ty z m  i cięgi,  j a k ie  b io ­
r ą  za p a t r io ty z m .  M ogą w ró c ić  n ie  ty lko  
do  w id e ł  i gnoj'u, bo  ty c h  n ie  opuśc ili ,  
a le  do ż ą d a ń  p o n ie c h a n y c h .  A te  z n a jd ą  
g r u n t  p o d a tn y ,  b a r d z o  p o d a tn y .  Nie ty l ­
k o  n ie  w y m a g a ją  o f ia r ,  a le  p r z e d s ta w ia ­
ją  ko rzyśc i .  R óżne  ja m n ik i ,  p o d k o p u j ą ­

ce c h o ć b y  S t ro n n ic tw o  L u d o w e ,  n ie  z d a ­
j ą  sob ie  w id o cz n ie  sp ra w y ,  z j a k  n ie ­
b e z p ie c z n y m  ig r a ją  ogn iem . S p a d k o ­
b ie rc a m i  n ie  b y l ib y  oni.

G dyby  m ia ły  n a d e jść  te  n ie szczęsne  
dni,  w  k tó r y c h  ch łop i  czy to  r o z g o ry c z e ­
ni, czy  id ą c y  za  z łu d n y m i  n a d z ie ja m i  
m a c h n ę l ib y  r ę k a m i  n a  P o ls k ę  i n a  p a ­
tr io ty z m ,  b y ło b y  to  n a jw ię k s z e  z n ie ­
szczęść, ja k ie  p rz e ż y w a m y .  M ie jm y  n a ­
dzieję , że się to  n ie  s tan ie ,  a le  s t a r a jm y  
się j a k  n a jp rę d z e j  p o ło ż en ie  zm ien ić .

j f tcowla dzieck a , fydy. fest 
•zm ó w i i we&o&, dtuU ty* 
pcum ętafeU . d la  tnatUi i 
cbziuUa

K a w a  S ł o  do  w a

M e i p p s
Posłowie 

wciąż klaskają
„Dziennik Bydgoski" stw ierdza, że żyjemy 

okresie gorączkowych zbrojeń.

„ Ż y j e m y  p rzec ie ż  w  o kres ie  p r z e d w o ­
j e n n y m ,  k ie d y  n a r o d y  się zb r o ją , a m ę ­
żo w ie  s ta n u  z p r a w d z iw e g o  zd a rzen ia  
p ra c u ją  w y tę że n ie ,  a b y  u c h ro n ić  s w e  p a ń ­
s tw a  od w o j n y ,  lu b  w  razie j e j  w y b u c h u  
za p e w n ić  sobie  z w y c ię s tw o .  Co o t y m

w ie d z ą  nasi  o zo n o w o -ro ś l i  o jco u ń e  z ul. 
W i e j s k i e j ? T y l e  ile p r z e c ię tn y  o b y w a te l  
spod  Ż n in a  c zy  N o w o g r ó d k a ;  p r z y  d y s k u ­
s j i  n a d  b u d ż e t e m  M in .  S p r a w  Z a g ra n ic z ­
n y c h  n i k t  z n ic h  n ie  z d o b y ł  się  n a w e t  na  
to, ż e b y  z w y c z a j e m  p r z y j ę t y m  w  t y m  śro­
d o w i s k u ,  p o p ro s ić  p. m in i s t r a  B e c k a  o 
p o i n fo r m o w a n i e  ich  p s tan ie  i d ą że n ia ch  
p o lsk ie j  p o l i t y k i  za g ra n ic zn e j ;  n a r ó d  ta k  
m a ło  w ie  o te j  sp ra w ie ,  że  po  p ro s tu  p r o ­
siło się, a b y  S e jm  ro z p ro s z y ł  p e w n e  oba­
w y ,  n ie s te ty ,  n ic  p o d o b n e g o  d o tą d  n ie  n a ­
s tąpiło .

B u d ż e t  M in is te r s tw a  S p r a w  W o j s k o ­
w y c h  p r z y ję l i  p a n o w ie  p o s ło w ie  o k la s k a ­
m i ,  bez d y s k u s j i .  B a rd zo  p ięk n ie ,  że m a ją  
ta k ie  za u fa n ie  do  k ie r o w n ic tw a  w o j s k o ­
w ego .  M y  je  te ż  m a m y  i w ca le  nie c h ce ­
m y ,  a b y  p u b l ic zn ie ,  p r z y  d r z w ia c h  o tw a r ­
t y c h  o m a w ia n o  tak ie  s p r a w y ,  j a k  n p. s y ­
s t e m y  u ż y w a n y c h  u n a s  a r m a t  c zy  k a ra ­
b in ó w  m a s z y n o w y c h ,  lecz  j a k o  o b y w a te le ,  
m i m o  w s z y s t k o  p r a g n ę l ib y ś m y  w iedz ieć ,  
c zy  d la  o rgan izac j i  o b r o n y  N a ro d u  zo ­
s ta ło  j u ż  w s z y s t k o  zro b io n e ,  c zy  są bra ­
k i  w  te j  d z ie d z in ie  i j a k i e 9“

Spadek wartości kapitało
w rolnirture

W e d łu g  ob l ic zeń  in s t y tu c j i  i o rganizac j i  
ro ln ic zyc h ,  d o t y c z ą c y c h  s k u t k ó w  k r y z y s u ,  iv 
ro ln ic tw ie ,  k a p i ta ł  g r u n to w y ,  s ta n o w ią c y  n a j ­
w ię k s z ą  p o z y c ję  w ś r ó d  k a p i ta łó w  c z y n n y c h ,  
o b n i ż y ł  się ( s k u t k i e m  s p a d k u  c en  z ie m i) ,  o 
49,9 proc.,  k a p i ta ł  r o ś l in n y  o 50  proc .,  k a p i ­
tał in w e n ta r z a  ż y w e g o  o 64 proc.,  i n w e n ta r z a  
m a r tw e g o  o 32 ,4  proc . ,  k a p i ta ł  o b ie g o w y  o 
63,2 proc .,  o g ó łem  zaś k a p i ta ł  c z y n n y  o 46,6  
proc .  (ao 1203 fr. z ł.) . S k u t k i e m  tego w a n o ś ć  
m a j ą t k u  czy s teg o  o b n i ż y ła  się o 52,6 proc.,  
p o d c za s  g d y  k a p i ta ł  b ie r n y  w z r ó s ł  o 29,5  
proc .  ___

R E I J M A T Y K O M
szczególnie daje? Bóle ren-
i c 2 ę s t e zm n J ‘ uśmierza  
maty
To g a l .

~ ^ h c i e r p i e n —

Rozejm w obozie rządowym
Na podstawie poniedziałkowej dyskusji w 

Sejmie twierdzi „Nasz Przegląd", że zoslał za­
warły rozejm między p. wicepremierem Kwiat­
kowskim a jego przeciwnikami w Ozonie.

„ N ie  sp r a w ił  n ie s p o d z ia n k i  s z e f  O zo n u  
za p o w ia d a ją c ,  że k lu b  jego  g ło so w a ć  bę ­
dz ie  za  b u d że te m .  Po h erba tce ,  p o  ser­
d e c z n y c h  p rze p r o s in a c h  p. g en era ł  S k w a r -  
c z y ń s k i  w y r a z i ł  n a w e t  u zn a n ie  d la  „opa­
n o w a n e j  p ra c y  p a ń s t w o w y c h  in s ty tu c j i  
f i n a n s o w y c h " .  B y ł  to w ięc  d y g  w  s tro n ę  
p. w ic e p re m iera .

J a k  H e n r y k  I V  s ta n ą ł  na  i r y b u n ie  
s ze j  s z ta b u  O zo n u  p u łk .  W e n d a .  N a  ław ie  
m in i s t r ó w  siedz ia ł  m in .  K w i a tk o w s k i  i 
s łu c h a ł  u w a żn ie .  T o  nie m ó w i ł  z b u n t o ­
w a n y  g r z e s zn ik ,  lecz  n a w r ó c o n y  p u ł k o w ­
n ik .  M ó w c a  p o w o ł y w a ł  się n a  p r z e m ó ­
w ien ie  w ic e p re m ie r a  K w ia tk o w s k ie g o  w  
K a to w ic a c h ,  w y r z e k ł  się s z e r o k ic h  p la n ó w  
n ie m ie c k i c h  i w ło sk ic h ;  bo „ P o lska  jest 
in a cze j  u m ie s zc zo n a  g e o p o l i tyc zn ie" .

Zgoda, w sp ó łp ra c a  z a m a n i fe s to w a n a  
w  p r z e m ó w ie n iu  p. gen. S k w a r c z y ń s k i e g o  
zo s ta ła  p r z y p ie c z ę to w a n a  o św ia d c ze n ie m  
s ze fa  s z ta b u  p u ł k .  W c n d y .  N a s tą p i ło  z j e d ­
n o c ze n ie  o b o zu  z  w ic e p r e m ie r e m .  Z a w a r to

r o z e jm  n a  c zas  d łu ż s z y .
Z  d y s k u s j ą  b u d że to w ą ,  z  o rd y n a c ją  

w y b o r c z ą  n ie  m a  to n ic  w sp ó ln e g o .  P od  
z n a k ie m  „k la j s t r u “ z a k o ń c z y ło  się w c z o ­
ra jsze  k r z y k l i w e ,  a m i m o  to ro z w le k łe  p o ­
s iedzen ie  S e jm u " .

„Czas" zauważa, że stosunek Ozonu do rzą­
du jest osobliwy. Zwykle rząd realizuje pro. 
gra™ większości parlamentarnej. W iększość, 
czyli Ozon ipa program, rząd nic ma, to też je­
go działalność jest ezasami wprost sprzeczna z 
programem Ozonu.

„O zon  na  te p r o g r a m o w e  n ie d o k ła d ­
nośc i  n ic  j e d n a k o w o ż  n ie  jest w  stanie  
p o ra d z ić .  T y m  n ie m n ie j  b ierze  za d z ia ­
ła lność  r z ą d u  p e łn ą  na  siebie  o d p o w ie ­
dzia lność .  P o c h w a la  e x  post  w s z y s tk o ,  
co r za d  robi, bez w z g lę d u  na  to, c z y  to z 
p r o g r a m e m  O. Z. N . się zgadza ,  c zy  też  
n ie" .

„Kurier W ileński" slw lerdza, że Sejm nic ma 
żadnej ambicji kierowania władzą wykonawczą 
i ogranicza się do roli doradcy.

„ In g eren c ja  S e jm u  w  d z ie d z in ę  w ła d z y  
w y k o n a w c z e j  zos ta ła  w y k l u c z o n a  n a j ­
p r z ó d  p r z e z  k o n s t y t u c j ę  a n a s tę p n ie  
w ię k s z o ść  s e j m o w a  sa m a  u ro c zy śc ie  zr ze -

k ' a  się j a k i c h k o l w i e k  a m b ic y j  w  t y m  k i e ­
r u n k u .  P o zo s ta je  k o n tr o lo  i k r y ty k a .  
K r y t y k a  o d n o szą ca  się do  p r o j e k t ó w  na  
p rz y s z ło ść  r ó w n a  się  radzie .  Rola  S e jm u  
p oza  u s t a w o d a w s tw e m  zo s ta ła  sp r o w a d z o ­
n a  w  te n  sp o só b  d o  ro l i  ciała d o r a d c z e ­
go.

W i e m y ,  i e  s i lna  w ła d z a  w y k o n a w c z a ,  
k tó r e j  u o so b ie n ie m  w  cza sa ch  d a w n y c h  
b y ł  k ró l ,  n ie  o b y w a ła  się  bez  rady .  I dziś  
P a n  P r e z y d e n t  m a  m o ż n o ś ć  c ze rp a n ia  z 
obrad  S e jm u  op in i i  o k a ż d y m  z  jego  m i ­
n is t ró w  i o rzą d z ie  j a k o  całości.  N ie  są 
to ja k ie ś  in tr y g a n c k ie  o p in ie  d w o r a k ó w ,  
s zep ta n e  z  c z te r y  o c zy  n a  u c h o ,  są  to p o ­
g lą d y  w y p o w ia d a n e  p u b l ic zn ie ,  za k tó r e  
k a ż d y  bierze  n a  siebie o d p o w ied z ia ln o ść " .

Kontrola bez odwagi postawienia voium  nie­
ufność) to żadna kontrola. A od r. 1930 Sejm  
nie nchw alił rotum  nieufności żadnemu m ini­
strowi. Już prawie 9 łat posłowio prorządowi, 
najpierw z B. B. W. R., potem z Ozonu, wciąż 
chwalą m lnislrńw I bronią przed zarznlami. 
Bronili Jędrzejcwicza, bronili L. K ozłowskiego, 
a nawet M ichałowskiego. Nigdy nikogo nie 
Obalili.

W yobraźmy sobie zarząd towarzystwa, któ­
ry jest pewny, ie  kom isja rewizyjna nfgdy, ale 
to nigdy nie postawi mn votum nienfnoścl. Czj 
to jest dobry stan rzeczy?

Co do rad, to nie jest prawdą, ja»vDy każdy 
z posłów  brat na siebie pełną odpowleazialnoćć. 
Znamy regulam in OzOnn 1 wiem y, w j ikim sto­
pniu prezydium koła może zmienić treść zam ie­
rzonego występu posła.

Zycie == 
akademickie:

Polska niezamożna 
młodzież akademicka 

w walce o byt
B ra tn ia  P o m o c  S t u d e n t ó w  U n iw e r s y te tu  

J a g ie l lo ń sk ieg o ,  jest to  organizacja , m ająca  
na celu  n iesien ie  p om o cy  n ie z a m o ż n e j  m ł o ­
d z i e ż y  a k a d e m ic k ie j .  P osiad a  stosu n k ow o  
d u ży  m ajątek , bo sk ład ający  się  z  2 d o m ó w  
a k a d e m ic k i c h ,  p rzeznaczon ych  na m ieszk a­
nia m ło d z ieży  pozam iejscow ej, b u d y n e k  ko -  
lo n i j  w  P łm im e j  i parce li  b u d o w la n e j  w  
S zc za w n ic y .  W  obręb ie  dw u dom ów  p ro w a ­
dzi się 2 ku ch n ie , 2 sk lep ik i i bazar. Cały  
m ajątek  B ratniej P o m o cy  o cen ia n y  jest na  
s u m ę  3 m i l io n ó w  615 ty s ię c y  zł. - O lbrzym i 
ten m ajątek  jest o siem d ziesięc io le tn im  dorob­
kiem  n iezam ożnej m łod zieży , chcącej u m o żli­
w ić  sob ie  w arun k i pob ytu  w  krakow sk iej 
uczeln i. I

G ospodarkę w  B ratn iej P o m o cy  w  1936 
roku p rzejęła  m ło d z i e ż  e n d ec ka ,  dla k lórej 
interes n iezam ożnej m ło d z ieży  jest n ie  ty ilk o  
obojętnym , a le n aw et n ie  isto tnym ! —  co w y ­
kazało  dw u letn ie  ich  postęp ow an ie , F aktem  
jest, że lw ia  część tej grupy jest pochod zen ia  
już to k rakow sk iego  już też n ie  n iezam ożn e­
go. Zatem : n ie  d la tak ich  m ia ł słu ży ć  d oro­
bek  n iezam ożnej m łod zieży . Im  ch od ziło  n ie  
o n iesien ie  bratniej p o m o cy , lecz  -wywieranie  
w p ły w ó w  p o lity czn y ch  na akadem icką —  
zw łaszcza n iezam ożną  m łod zież . W ystarczy  
przeglądnąć spraw ozd ania  —  zw łaszcza  za  o- 
statn i rok —  gosp odarujących , w  których  
w raz z przed staw ien iem  gospodarki i d z ia ­
ła ln o śc i sam op om ocow ej, przed staw iają  sw e 
czyn y i program y id eo w o-p o lityczn e .

T aki stan rzeczy p rób y  życia  w ytrzym ać  
nie  m ożel T o  też P o lsk a  N iezam ożna M ło­
dzież A kadem icka na W alnym  Z ebraniu  
B ratniej P om ocy  poddała  go druzgocącej 
k rytyce  i p o stan ow iła  sk ierow ać „B ratniak"  
na w ła śc iw e  tory. U stęp u jący  gosp odarze na 
usp raw ied liw ien ie  n ie  m ie li n ic jak ty lko  n ie ­
dop uszczan ie , odb ieran ie  m ó w com  g ło su  i 
szerzenia na zebraniu zam ętu: gw izdaniem , 
krzyk iem  i  groźbam i. Spraw ozdania  zaś z 
p o szczegó ln ych  agend o d sy ła li d o  rozaptry- 
w an ia  kom itetom  przez sieb ie  stw orzonym , 
aby u n ik n ąć  krytyk i.

C h arakterystycznym  rów nież jest p o z b y ­
w a n ie  się z  c zy te ln i  „B r a tn ia k a "  w s z y s tk i c h  
p i s m  n iee n d e c k ic h .  A n aw et takich jak I.K.C.! 
N ie m a tam  rów nież p ism  lu d ow ych . To też  
niezam ożna m łod zież  w y su n ęła  w n io sek  o  
zapren um erow an ie  do czyteln i tak ich  gazet 
jak „ P ias t"  i „Z ie lo n y  S z ta n d a r " ,  jak o  orga­
nów  ruchu lud ow ego , sk up ia jącego  o lb rzy ­
m ią w ięk szość  sp o łeczeń stw a  polsk iego , zaś 
syn om  ch łop sk im  przez to  u m o żliw ić  k o n ­
takt z dzia ła lnością  sw y ch  o jcó w .

Aby przepędzić p o lityk ę  z „Bratniaka*1 i 
zw inąć w  nim  eksp ozytu rę en decji, sk reślić  
to ta l i s tyc zn e  p o p r a w k i  statutu  B ratniej P o­
m o cy  —  P o ls k a  A k a d e m i c k a  M ło d z ie ż  L u d o ­
w a  zg łosi ła  l is tę  d o  w y b o r ó w  w ła d z  B ra tn ie j  
P o m o c y .  T e n  k r o k  s p o tk a ł  się  n ie  t y l k o  z  
o g ó ln y m  u zn a n ie m ,  ale i z ż y w i o ło w y m  p o ­
p a rc iem  n i e r o z p o l i t y k o w a n e j  m ło d z ie ży ,  k tó ­
ra n ie  u s tą p i  d o p ó k i  n ie  p r z y w r ó c i  „B ra tn ia ­
k o w i "  c h a r a k te r u  in s t y tu c j i  sa m o p o m ó c o -  

ł  w e j .
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PR ZED  W YBOREM  NOW EG O P A PIE ­
ŻA

Sprawa wyborn nowego Papieża nie przesta­
je interesować tak sfer politycznych, jak i ka­
tolików całego świata. Świadczy to o olbrzymiej 
roli, jaku w czasach dzisiejszych odgrywa w 
św ięcie Kościół katolicki. Oburzenie wywołał 
nacisk włoskiej prasy faszystowskiej na kole- 
g ijm  kardynalskim w sprawie wyboru następcy 
Piusa Xt. Konkiavc, czyli zamknięte zebranie 
kardynałów, mogące wybrać nowego Papieża, 
odbędzie się 28 lutego b. r.

W  H ISZPA N II.
Na terei.ie Hiszpanii panuje na razie względ­

ny spokój. Po zniesienin frontu katalońskiego, 
odbywają się przegrupowania wojsk powstań­
czych. Obecnie gen. Franco kiernje główny 
atak na Madryt. Bombardowanie obecnej sto li­
cy rządu republikańskiego trwa prawie bez 
przerwy. Prezydent Hiszpanii republikańskiej, 
Azana, bawiący w Paryżu, pragnie końca woj­
ny domowej, natom iast premier Ncgrin, przeby­
wający w Madrycie, zamierza prowadzić waikę 
dalej. Rząd gen. Franco zysknje coraz większe 
znaczenie na zewnątrz. Ostatnio pO staBw ily  
uznać go rządy irlandzki i szwajcarski.

U ZN A NIE RZĄDU PO W STAŃCZEGO .
Sprawą uznania rządu gen. Franco zajmo­

wała się  franenska Rada ministrów, Paryż dąży 
bowiem do przywrócenia norm alnych stosun­
ków z Hiszpanią powstańczą. Postanow iono wy­
słać ponownie do Burgos senatora Berarda 
w misji urzędowej W ysłannik rządu paryskie­
go został upoważniony do dalszych rokowań z 
gen. Franco w sprawie nawiązania wzajem ­
nych stosnnków dyplomatycznych t wznow ie­
nia stosnnków handlowych. Od wyniku tych 
rozmów sen. Berarda rząd francuski uzależnia 
uznanie rządu powstańczego.

W ielką niespodzianką dla świata polityczne­
go było uznanie rządu gen. Franco przez An­
glię. Gabmet Chamberlaina powziął jnż posta­
nowienie w tej sprawie, czeka jednak z ogło­
szeniem go na odpowiednią chwilę.

STO SU N K I W ŁO SK O -FR A N C U SK IE  
N A DA L N A PR Ę ŻO N E.

Anglia i Francja, kroczące Jziś ręka w rękę, 
zaniepokoiły się zacbowanieitf W łoch w Afryce 
w ciągu ostatnich tygodni. Rozmowy między 
m inistrem Ciano, a ambasadorem brytyjskim  
w Rzymie nie ualy pom yślnego u ynilui. Hr. 
Ciano ośw iadczył podobno am baiadorówi, iż . 
nie może dać mu żadnych zapewn:eń co do po­
kojowego stanowisku WłOeli wóbec Francji.

Rząd Brytyjski pośredniczył również w Rzy­
mie w sprawie zgrupowania wojsk włoskich w 
Afryce, w Libii i Trypolisie. Rząd włoski <>- 
świadczył na pośrednictwo angielskie, że w ło­
skie siły zbrojne w Afryce północnej wzm oc­
niono z powodu rzekom ego powiększenia wojsk 
francuskich w T jn isie . W edług oświadczenia  
hr. Ciano, w Libii znajduje się  obecnie 60.000 
żołnierzy włoskich, a rząd M ussolinlego po­
stanowił jeszcze powiększyć garnizony włoskie 
w Afryce.

ŚCISŁA W SPÓ ŁPRACA FRANCUSKO - 
ANGIELSKA.

W  obliczu niebezpieczeństwa, współpraca 
angieisko-francuska zacieśnia się  coraz bar­
dziej. W najbliższych dniach odbędą się  w 
Londynie rozm owy sztabów generalnych bry­
tyjskiego i francuskiego. Przedmiotem obrad 
będzie francuski pian wspólnej obrony posia­
dłości kolonialnych angielskich i francuskich. 
Mają hyć również om ówione sprawy, dotyczą 
ce wspólnej ubrony interesów obu państw na
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Podczas m anewrów francuskiej floty atlantyc­
kiej wpadł krążownik na kontrtorpedowiec „Bi- 
son”, odcinając mu dosłownie cały przód, któ­
ry w  kilku minutach zatonął wraz z 15 ludzi 

załogi.

Morzu Śródziemnym. Do Londynu przybyła 
również specjalna franenska misja lotnicza.

W  O D PO W IE D Z I NA ZBROJENIA  
NIEM IECK IE.

W wielkich państwach demokratycznych po 
słowach nastąpiły czyny. Anglia i Stany Zjed­
noczone wzmogły do niebywałych granic tem­
po zbrojeń. W ielka Brytania podwoiła kredyty 
na dozbrojenie. W ydatki Anglii na obronę na­
rodową w budżecie sięgają około 2 miliardów  
fnntów szterlingów w zlocie. Również w parla­
mencie amerykańskim uchwalono miliardowe 
kredyty wojskowe, przedłożone przez prezy- 
denta^ Rooseyelta. Anglia, przewidując w nie­
dalekiej przyszłości wojnę, w piśmie wystoso­
wanym do sekretariatu generalnego Ligi Naro­
dów, wypowiedziała z dniem 16 sierpnia t. zw. 
pakt generalny Ligi Narodów z dni: 28 wrze­
śnia 1928 r., dolyczący pokojowego załatwia­
nia zatargów zbrojny eh.

W IZYTA W ŁO SKIEGO M INISTRA  
W W ARSZA W IE.

25 hm. przybywa do W arszawy z wizytą 
urzędową wioski minister spraw zagranicz­
nych, br. Ciano. Pobyt hr. Ciano w Pojsce po­
trwa trzy dni. W drodze powrotnej z Warsza- 
wy, hr. Ciano zatrzyma się w Berlinie, gdzie 
ma podohno wręczyć rządowi niemieckiemu  
tekst żądań włoskich, wysuniętych pod adre­
sem Francji.

Żądania włoskie wobec Francji miały być 
również poruszone w wielkiej mowie politycz­
nej Mussojiniego, którą dyktator włoski miał 
wygłosić 19 lutego w Turynie. Mowa la została 
jednak w ostatniej prawie chwili odwołana.

K W E ST IA  ŻYDOW SKA.

Sprawa żydowska nie przestaje Interesować 
Opinii publicznej świata i być tematem rozwa­
żań m iędzynarodowych. W Londynie Tozpoczę- 
ły się  obrady konferencji palestyńskiej „okrąg­
łego stołu". Arabowie ł Żydzi przedstawili swe 
pi i.kty widzenia na rozwiązanie sprawy pale­
styńskiej. Tak Żydzi, jak Arabowie obstają 
przy sw oich planach.

Rząd angielski opracował podobno nowy 
plan rozwiązania zagadnienia żydowskiego.

Pian ten ma przewidywać stworzenie niezaież 
nego państwa palestyńskiego, związanego z W. 
Brytanią traktatem. Żydowska siedziba narosło 
wa byłaby utrzymana pod warunkiem ograni­
czenia napływu Żydów, tak. aby nie stali się  
efni w Palestynie większością. Liczba ich nie 
mogłaby przekroczyć jednej trzeciej ogólnej 
liczby Indności.

W Londynie obradował również ewiański 
komitet dla uchodźców żydowskich z Niemiec. 
Na m iejsce ustępującego dyrektora biura, dr. 
Rublee, został powołany sir Herbert Fnuu-son, 
b. przewodniczący kom iłetn dla spraw uchodź­
ców w Lidze Narodów. W yspy Filipiny, Gujana 
brytyjska, Rodezja i Gujana holenderska wyra­
ziły komitetowi chęć przyjęcia części uchodź­
ców żydowskich z Niemiec.

DYMISJA RZĄDU Z PO W O D U ... 
POCHODZENIA PRABABKI.

Po nagłym przesileniu rządowym w Belgii, 
które jeszcze trwa nastąpił również niespo­
dziewanie kryzys gabinetowy na W ęgrzech. 
Rząd premiera Imreily‘ego ogłosił niedawno 
projekt ustawy aniyżydowskiej i rasistowskiej, 
co w yw ołało silną opozycję w parlamencie. 
Opozycja zainteresowała się  pochodzeniem sa­
mego premiera Imredy‘ego i udowodniła inn, 
Iż... jedna z jego prababek, żyjąca za czasów  
Napoleona I, była Żydówką.

W obec takiego „zarzntu", premier Imrcdy 
podał się do dymisji. Również pozostali cziOn- 
kowip jego rządn zgłosili swe ustąpienie. Nowy 
rząd ntworzył br. Paweł Tełeky, dotychczaso­
wy minister oświaty.

Należy zaznaczyć, że opozycja krytykowała  
również ostro politykę zagraniczną rządu, za­
rzucając mu, iż nic dkść dba o niezależność za­
granicznej polityki węgierskiej. Panuje po­
wszechne przekonanie, że premier Imredy mu­
siał ustąpić głównie z powodu sw ej orientacji 
prOmienieekicj i prowłoskiej i że jest on po 
premierach jugosłowiańskim  i belgijskim trze­
cim premierem europejskim, któremu nic przy­
niosły szczęścia sym patie dla Hiticra i Musso- 
lm iego. Imredy starał się również rządzić na 
W ęgrzech silną ręką, wskutek czego stracił po­
pularność. Obecnie po jego ustąpieniu ma być 
na Węgrzech wprowadzony w polityce we­
wnętrznej knrs parlamentarny, łagodniejszy.

Fragment z pogrzebu Piusa XI.

Faszyzm życzy sobie
Pcpijża „rasistowskiego"

W  sobotę p rzy b y li  do R z y m u  k a rd y -  I s ta tui cudzoziem scy  cz łonkow ie Św ięte-  
nałowie a m e ry k a ń sc y  z k a rd y n a łem  go Kolegium k a rdyna łów , p rz y b y w a ją c y  
M undeleinem  na czele. 19. II. w yjechał z do Rzym u na uroczystośc i  w yboru  no- 
P a r y ż a  kard y n a ł  Baudrillart.  Będą  to o-1  w ego  Papieża. W ed ług  w szelkich  p rz y ­

puszczeń w ładz, konklaw e będzie 
komplecie w  dniu w yboru .

P ra sa  św ia to w a  w dalszym  ciągu roz­
w aża rozm aite  k andyda tu ry ,  w idząc w  o- 
sobie przysz łego  P ap ieża  n ajw yższy  au­
torytet moralny i duchow y ludzkość!. 
W śród  g tosów  p ra sy  w yróżn ia ją  się je­
dynie dzienniki faszys tow sk ie ,  u p raw ia ­
jące brutalna propagandę na rzecz kan­
dydata o sym patiach totalistycznych . T y ­
godnik „Vita Italiana“, u rz ę d o w y  o rg an  
an ty sem ityzm u  włoskiego ujawnia ży ­
czenia pew nych  kół w łoskich, by p r z y ­
szły  Papież  rep rez en to w a ł  ideologię fa­
szy s to w sk ą  (!). ,.Vita Italiana" powołuje 
się na pew ne zakony  religijne, sp rz y ja ­
jące (?) jakoby  ustro jom a u to ry t a ty w  
nym  i cy tu je  ośw iadczenie  ojca Gemelli 
z Zakonu F ranc iszkanów , k tó ry  potępić 
miał ideologię „ ro m a n ty k ó w ,  liberałów , 
d em o k ra tó w  i socjalistów, sp rzy ja jących  
Izraelowi". W  ogóle p ra sa  w ło sk a  w y p o ­
w iada się za k a rd y n a ła m i  k la sz to rnym i i 
zakonnymi, rep rezen tu jącym i k o ng rega­
cje religijne, a p rzec iw ko  kardyna łom , 
najm ującym  stolice biskupie.

W  prasie  f r a n c u s k i e j  zwraca: 
szczególną uw agę  a r ty k u ł  T ard ieu  w  
„Gringoire". B. p rem ier  sk łada  nap rzód  
hołd Z m arłem u P apieżow i,  k tó ry  w  to­
ku sw ego  17-letniego pon tyfika tu  był 
wcieleniem najśw iatlejsze j myśli, m ę ­
skiej woli, i sumienia. P ius  XI by ł rów ­
nież wielkim rea l iza to rem : z a w a r ł  On 14 
konkordatów , p rac o w a ł  bez w y tchn ien ia  
nad zjednoczeniem  kośc io łów  i rozw iąza ł  
spory ,  uw ażane  za n ie rozw iazalne .  T a r ­
dieu p rzypom ina  s ło w a  śp. P iu sa  XI, w y ­
powiedziane do p rezesa  parysk ie j  R a d y  
Miejskiej: „Nie obawiam  się przyszłości, 
bo w  tym , co się m ówi w  Berlinie I R zy­
mie, jest znaczna część  bluflu". T ard ieu  
s tw ierdza; że F ra n c ja  ogrom nie dużo za­
w dzięcza Z m arłem u P apieżow i,  ale też i 
w e  Francji  za sz ła  g run tow na,  zmiana po­
glądów na Stolicę Apostolska, zm iana po­
glądów, k tó ra  w y ra z i ła  się w hołdzie ca­
łego par lam en tu  i rządu  i praw dziw ej 
żałobie narodu na w :eść o śmierci P iu ­
sa XI.

„Kościół katolicki, —  ko ń cz y  T ard ieu  
— jest sita, k tó ra  przetrw ała ca łe 20 w ie­
ków  i która najwięcej dobrego uczyniła  
ala ludzkości".

Francuzi konfiskata złoto
które należało do rządu Negrina
W  cz w ar tek  odby ła  się w  C ę re t  roz­

p ra w a  sąd o w a przec iw ko  76-ciu oficerom  
m iędzyna rodow e j b ry g a d y  Liste ra ,  o sk a r ­
żonym  o p rzem ycen ie  na te ry to r iu m  
Francji sz tab  z ło ta o raz  klejnotów, w a r ­
tości kilkudziesięciu m ilionów franków. 
71 oficerów  skazano  na k a r y  więzienia 
od m iesiąca do 2-ch lat, pięciu zaś zw ol­
niono. Złoto  i k le jno ty  z o s ta ły  skonfi­
skow ane  p rzez  w ład z e  celne.

O skarżen i oficerowie ośw iadczyli ,  
b ron iąc  się, iż te p rzedm io ty  w ar to śc io ­
w e należały do skarbca rządu republikań­
skiego i m iały być przew iezione sam o­
chodami ciężarow ym i do Francji. P o n ie ­
w aż  jednak  drogi, w iodące  do g ran ic y  
francuskiej, b y ły  już zajęte p rzez  pow ­
stańców , polecono oficerom podzielić 
m iędzy siebie skarb i przenieść go do 
Francji.

W zrost pijaństwa
W najbliższych dniach ukaże się zarządze­

nie ministra Skarbu w porozum ieniu z min. 
Rolnictwa i Reform Rninych, ustalające ilość  
spirytusu, jaką Państwowy Monopol Spirytuso- 
!wy^zakupi w ciągu kampanii 1939-40 r. na ce­
la konsumpcyjne. Rozporządzenia to usiała wy­
sokość kontyngentu spirytusu na 40 m ilionów  
litrów spirytusu 100 proc Kontyngent ten jest 
o 5 m ilionów litrów wyższy od kontyngentu  
poprzrdniego roku gospodarczego. (ASI)

Podpisanie ważnych umów gospodarczych
x  W & m & H M

W  rezu ltacie  ro k o w a ń , to czą cy ch  się  
od  k ilk u  tygod n i p o m ięd zy  P o lsk ą  a  Z. S. 
R., p o d p isa n o  n a stęp u ją ce  u k ia d y , regn lu- 
ją ce  ca ło k sz ta łt sto sn n k ó w  gosp o d a rczy ch  
m ięd zy  P o lsk ą  a 2 . S. R. R.: n m o w ę  h a n ­
d lo w ą , p o ro zu m ien ie  o  o b ro c ie  to w a ro w y m  
i p o ro zu m ien ie  o  ro zrach u n k n  (c laerin gu ).

U k ład y  te  ze stron y  P o lsk i p o d p isa li: dr. 
W acław  G rzybow sk i, am basador R. P . w 
M oskw ie i dr. T . Ł y ch o w sk i, p rzew o d n i­
czący  d eleg a cji h a n d lo w ej do ro k o w a ń , ze 
stro u y  so w ie c k ie j p . A. I. M ik ojan , Indow y

k o m isa rz  h a n d lu  za g ra n iczn eg o  Z. S. R. R.
U m ow a ta  jest p ierw szą  o g ó ln ą  nm ow ą  

g o sp od arczą  p o lsk o -so w ieck ą , opartą  o  
klau zu lę  n a jw ięk szeg o  u p rzew ile jo w a n ia  i 
zaw iera  szereg  za sa d n iczy ch  p o sta n o w ień , 
ty czą cy ch  się  obrotu  to w a ro w eg o  oraz  
sp raw  p rzew o zó w  m orsk ich .

P o ro zn m irn ie  o  obrocie  to w a ro w y m  
przew id uje: znaezn e  rozszerzen ie  op eraeyj  
h a n d lo w y ch  m ięd zy  o b y d w o m a  krajam i, 
przy czy m  g łó w n y m i artyk u łam i po stro ­
n ie  p rzy w o zu  Z. S R. R. do P o lsk i będą:

b a w ełn a  i od p adk i b a w ełn ia n e , fu tra , a p a ­
raty, ty to ń , rnda m a n g a n o w a , azb est, g ra fit  
itd. P o lsk a  d o starczać  będzie  do Z w iązku  
S o w ieck ieg o : w ęg ie l, w yroby że la zn e , c y n k  
i b lach ę  c y n k o w ą , w yroby w łó k ien n icze , 
m aszyn y  w łó k ien n icze , sk óry  w y p ra w io n e  1 
w isk ozę .

W reszc ie  p o ro zu m ien ie  ro zra ch u n k o w e  
p rzew id u je , że p ła tn ości p o za to w a ro w e 6ę-  
dą u iszcza n e  drogą ro zrach u n k u , przep ro­
w a d za n eg o  nrzez P o lsk i In sty tu t Rozra­

ch u n k o w y ,
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O poprawę stosunków
na rewindykowanych Se enath

Z d a w a ło b y  się, że dość  już  czasu  u-  
p ły n ę ło ,  by  s to su n k i  na  Z ao lz iu  w róc i ły  
do  p e w n e j  n o rm y .  Z aw sze  d ra ż l iw e  k w e ­
s tie p e r s o n a ln e  zos ta ły  za ła tw io n e ,  lu ­
dz ie  p rz e w id z ia n i  na  ró ż n e  s ta n o w isk a  
zasied li  p rz y  sw o ic h  s to l ik ach .  M im o to 
n ie z a d o w o le n ie  rac ze j  w z ra s ta .  Mimo- 
w oli w ięc  n a s u w a  się p y ta n ie ,  co jest 
p rz y c z y n ą  ta k ie g o  s ta n u  rzeczy. A ja k o  
o d p o w ie d ź  n a s u w a  n a m  się p r z y p u s z c z e ­
nie że w in ą  je s t  n ie o d p o w ie d n ie  n a s t a ­
w ien ie  w ładzy ,  n ie  d o ść  p r z e w id u ją c e j  i 
n ic  d o ść  czu łe j  na  w łaśc iw e  p r a g n ie n ia  
lu d n o śc i .

Nie c h c e m y  w  te j  chw il i  w c h o d z ić  w 
to, czy i w j a k ie j  m ie rz e  są je szcze  w s k a ­
za n e  w y d a la n ia  m ie s z k a ń c ó w  o n ie u s ta ­
lo n e j  p rz y n a leż n o śc i  p a ń s tw o w e j ,  o d ­
m o w y  p r a w a  na p o b y t  i t. p. R ozchodz i 
się o to, że za w y d a n ie  z a r z ą d z e ń  i w y ­
k o n a n ie  w in n a  w z ią ć  p e łn ą  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś ć  p o w o ła n a  do  tego  w ła d z a  p o ­
l i ty cz n a  d a n e g o  o k rę g u ,  a n ie  ja k ie ś  
a n o n im o w e  a r a c z e j  p rz e d  n ik im  nieod- 
p o w ie d d z ia ln e  n a m ia s tk i  w ładzy .  W ł a ­
dza  m oże  za s ięgać  op in i i  od  k o g o  u w a ­
ż a  to  za w s k a z a n e ,  a le  w in n o  to  dz iać  
się b ez p o ś re d n io .  A je s t  n ie s te ty  inacze j .  
P o w sz e c h n ie  m ó w i się o tem , że decyzją ,  
k o g o  zo s ta w ić  a k o g o  w yda lić ,  spoczyw a 
w  r ę k u  p a s to ra  B e rg e ra .  Jeże l i  p a s to r  a 
o bec n ie  m ia n o w a n y  pose ł  p o d p isz e  c e r ­
ty f ik a t  p r a w o m jTś[ności ,  to do b rze ,  j e ­
żeli nie, to  b y w a j  zd rów .

T a k a  d w u to r o w o ś ć  szkodzi sp ra w ie  
i nie m oże  się p rz y c z y n ić  d o  u g r u n t o ­
w a n ia  a u to r y t e tu  w ład z  R z e c z y p o sp o l i ­
tej.  Nie m o ż n a  ta k ie g o  s ta n u  u sp raw ie l i -  
w ia ć  tem , że w ła d z a  n ie  m oże  w iedz ieć  
o w sz y s tk ie m  i znać  k a ż d e g o  m ie s z k a ń ­
ca, b o  do u d z ie la n ia  in f o rm a c j i  na leży  
p r z y c ią g n ą ć  sze rszy  zas tęp  obyw ate l i ,  
a  nie s tw a rz a ć  d z iw n y c h  m o n o p o li .

Jeże li  W y k o n a w cy  w ła d z y  p a ń s tw o ­
w ej nie c z u ją  się n a  s i łac h  w r a m a c h  u- 
r z ę d o w e j  o d p o w ie d z ia ln o śc i  ro z s t rz y g a ć  
zav i łych  i t r u d n y c h  za d ań ,  w in n i  u s t ą ­
p ić  m ie js c a  in n y n j ,  w ż a d n y m  zaś raz ie  
n ie n a leż y  d o p u sz c z a ć  do  tego, b y  o p r a ­
w a c h  p r z y r o d z o n y c h  i n a b y ty c h  cz ło­
w iek a  d e c y d o w a n o  w  sposób , zgoła  że 
n ie p o w a ż n y .

Za d o b r o b y t  o b y w a te l i  o d p o w ie d z ia l ­
n ą  je s t  w ład z a  p a ń s tw o w a  i w  sp r a w a c h  
o b y w a te ls tw a ,  o s ie d le n ia  i s a n k c j i  od- 
w e to w y c n  ona  ty lko  d e c y d o w a ć  p o w in ­
na. U w a ż a m y ,  że lu d n o ść  k r e s o w a  ż ą ­
d n a  je s t  p rze d e  w sz y s tk im  sp o k o ju  i 
b e z p ie c z e ń s tw a  i za d a le k o  p o su n ię te

Ozonowy szukają 
kandytatów

Z POW IATU JAROSŁAW SKIEGO.
MAJDAN SIENIĄWSKŁ W obec  zbli­

żenia się w y b o ró w  sa m o rz ąd o w y c h  ozo- 
n o w cy  czynią u na.s g w ałtow ne  poszuki­
w an ia  za kandyda tam i na radnych , gdyż 
żaden p o w aż n y  gospodarz  t  tżJń nie chce 
rozm aw iać .  Poradzil iśm y  im, by  powpi- 
syw ali jako k a n d y d a tó w  na radnych 
swoje żony, s łużące i k rew nych ,  ale i to 
za mało.

W o bec  tego w erbu ją  naw e t  „św irków ".  
G dy  żona takiego „św irk a "  dowiedzia ła  
się o wpisaniu go na k andyda ta ,  o św iad­
czy ła  w yraźn ie ,  że nie pozw oli m ężowi 
„kantować*4 i tak w ykantow ała n ieszczę­
śliw ego, że ten zrezygn ow ał z kandyda­
tury. Innych w p ro w a d za ją  w  błąd  w ten 
sposób, iż m ów ią :  „podpisz się. że b ę ­
dziesz g łosow ać",  a w  rzeczyw is tości 
b iorą deklarac je  na radnego lub podpis na 
listę kandyda tów . Niejaki Marcin Bore-k 
w y s ta w i ł  na czele listy ludowca i bral w 
ten sposób  podpisy, lecz to w ysz ło  na 
jaw  i ta kombinacja znowu n:e chwyciła .  
Chłopi już mają dość Ozonu, a w  M ajda­
nie Sieniawskim najwięcej. Niech sobie o- 
'zonowcy idą gdz :e pieprz rośnie, a chło­
pi i.n g łosów  nie dadzą. Czas-*' w ąso w -  
skie dobrze pamięŁaimy, a z p o w tó rk ą  d a ­
m y  sobie radę, Pud ow cy .

s to so w a n ie  ś ro d k ó w  o d w e to w y c h  nie 
p rzy n ie s ie  u sp o k o je n ia .

P isze m y  te  p r z y k r e  s łow a d la tego , bo  
lu d n o ść  m ie jsc o w a  po lsk a  ob iecyw ała

Członek Koła S tronn ic tw a Ludow ego 
w  Kamienicy Jan Bieniek otrzym ał, o rze­
czenie karne o w y k ro c ze n ie  ż  art. 11. u- 
s ta w y  o szkodnictw ie  leśnym, k tó ry  gro* 
zi a re sz tem  do jednego tygodnia i g rz y ­
w n y  do 250 zł., albo jedną z tych kar, 
każdem u, kto w cudzym T es ie  pa^ie zw ie­
rzę ta  gospodarskie,  mb drób.

W  orzeczen iu  ty m  czy tam y , iż s ta ro s ta  
limanowski uznał Ja n a  Bieńka w innym  
w y s tę p k u  z art. 11 cyt.  u s taw y ,  popeł­
nionego przez  to, że w  jesieniu 1938 r. 
jego p as te rz  pasa ł  w  lasa-ch T o w a rz y s tw a  
„ S a tu rn "  w  Kamienicy  40 sz tuk  ow iec i 
3 sztuki b y d ła  i za to w ykroczen ie  skaza ł 
p. s ta ro s ta  Ja n a  Bieńka na karę  bezw zg lę­
dnego aresz tu  przez jeden 'miesiąc (!) a 
poszkodow anem u T o w a rz y s tw u  ty tu łem  
nawiązki za szkodę, p rzy z n a ł  od Jana 
Bieńka k w otę 673 zł. (!). Tu już referat 
k a rn y  p. s ta ro s ty  limanowskiego dokazu­
je cudów  in terpre tacji  u s taw y ,  bo nie ty l­
ko ją tłum aczy , ale naw e t  zmienią sw ym i 
orzeczeniami, p rzek racza jąc  granice u s ta ­
w ow ego  w ym iaru  k a r y  i zasądza jąc  n a ­
w iązkę o 630 zt. w y ż sz ą  niż pozw ala  na 
to ustaw a. C z y ta m y  bow iem  w  a ru  13 
cyt.  u staw y, źe w  p rzypadkach  naruszę

Dnia 9 hm. odbył się w Lubaczow ie  
zjazd prezesów  Kół i Zarządu P ow iato ­
w ego, pośw ięcony  sp raw om  w ew nętrzno -  
o rgan izacy jnym  i w y b o ro m  do Rad g ro ­
madzkich.

Tchnienia w iosenne w lały now ą ene r­
gię w  życie naszej wsi.

Życie o rganizacyjne ca łym  rozm achem  
znowu ruszy ło  naprzód. P ow sta ją  nowe 
Koła, stare Koła poważnie zm niejszone w  
niektórych gromadach z powodu usunię­
cia się chłopów  ukraińskich — krzepną. 
Legitym acje, broszurki, książka prezesa  
W itosa — rozchodzą się w  dużych ilo­
ściach. — Do w y b o ró w  sam orządow ych  
pójdą chłopi polscy zgodnie z ruskimi. 
O tw arcie ,  pod w łasną  nazwą, k tórej się 
nie w s ty d z ą  i nie potrzebują u k ry w a ć  — 
pójdą z „Listami S tronn ic tw a  Ludowego".

Z oszustam i ozonowym i chłopi gadać 
nie będą P łak s iw y c h  opiekunów polsko­
ści z różnych  Sekretasr.atów P o rozum ie­
w a w c z y c h  —  o d sy ła m y  d a  i c h  p ra c y  za ­

sobie lepsze w a , u n k i  b y to w a n ia ,  i go to ­
wa je s t  nie je d n o  z a p o m n ie ć  dla u p r a g ­
n ionego  u sp o k o je n ia .  KowoL

n:a art. ?1 o rzeka  się naw iązkę  w  w y so -  
koś, i 1 zł. od każdego zw ierzęcia  (!).

D ru g k p o d o b n y  kw ia tek  W yrósł w. re­
feracie karno -aam ir . is tracy jnym  p. s ta ro ­
s ty  limanowskiego w  zw iązku  ze sp raw ą  
Pieniów  (członków' S tronn ic tw a  L u d o w e­
go) z Dobrej przeciw ko Antoniemu Md- 
kcw i (inwalida w ojenny, p rzynależność 
po lityczna daw nej B. B. W . R„ obecnie 
pod zm ienionym  szylckffn). Antoni Miłek 
zos ta ł doniesiony do s ta ro s tw a  o p ize-  
chow yw an ie  u siebie w ycię tych ,  w lesie 
P lernów choinek. S ta ro s tw o  obwinionego 
Antoniego Miłka uniewinniło od za rzuco ­
nego nu w ykroczen ia ,  a św iadka  sp ra ­
w y  W ojciecha K ubowicza z D obiej za są ­
dził p. s ta ro s ta  na zw ro t  Antoniemu Mił­
kowi kosz tów  postępow ania  Karno-admi­
n is tracy jnego  i kosz tów  adw okackich  w  
kwocie 31 zł. 'S p raw a ta znajduje się ró w ­
nież w  postępow aniu  o d w o ław c zy m  i 
p rzypuszczać  należy, że Sąd O kręgow y  
w  N ow ym  Sączu  nie podzieli z a p a t ry w a ­
nia p raw nego  p. s ta ros ty ,  .streszczającego 
się w  tezie, że nie tylko strona,  ale także 
i św iadek  sn ra w y  może być  za sądzony  na 
zapłatę koszrów.

wodowej, Do k o sz ar  panowie! Chłopi w e ­
zmą na swoje barki pełną odpow iedzia l­
ność , za polskość ziem wschodnich, niech 
tyłku, choćby w  najm nie jszym  ro z m a rz ę  
w ładze miejscowe, zastosują nakazy  zna­
nego okólnika o czystości w yborów . — 
M y tutaj jesteśm y praw dziw ą |  Jedyną 
siłą polską!

Tylko ch łopi- ludowcy potrafią doga­
dać się z chłopami ruskimi, k tó rzy  o s ta t­
nio ulegli podszeptom, p ły n ą cy m  z „'za­
p rzy jaźn ionego" pańs tw a. — Po rozw aż­
nym nam yśle w ięk szość chłopów  w yczu ­
ła obcą pękę J ludzie ci zrozumieli, iż nie 
zdołają zm ienić przeznaczenia, które ka­
zało im 1 nam żyć  w spólnie na tej ziemi, 
i to ży ć  w  zgodzie.

Poza Stronnictwem  Ludowym  nie ma 
w naszym  pow iecie żadnej polskiej s iły  
zorganizowanej. Na nas w ięc  i na w ładze 
stosujące p raw o  — spada troska  o w ynik  
w yborów . A odpowiedzialnością ra  ten 
wynik  s ta r c z y  spo łeczeńs tw o  ty c k  któ­

rzy  kierując się nie wielkim w sp ó ln y m ^c e ­
lem — ale doraźnym i interesami mafii — 
zechcieliby pozbaw ić  chłopa polskiego 
nikłej resztki posiadanych p raw , uniemoż­
liwiając mu spełnienie obowiązku już nie 
k lasowego, ale narodow ego.

N aprzód chłopi! O praw o , o lepszą do­
lę, o Polskę Ludową!

0 pochowanie 
prochów ś. p. trzymały 

na Siatce
Z e  Z ja z d u  P o w ia to w e g o  S t r o n n ic tw a  L u d o ­

w e g o  w  M ościskach .
P o w ia t M ościska należy do tych  po­

w ia tó w  M ałopolsk i W schod n iej, w  k tó iy m  
ruch lud ow y czuje w sob ie  siłę, jest czyn n i­
kiem  porządku i spokoju  na w si, a zorgan i­
zow any w zrozum ieniu  na siln ych  podsta­
w ach  w ytrw ałośc i m iejscow ych  ch łop ów  —  
rozw ija się  i rozrasta, łam iąc  w szelk ie  prze­
szkody.

Ż ycie w si jest tu bujne i treściw e, uo pe­
w ien  czas urządza się kursa po lityczne, go­
sp odarcze i  sp o łeczn e, przedstaw ien ia . W  o- 
kresie p ośw iąteczn ym  tegoż roku jak i lat 
p oprzednich  m iejsco w e  koła grom adzkie za­
siadają  przy w sp ó ln ym  sto le  łam iąc się o- 
płatk iem  i dzieląc  się św ięcon ym . Tu na 
W sch od zie  o n i są w y łączn ym  i jedynym  fu n ­
dam entem  polsk ości.

T egoż roku jak i w  la tach  u b ieg łych  u- 
rządzano w ieczory  o p ła tk ow e. W  ostatn ich  
tygodn iach  m iejscow ości —  Pnilcut,  K resó-  
w ice ,  W o j k o w i c e ,  W o t o s t k ó w ,  S to ja ń c e ,  Ra-  
d o c h o ń ce ,  B o jo w ic e  —  przy w sp ó ln ym  sto le  
łam ały  się  op łatk iem , życząc sob ie zw ycię­
stw a w  tym  roku idei ludow ej i pow rotu  
em igracji do kraju.

W  ub ieg łym  tygodn iu , w  dniu 13 lu tego  
przy m asow ym  ud zia le  ch łop ów  z najdal­
szych  k rańców  p ow iatu  o d b y ł się Zjazd P ow . 
Str. L udow ego. Sala „Sokoła" w y p ełn iła  się 
po brzegi. Z jazdow i p rzew od niczy li prezes  
pow . S. L. C u ż y t e k  F r a n c is z e k  i w icep rezes  
C zu rg ło  S z y m o n .

D łu ższy  referat p o lityczn y  w y g ło sił dr.  
S ta n is ła w  T a b is z  ze L w ow a. P o  referacie  
przystąp iono  do dysku sji, w  której zabierało  
głos w ielu  m ów ców . D łuższe przem ów ien ia  
w  czasie  dysku sji w yg łosili: C zurg ło  S z y m o n ,  
M a re k  W ła d y s ła w ,  C i łk o w s k i  S ta n is ła w ,  K o s ­
s o w s k i  M icha ł ,  J a k u b o w s k i  J ó ze f ,  prezes 
pow . „W ici"  K a n a k  J ó z e f ,  L e c h  K u c h a r c z y k  
i P iw o w a r .  Spraw y w y b orów  sam orząd o­
w y ch  i gospodarcze O m ówił Za lę sk i  B ronis ła io  
ze L w ow a.

P o w zię to  k ilka u ch w a ł, w  k tórych  m iędzy  
in n ym i p o stan ow ion o  zw rócić  się z prośbą  
do w ładz naczelnych  S. L„ by p oczy n iły  kro­
ki w  k ierunku przen iesien ia  zw łok śp. D r z y ­
m a ły  na  S k a łk ę .  U chw alon a  rezolucja w  k o ń ­
co w ych  sw y ch  stów ach  brzm i: . .  to t e i
Z ja z d  P o w ia to w y  S tr  L u d o w e g o  o d b y t y  w  
M o śc isk a ch  w  d n iu  13 lu teg o  br.  zw r a c a  się 
d o  Z a r zą d u  O k rę g o w eg o  S. Z,, n a  M a łopo l-  
s k ę  i do  N. K. W .  z p rośbą  o p o c zy n ie n ie  
w s z e lk ic h  s tarań ,  b y  z w ło k i  w ie lk ie g o  ch lo p a -  
P o la k a  sp o c zę ły  w  m o ż l iw ie  j a k  n a j k r ó t s z y m  
czasie  na  S k a łc e  w  K ra k o w ie " .

U ch w alon o  też rezolucję w yrażającą  ser­
deczne pod ziękow an ie  ks.  p o s to w i  d r  .L u b e l ­
s k i e m u  za obronę praw  ch łop sk ich  w  Sej­
m ie a przede w szystk im  za zrozum ien ie, ja ­
kie w idzi w  a m n e s t i i  d la  prez.  W .' W ito s a  i 
jego to w a r z y s z y ,  k tó r a  p ra w d z iw ie  z j e d n o c z y  
i zespo li  ca ły  n a ró d  d la  o b ro n n o śc i  i d o b ra  
w e w n ę tr z n e g o  k ra ju .

P od odśp iew aniu  hym nu pań stw ow ego  i 
„Gdy naród do B oju  . . obrady zam knięto .

K R O N I K A  K IE T .EC K A .

A J E D N A K  DO O Z O N U  N I E  M A J Ą  Z A U F A ­
N IA .

P o rozp isaniu  w y b orów  do rad grom adz­
kich, m ieszk ańcy  grom ady S u ło s z o w a  dz. I. 
pow . O lk u sz ,  zw o ła li m ied zyorgan izacyjne  ze­
branie, na k lórym  w y ło n io n o  kom isję  m at­

kę. K om isja usta liła  listę k an dyd atów  do ra­
dy grom adzkiej. P on iew aż na liście kom isji, 
była w ięk szość  lu d ow ców , przeto ozon iści 
stw orzy li drugą listę. N iestety jak  się ludzm  
dow iedzieli, że Ozon jest synem  sm utnej pa­
m ięci B. R W R , lu d z i s k a  m a s o w o  zaczę li  
się z tego to w a r z y s tw a  w y c o fy w a ć .  Na 30  
kan dyd atów  na radnych i 30 k an dyd atów  na 
zastęp ców , 37 osób zr ze k ło  się „za s z c z y tu "  
k a n d y d o w a n ia  na  liście o zo n o w e j ,  zaś 16 
k a n d y d a t ó w  w e z w a n y c h  p rze z  g r o m a d z k ą  k o ­
m is ję  w y b o r c z ą  do  s tw ie rd ze n ia  p o d p isó w ,  
nie s ta w i ło  się, w s k u t e k  czego l is ta  o zo n o w a  
up a d la  O zon, jednak n ie  dał za w ygraną, 
lecz w n ió s ł protest w yb orczy , tłumac.ząc, że  
ludow cy sp ow od ow ali ucieczkę ich  kandyda­
tów. P rotest ozon ow y został o czyw iście  za­
ła tw iony  przychyln ie . W  S u łoszow ie  dz. I. 
odbyły  się w ięc p o n o w n e  w y b o r y .  I  one  nie  
p rz y n io s ły  O z o n o w i  zw y c ię s tw a ,  p r zec iw n ie  
p o n o w n ie  u d o w o d n i ły ,  że d o  O zo n u  lu d z ie  
nie m a ją  zau fan ia ,  a lb o w ie m  lu d o w c y  zd o ­
by li  24 m a n d a ty  na 3C-tu ra d n ych .

W ybory sam orządow e w Su łoszow ej bar­
dzo w ym ow n ie  ilustrują nastroje ch łop ów . 
Choćby się  przez radie, cztery razy dziennie  
zapow iadało  o  zw ycięstw ach  w yb orczych  
O zonu, u> izeczy w isto śc i p o  w sia ch  n ie  zm ie-

Ciężka artyleria hiszpańska po przekroczeniu granicy francuskiej.

Swoista interpretacja ustawy
Garść wteJomości z Limanowskiego

„wy fula) iesirtsay prawdziwa
i ledyra siła ptfsKłT

Z POW IATU LUBACZÓW SK1EGO
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Czeclioosfito wacika ;uko wzór
wprowadzenia opłacalności produkcji rolniczej

w  V o i *bc«?(Cigg dalszy).

W YK AZ GOSPODARCZY.

N iezm iern e  u ła tw ien ie  przy w szy stk ich  
obrotach  h a n d lo w y ch  sta n o w i „ W yk az g o ­
sp odarczy" . Jest to n iew ie lk a  książeczk a  
w y d a w a n a  przez S p ó łk ę  Z bożow ą każdem u  
w ła śc ic ie lo w i zboża. W y k a z  g o sp od arczy  
słu ży  n ie  ty lk o  do celó w  ew idencji p rodu k­
c ji ro ln ej i b u dżetu  ro ln ik a , a le  także  jako  
k sią żk a  k o n tro ln a  przy  sp rzedaży  zboża, 
p rzem ia le  zboża, p rzy  m a g a zy n o w a n iu , a 
sta n o w i ró w n ież  p ew n eg o  rodzaju  h ip o tek ę  
dla p o ży czek  pod zastaw  zboża, z n a jd u ją ce ­
go się  jeszcze  w sn o p a ch  u ro ln ik a , lecz  w y ­
k a za n eg o  w  o ferc ie  na d o staw ę dla Spółk i 
Z bożow ej.

T ak  jak  u nas an i zam ian a, an i sp rze­
daż kon ia  bez k siążeczk i jest n iem ożliw a , 
ale m im o to lu d n o ść  k o ń sk ich  leg ity m a cy j  
b y n a jm n iej n ie  u w a ża  za ciężar, tak  sam o  
w  C zech o sło w a cji k a żd y  zew n ętrzn y  obrót 
zbożem  m usi b y ć  w  w y k a zie  gosp o d a rczy m  
za n o to w a n y , a lu d n o ść  uw aża  to za dob ro­
d z iejs tw o , bo w y k a z  g o sp o d a rczy  n ie  ty lk o  
u ła tw ia  k ie ro w n ic tw o  gosp o d a rstw em  ro l­
nym , u ła tw ia  tan i kredyt, u tru d n ia  n a to ­
m iast lub w ręcz u n iem o ż liw ia  o szu stw o  ze 
stro n y  k o m isjo n er ó w  na w ad ze, ja k o śc i i 
cen ie  zboża.

PRO BLEM  P O L SK IE J U D Z IA Ł O W E J  
SP Ó Ł K I ZBO ŻO W E J.

C zech o sło w a ck i przyk ład , k tó ry  w ciągu  
4 lat istn ien ia  i w  c ią g u  tra g iczn y ch  ch w il, 
ja k ie  C zech o sło w a cja  p rzeży ła  w  roku  u- 
b ieg ły m , zd a ł egzam in  ży c io w y  z bardzo d o­
brym  p o stęp em , w y m a g a  o b szern eg o  o m ó ­
w ien ia , w y b ieg a ją ceg o  po za  ram y arty k u łu  
ty g o d n ik a  i d la tego  z a in ter eso w a n y c h  o d ­
sy łan i do bardzo  p rzy stęp n eg o  stu d iu m  Jr, 
T rczk i „O b iln i m o n o p o l w  p ra k s i“  (M ono­
p o l zb o żo w y  w  p ra k ty ce). C zęściow e stresz  
czen ie  tego  dzieła  m a m y  w p racy  H en ryk a  
S ze lisk ieg o  p. t. „ S to su n k i ck o n o m iczu o -  
agrarn c w  C zech o sło w a cji" , W a rsza w a  1938.

D la  p o lsk ieg o  ro ln ik a  n a jb a rd zie j a k ­
tu a ln y m  jest p y ta n ie , czy  c ze ch o s ło w a c k i  
p rzy k ła d  da się  z a sto so w a ć  w  P o lsce ?  P y ­
tan ie  to zależy  od  Stw ierdzenia, ' c zy  ■ s |o -  
su n k i sp o łeczn o -a g ra rn e  w P o lsce  m ają  
p ew n e  p o d o b ień stw o  do sto su n k ó w  w Cze­
c h o sło w a cji przed jej c zę śc io w y m  ro zb io ­
rem , czy  nie.

M oim  zd an iem  o d p o w ied ź  p o w in n a  w y ­
p a ść  p o zy ty w n ie .

1 O rgan izacja  g o sp o d a rstw  r o ln y ch  w  
P o lsce  i w C zech o sło w a cji je st  p ra w ie  je d ­
n a k o w a  z tym , ze ro zd ro b n ien ie  w  C zecho­
s ło w a c ji je st  zn a czn ie  w ięk sze , a p o n a d to  
i lo ś ć  gosp o d a rstw  fo lw a r cz n y c h  jest p ro cen ­
to w o  m n ie jsza  n iż  w P o lsce . Na sk u tek  t e ­
go C zech osłow ack a  Sp ó łk a  Z bożow a m ia ła  
zn a czn ie  w ięk sze  tru d n ości w o rg a n izacji 
skupu, bo m u sia ła  o p ero w a ć  p rzew a żn ie  
ty lk o  drobnym i ilo śc ia m i zboża.

2. W p ra w d zie  przed w p ro w a d zen iem  w y ­
łą cz n o śc i sk u p u  i sp rzed a ży  w C zech o sło ­
w acji na sk u tek  w a h a n ia  się  cen  prod u k cja  
zbóż  ja k o  n ie o p ła ca ln a  n ie  b y ła  w y so k a , a 
n a d w y żk a  ek sp o rto w a  o b e jm o w a ła  p rzew a ż­
n ie  jęczm ień  i jego  p rzetw ory , jed n ak . w sk u ­
tek  w p row ad zen ia  p r z ez 1 S p ó łk ę  Z bożow ą  
sta b iliza cji cen  i o p ła ca ln o śc i p rodu kcji, 
p ro d u k cja  w zm ogła  się  na ty le , że C zecho­
s ło w a c ja  prod u k u je  zn a czn ie  w ięce j zboża

Obrazek z posiedzenia londyńskiego „klubu 
trzynastki” . Członkowie tego  klubu postawili 
sob ie za zadanie w alczyć z przesądami. W tym  
««lu wchodzą do pokoju z otwartym  oarasolem. 

obsypują się  solą itp.

na g ło w ę  lu d n o śc i i sk u tk iem  tego  sta ła  się  
krajem  ek sp o rto w y m  w za k resie  zbóż pro­
cen to w o  w nie w ie le  m n ie jszy m  stop n iu  niż 
P olska . C zech osłow acja  ek sp ortu je  tow ar  
p o szu k iw a n y  na rynku zagran iczn ym , nie  
ek sp o rtu je  n atom iast zu p ełn ie  żyta, k tórego  
nad m iar zo sta je  przez S p ó łk ę  Z bożow ą de­
n a tu row an y  n ieszk o d liw ą  dla zdrow ia  czer­
w ien ią  i p rzezn a czo n y  na paszę  w kraju , 
c o  jest n ie w ą tp liw ie  ro zsą d n ie jsze , n iż  do­
p łacan ie  ze skarbu p a ń stw a  80  proc. do 
w artośc i w y w o żo n eg o  przez ek sp o rteró w  
ży ta , jak to się  d z ieje  w  P o lsce  od szeregu

P ra s a  sz w a jc a rsk a  z w ra c a  uw agę  na 
dane cy frow e ,  opublikow ane przez w y ­
ch o d z ąc y  w  Szw ajcar i i  tygodnik „Israe- 
litische W ochenschau". W edług  tych  da­
nych spośród  uchodźców  żydow sk ich  z 
R zeszy ,  20 tys. p rz e b y w a  w e Francji , 12 
tys. w  Anglii i 12 tys. w  Szwajcarii .  W  
S tanach  Z jednoczonych u lokowano 50 
tys., a w  A m eryce  Południow ej — 40

(W) G rupa  p o s łó w  n iezależnych og ła ­
sza zasady projektu ordynacji w yborczej,
jakie zos ta ły  usta lone w  tej grupie i k tó re  
m ają  s tać  się w y ty c z n y m i dla projektu, 
jaki m a  być złożony  do laski m a rsz a łk o w ­
skiej :

O tóż  z a sa d y  te p rze w id u ją :  Okręgi
w yb orcze będą dwum andatow e. Głoso­
w an ie  będz ie  się o d b y w a ć  na osoby, a nie 
na listy . Do zgłoszenia k an d y d a ta  jest 
w y m a g a n a  liczba 500 podpisów z tym, że 
podpisy te  n ie potrzebują być stw ierdza­
ne notarialnie. G d y b y  s ię  okazało , że w  
listach w y b o rc z y c h  pew ne n iedok ładno­
ści nie prze k ra cza ją  5 proc. zg łoszonych 
podpisów, to nie pociąga to za sobą unie­
ważnienia zgłoszenia. W ojskow i nie m a­
ją prawa głosu.

P rz ew id z ian a  jest  kuria narodow ościo­
w a dla Żydów  z  osobnym  lokalem w ybor­
czym . P rz e w o d n ic z ą c y  i zas tępca  kom is j1 
obw odow ej muszą b y ć  Polakam i, a b y  za­
pobiec nadużyciom. P rzew idu je  się ró w ­
nież kurię narodow ościow a dla Ukraiń­
ców , z  tym , że lokal w y b o rc z y  b y łb y  
wspólny, by  u m o ż l iw i  tym  Ukraińcom, 
k tó rz y  b y  chcieli g ło sow ać na kandyda- 
tó w -P o la k ó w  w y k onan ie  p raw a  w y b o r-  
GZego.

Projekt przewiduje zniesienie p rzyw i­
leju kapdydatą, figurującego na liście  jako

c h o sło w a cji lep ie j ro zw in ię te  niż u nas i że 
tam  już przed r. 1934 w ięk szo śc i obrotów  
h a n d lo w y ch  zbożem  d o k o n y w a ły  sp ó łd żie l  
nie, a le  C zech o sło w a ck a  Sp ó łk a  Z bożow a  
u trzym ała  ca ły  d a w n y  aparat h a n d lo w y , co  
p o w in n o  być  d o k o n a n e  i u nas. Z anim  zd o ­
będ ziem y się na sp ó łd zie lcze  k a p ita ły  i sp ó ł­
d z ielczy  aparat h a n d lo w y , co  trw ałoby  k il­
ka lub  k ilk a n a śc ie  lat, m u sim y  w cią g n ą ć  do 
w sp ółp racy  w szy stk ie  czy n n ik i k a p ita ło w e  
i han d low e, k tóre d otych czas b y ły  czy n n e  
w handlu  zbożem . R óżn ica  p o leg a ć  będzie

tys. i w  P a le s tyn ie  50 tys. Dziwić się 
t rzeba  — pisze p rasa  sz w a jc a rsk a  — ra ­
żącej dysproporc ji  zw ła sz cza  pom iędzy 
S zw a jc a r ią  a Anglią. W  Szw ajcar i i  na 
szczup łym  terenie zamieszkuje 4 miliony 
ludzi — a kra j ten musi pomieścić jeszcze 
ty leż Żydów , co Anglia na sw y ch  o lb rzy ­
mich terenach .

p ie rw szy .  M ożna g ło sow ać na jednego 
lub na dwóch kandyda tów . L:czba posłów  
ma pozos tać  ta sama, t. j. 208 z tym, że 
Prezydent R. P. m iaby m ianować 12 po­
s łó w  z zastrzeżeniem , że  byliby to fa­
ch ow cy, ludzie nauki, przedstaw iciele  
sam orządu gospodarczego i t. p. W iek 
w y b o rc z y  pozostaje bez zmian.

W  odniesieniu do Senatu  przewiduje 
się pow szechne prawo głosow ania. W y ­
bierani będą na sena to rów  tylko k a n d y d a ­
ci P o lac y ,  na tom ias t  p rzeds taw ic ie le  
mniejszości narodow ych ,  k tó rzy  by^ w e ­
szli do Senatu , pochodzić będą z m iano­
w ania Prezydenta R. P. Każdy okręg 
w y b o rc z y  w y b ie ra ć  będzie 1 senatora ,  a 
w ięc  z w yboru  w ejdz ie  do Senatu  52 sena­
torów , P rezydent m ianować będzie 28, w 
tym  przedstaw icieli m niejszości narodo­
w ych. W y m a g a n a  jest l czba 500 podpi­
sów  p rzy  zgłoszeniu kan d y d a ta  na se ­
natora .  P odp isy  .składać m ogą w yborcy ,  
k tó rz y  ukończyli lat 35. S tw ierdzen ie  
notoriaine tożsam ości podpisów nie będzie 
w ym agane.

Himmler w Warszawie
Dn. 18. II. w  godz. rannych  p rzy b y ł  do 

W arszaw y  szef policji i sztafet ochronnych 
Rzeszy H. Himmler.

nie w p rzęg n ięty  do ro li k o n tro ło w a i.eg o  k o ­
ni isjonera  S p ó łk i Z bożow ej.

Cały k oszt h a n d lo w y  od prod u cen ta  do 
k o n su m en ta , liczą c  w to zysk  g łó w n eg o  ko- 
m isjonera  fin a n su ją ceg o  obról h a n d lo w y  
k o m isjo n ćra , k tó ry  o d p o w ia d a  za ja k o ść  i 
za m a g a zy n o w a n ie  zboża, tud zież  zy sk  Sp ół­
ki Z bożow ej, o p łacającej aparat k o n tro ln y  1 
i zb iera jącej fu n d u sze  rezerw o w e, m usi w  
C zech o sło w a cji za m y k a ć  się  w ram ach 10 
proc., p o d cza s gd y  u nas cen a  p sze n ic y  ja­
dącej np . z Ł ucka  do W a rsza w y  sk a cze  po  
d rod ze  o  24 p roc ., n ic  lic zą c  k o sz tó w  p rze­
w ozu.
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JAN BARANOWICZ: PIEŚŃ O JAWORO- 

ROWYM KRZAKU.
NAKŁADEM „KUŹNICY", KATOWICE 

Nazwisko Baranowicza znane jest na­
szym czytelnikom. Przed kilku laty na ła­
mach „P ias ta"  ukazywały się jego utwory. 
Zamieszczał również te utwory w Liferacko- 
Naukowym Dodatku I. K. C. Ostatnio wier­
sze tegoż autora znajdujemy na łamach 
„Kultury" (dodatek  literacki „Polonii). W 
wydanym tomiku utworów poetyckich autor 
czerpie natchnienie ze wsi. Artyzm pierw­
szej klasy. W iersz mocny, z treści bije siła- 
N. p. „Oraczka":
Szorstkaś jak konar wiązu, śniadań od gorąca, 
Maryno W ielgusow a, żytnisko orząca, —
Mus ci zastępstw o przyjąć kazał w gazdowaniu, 
Chrystus z rozstaja m ocy w słabe serce naniósł. 
Za pługiem, dufna sobie, niby parob kmiecy 
stąpasz szeroko, w pocie w ykąpaw szy plecy.

i t. d.
Albo w wierszu pod tyt. „Pole":

Pole moje orane! —  Glebo czwartej klasy! —  
batem mię na uwrociach uczył poganiaczki 
rodzic. Na twoich rżyskach raniłem kulasy,
W  kępach miedz w niebom patrzył, legnąw szf

na znaczki.
Sygnalizując o ukazaniu się tomiku li­

tworów Baranowicza, zaznaczamy, że po­
szczególne wiersze będziemy zamieszczać 
w  naszym tygodniku.

la t z o lb rzy m ią  stratą  dla skarbu pań stw a  
a bez żadnej isto tn ej k orzyśc i dla ro ln ik ów .

3. N ie u lega w p raw d zie  w ą tp liw o śc i, że 
sp ó łd z ie ln ie  ro ln iczo -h a n d lo w e  są w Cze;

na tym , że ca ły  obrót zbożem  odb ęd zie  się  
na ra ch u n ek  Spółk i Z bożow ej i p o d legać  
będzie  ła tw ej dla ro ln ik ó w  k o n tro li. W  z a ­
m ian za z m n ie jszen ie  ryzyk a , zm n iejszą  się  
także d och od y  daw nego  ku pca , k tóry  zosta- D o k o ń czen ie  nastąp i)

Szwajcarzj narzekają
na ogromny napływ żydów

Aby się dostać na czas do biura pośrednictwa pracy w iele bezrobotnych kobiet w  N ow ym  
Jorku sypia na ulicy przed w ejściem  do biura.

Projekt ordynacji wyborczej
ustaliła grupa posłów niezależnych



„ P  I A S T Str. 9

M a a ź m i e r z  f ł o i A a

„ y T £ l 9 d z i e ż  o  w *
99

S o w i e i ć  % l a t  1 9 3 2 - 1 9 3 0

P ro ro k  b y ł  ta k  oszołomiony pułaj# 
ką, w ja k ą  się dostał, że n a  m o m e n t  za­
pom nia ł  o Em m ie.

Nie jad ł jeszcze śn iadan ia  i chciał je 
zastąp ić  b rzoskw in iam i,  lecz ledwo do 
n ich  dotarł ,  został zniesiony przez  n a ­
p ie ra jącą  falę. S zarpany  i trącany , po­
tyka ł  się n a  koszach, p rzew raca ł ,  a  k ie ­
dy znalazł miejsce n a  postaw ien ie  jednej, 
p rzy d ep tan e j  nogi, b rak ło  m u go na 
d rugą.  W reszc ie  zepchnięto  go na  sa­
m ą  k raw ędź ,  lecz w paść  do w ody  nie 
mógł, bo tam p rzy w ar ły  rzędem  łodzie, 
rów nież  pełne ow oców  i ryb. Z łodzi 
tych darli  się znów  bez w ytchn ien ia :

—  Susirie, pesche, pesci fresci.. . om 
brelli,  naselli...

Ktoś z łodzi odepchną ł  P ro ro k a  oc 
brzegu, by nie ru n ą ł  na  s te rty  owoców 
Potłuczony, z tuz inem  sińców i defek ta  
m i w ub ran iu ,  z rezygnow ał z kupn: 
b rzoskw iń .  W ytężył w szystk ie  siły, b; 
się w ydobyć n a  wolność. W  o d w ro c : 
je d n a k  stoczyć m usia ł d o d a tkow ą bitv 
z ko tam i,  k tó re  skaka ły  śm iało  po 1 
szach z żyw nością i rzuca ły  się znien 
k a  pod nogi.

Ten  boha te rsk i  odw ró t w idziała ji. 
E m m a .  Była roz. m ia n a  i radosna ,  ja! 
sam o szczęście, a świeża, ja k  poranek.

Z ak łopo ta  nem u P ro ro k o w i wydal 
się bardz ie j uroczą, niż wczoraj, Pa 
trzy ł n a  nią, nie szukając  słów n a  po 
w itanie.  Nie m usia ł zresztą  mówić, b 
E m m a ,  chcąc w yładow ać sw ą radoś- 
sam a trzepała  bez prze rw y .

—  J a k  to dobrze, że się pan  pośw r 
cii. P ierw szy  raz  w życiu coś wyłąc 
nie dla mnie! P roszę się poddać  m 
m u  k ie row nic tw u .  Bez p r o te s tu 1 Bio 
s tąd  pana .  Z jem y raz em  śn iadan ie

Nie p ro testow ał,  bo był przeci 
g łodny, a z drugiej  s t rony  biegłość Ei; 
m y  we w łosk im  tak  go zaskoczyła, i 
dla prestiżu  „ ro m a n is ty “ nie p róbow  
ryw alizow ać z nią w  ję zy k u

Z aprow adz i ła  go do m ałe j  kaw iare i 
ki w zaby tkow ych  m u ra c h  „cinąuecei 
t a “ . Było ta m  p raw ie  pusto . Rad 
rżało  p o ra n n ą  m uz y k ą  z Milano.

P rzy  „cafe-Iatte eon p a n in o “ Emu 
pod ję ła  opowieść, s treszczającą  jej c 
łoroczne przeżycia.

P ro ro k  słuchał ciekawie, bo mówi! 
głównie o P aryżu .  T rzeźw o myśląt 
c / r k a  ho te larza  nie m ia ła  ar tystyczn 
go wyczucia Olgi. Mówiła je d n ak  
wszystkich, znanych  m u dobrze  mic 
scach wcale in te ligentnie  i żywo, wi; 
żąc z n imi uda tn ie  ich wspólne, a pi 
tem jej w łasne w spom nien ia .  Zatem 
L uw rze  i fo n tan n ie  m edycejsk ie j,  • 
1‘Acadeniie de Com merce, k tó rą  właśn 
skończyła , o w rażen iach  z M onm artre  
M ontparnasse ,  o w ęd ró w k ac h  po Lasl 
Bulońsk iny

W ciąż  je d n ak  w ra ca ła  do Luw ru ,  
do tej sali, w k tó re j  się p rzypadkow o  
poznali.  W y p o m n ia ła  m u  żartobliw ie 
tę chwilę, że od pierwszego w ejrzen ia  
chciał się jej pozbyć. O d tąd  s tale do 
m yśli  tej w raca ła .

—  Jes tem  pew na, —  rzuc iła  p o d ­
s tępnie  —  że i dziś nic innego nie p rz y ­
chodzi panu  do głowy.

— Dziękuję za dobre  m n ie m a n ie  o 
m oje j  logice. —  zareagow ał P ro ro k .  — 
T y lko  po to p rzy jecha łem  dziś z Padw y.

—  Skoro tak ,  będę p a n a  dręczyła, 
żeby p rz y n a jm n ie j  był powód. Przeje- 
dziem y się te raz  gondolą.

Tego w łaśnie lękał się najbardzie j.  
Znaczyło  to bow iem  sam na sam b a r ­
dzo bliskie i d rażn iące .  Nie chciał się 
je d n a k  zdradzić , że E m m a  m a  ja k ik o l ­
w iek  w pływ  na niego, ani ośmieszać się  ̂
p rzedw czesną  re j te radą .  P rzy ją ł  więc 
p ropozyc ję  ja k o  w yzw anie  do w alki.

W siedli  do p ie rw sze j n ap o tk an e j  
gondoli n a  jednym  z m ałych , w ew n ętrz ­
nych  kana łów . E m m a  chcia ła  kon iecz­
n ie  prze jechać  pod „P o n te  d e r S o s p i r i "  i 
ta m  dopie ro  pow itać  „Canal G randę" .  
S m ukły ,  bosonogi gondolier  ew o luc ja ­
m i wiosła i swego ciała na ty lnym  dzio­
b ie łodzi u ru ch o m i ł  ro m an ty czn y  po- 
ijaztf

Ciasno w n im  było, ale 1 przytulnie, 
limo wysiłków nie zdołał P ro rok  u- 

u knąć  zetkn ięcia  z ram ien ie m  Em m y. 
Co więcej, gdy chcieli pop raw ić  się w y­
godniej,  ze tknęli  się także b iodram i.  
Czuli naw z a je m  swe w łasne, po d n ieca­
jące ciepło, k tó re  jak  p r ą d  zaczęło p rze ­
nikać ich ciała.

W  p ierw szej chwili było im  k ło p o t­
liwie. R ozm ow a nie chc ia ła  się kleić.

P ro ro k  je d n ak  był zdania ,  że mówić 
należało koniecznie.

S zukał tem atów  z im nych , obo ję t­
nych, ciężkich, do znużenia.  T o  znów 
p o ry w a ją cy ch  i o d w ra ca jąc y ch  uwagę.

0  sobie nie miał E m m ie  nic do p o ­
wiedzenia. W a lk a  z rodz iną  Olgi nie 
nadaw ała  się do dyskusji ,  a rew elacje  o 
gen ialnym  m in is trze  i innych  Pai tu b ­
kach  nie były to w are m  na ek sp o r t  za 
granicę. A w łaśn ie  te dw a  elem enty  
stanowiły oś jego przeżyć w ciągu c a ­
łego roku.

Zostawał jeszcze m ały  Boluś, ale 
P ro ro k  nie um ia ł  rozw inąć  n iem ow lę­
cego tem atu .  Nie uw ażał zresztą o j­
costwa za ty tuł do szczególnej chluby.

N atom ias t  ni stąd, ni zow ąd — ja k ­
by na  p rze k ó r  gondo low em u zbliżeniu
— zaczął rozp ływ ać się nad...  Olgą. 
Mówił o n iej jako  artystce , m nie j  jako  
żonie, p an i  dom u, m atce. D aw ał do 
zrozum ien ia  E m m ie,  że Olga m a  nad  
nią przew agę, a on jest ta k  Olgą za ję­
ty, że inne  kobie ty  w cale d la  niego nie 
istnieją.

—  Nieraz m yśla łam  o tym, —  zd ra  
dziła się E m m a  — z czego zrodziła  się 
wasza miłość, a zwłaszcza, co p a n a  po ­
ciągnęło do niej. W łaśn ie  tam, w 
Luwrze, na p a m ię tn y m  m iejscu, p rzy  
p łó tnach  D av id ‘a i G e ra rd ‘a, szukałam  
n a  to odpowiedzi.

—  I zna lazła  pan i?
—• Zdaje mi się, że tak .  P rzysz łam  

do p rze k o n an ia ,  że prócz zalet Olgi za­
ważył głównie fakt, że była p ań sk ą  ro ­
daczką. To na obczyźnie bardzo  ludzi 
łączy.

1 tu dodała  szeptem:
—• isfezęłam  się uczyć po polsku...

—  Chce pani zdobyć P o lak a ?  —  za ­
pytał ją n ieopatrzn ie .

— Zdobyć? — nie! Do tego nie m am  
praw a! — za jrza ła  mu prosto  w oczy.
— Ale pozyskać? — tak! Olga o to 
zazdrosna  nie będzie!

Tego spojrzen ia  an i a rg u m e n tu  nie 
zdołał już P ro ro k  odeprzeć.

W obec tak ie j  stałości i cichej poko 
ry k o ch a n ia  pękły  w zniesione przeciw 
nim bas tiony . Nic nie zostało z rezer  
wy i sz tucznego chłodu. N aprzeciw  ko 
biecemu czarow i wyszły męskie zmy 
sły. Bez żadnego przejścia ,  zn ienacka 
p rzygarną ł  P ro ro k  E m m ę  ram ien iem .

Takiego jednak  m a n e w ru  nie wy 
' rz y m ała  gondola. Zako lebała  się na 
;le i p rzechy li ła  groźnie. Zabrzm ia ł  o 
trzegawczy krzyk gondoliera.

— P an ie  Rysiu! — w yrw ało  się Em 
nie pob lad łe j  i n iep rzy tom ne j  z wra

żenią.
Prorok żdędał p.rjywróęić rów now a­

gę gondoli'
— Olga nie będzie zazdrosna!  —  

powtarza!  szeptem stłum ionym . — P a ­
mięta pani Saleve?

E m m a  zam knę ła  oczy i nie b ron i ła  
się wcale, gdy P ro ro k  całował jej usta, 
a  po tem  szyję i zagłębienie dekoltu .

Nie wiedzieli oboje, k iedy  p rze p ły ­
nęli pod „P on te  dei Sospiri" ,  k ie ay  p rz e ­
cięli w poprzek  „Canal G randę" ,  d o ­
piero gdy dziób łodzi zg rzy tną ł  o k a ­
m ienne schody „S an ta  Maria della  Sa- 
lute“ , w róc iła  im  część p rzy tom ności .

Gdy wysiedli, było im głupio. W s ty ­
dzili się siebie, jak b y  ludzie, nagle - z 
szat obnażeni

— P ozna ł p an  m o ją  słabość, — Em - 
rna zalała się łu n ą  — żem  tak  bardzo.. .  
tak jiez pamięci...

— P an n o  Em m o! — chcia ł je j  p o ­
móc P ro rok .  —  P an i jest taka...  —  nie 
śmiał dopow iedzieć: „koc h an a " .

—• J a k a  jestem, to jestem, ale chcę 
zostać...  uczciwą. Niech mi p an  da 
słowo, że —■ naw et gdybym  gotow a b y ­
ła ulec —  nigdy nie posun iem y się d a ­
lej. Niech już na p o ca łu n k a ch  skuńczy  
się nasza.. .  nasza....  —  szukała  słowa 
długo, wreszcie zna lazła : —  „pieszczo- 
tą “ I

— T ak ,  to należy się Oldze! —  p o ­
twierdził P ro ro k  i wbił oczy w zieloną 
toń kana łu .

Pozosta ł w P adw ie  ty lko  do p ie rw ­
szych dni s ie rpn ia  w oczek iw an iu  na 
pobory, k tó re  m ia ły  nadejść  z k ra ju  pod  
do tychczasow ym  adresem . Dłużej nie 
miał zam ia ru  k o rzys tać  z k u rsó w  w a ­
kacy jnych ,  k tóre  p rzeznaczone były dla 
nauczycieli szkół ś redn ich  i m iały dla 
przyszłego uczonego ch a ra k te r  zbyt p o ­
wierzchow ny. On nie szuka! encyk lo ­
pedii.

O sta tn ie  dw a tygodnie  spędzi! raczej 
w bibliotece u n iw ersy teck ie j  i w p a ­
dew skich  m uzeach . Czerpał sam  i na 
gorąco to, co mu p ro feso row ie  w p ry ­
w atnych  ro zm ow ach  wskazali.  Cokol­
w iek uznał,  że zdoła dorobić  w kra ju ,  
odk ładał na później.

Zaw iadom i!  Olgę, że dla lepszego 
poznan ia  k u l tu ry  w łoskiej p rzenosi  się 
do F lorencji.

Choć w zm ianie p ro g ra m  studiów 
główną rolę odeg ra ła  E m m a, P ro rok  
s ta ra ł  się wobec żony w p o rz ą d k u  i  nie 
zataił p rzed  nią w eneckiego spotkania .  
P rzem ilczał tylko w spó lną  p rze jażdżkę 
gondolą, by nie w p ro w a d za ć  zgoła zby- 
lecznycli zadrażn ień .  T ym czasem  tole­
ranc ja  Olgi przeszła jego oczekiwania .

„Cieszę się b a rd z o "  — odp isa ła  mu 
■dwrotnie — „żeś ze tknął się z E nuną  
leżeli f l ir t  z n ią  będzie d la Ciebie p o d ­
nietą do p racy ,  p roszę Cię, nie k rępu j  
się m oim  istn ieniem . Nie będę za zd ro ­
sna o to, co zrobicie poza m o im i p leca­
mi, jeżeli ty lko stud ia  T w oje  p o su n ą  się 
naprzód. Chcę, byśm y w reszcie zbliży­
li się do celu. Uważaj je dnak ,  byś Em 
mie nie wyrządził  krzyw dy, bo to po 
rzą d n a  dziewczyna..."

iCisjg dalszy nąstąplj.

l a d i e t C t i j

PROGRAM ROLNICZY DLA WSI

NIEDZIELA, 26. II. — w audycji  porannej  
dla wsi, jak zwykle, nadane  zostaną: «  godz. 8,15 
Gazetka rolnicza,  o godz. 8,30 Przegląd rynków 
produk tów  rolnych; o godz. 8,41 Koncert w wy­
k onan iu  zespołu J a n a  Różewicza. Po popołud­
niu tego dnia na audycję  dla wsi złożą się:
0  godz. 15,00 — „Jak  dojść do dobrego konia?"  
— dialog w opracowaniu  inż. Szymona Szafrań­
skiego. Będzie w nim mowa o tym, na co p o ­
winni rolnicy zwracać uwagę przy kupnie  ko­
nia i jego wychowie. O godz. 15,15 E dw ard  
strowski w pogadance pt. „Przedwiosenne  zabie­
gi w sadzie" — omówi prace, k tóre  w inny być 
w ykonane  w końcu zimy, przy pielęgnacji drzew
1 krzewów owocowych. O godz. 15,30 — koncert  
w wykonaniu  zespołu Pawła Rynasa. O godz.
16,00 — z Poznania  nadana  zostanie gawęda pt. 
„Nowiny ze Świata" w opracowaniu  Kazimierza 
Plucińskiego, który opowie o różnych c ieka­
wych zdarzeniach w szerokim świecie, in te resu­
jących rolników. O godz. 16,15 pogadankę  dla 
gospodyń wiejskich pt. „O wspólne dobro" wy­
głosi W eronika  Tropaczyńska  Ogarkowa.

PONIEDZIAŁEK, 27. II. — o godz. 18,00 —
dr. Eugeniusz Domański wygłosi pogadankę  z 
działu weterynarii  pt. „Co to jest tężec i jak 
przed nim uchronić  zwierzęta". O godz. 18,15 
nadany  zostanie reportaż  pt.  „ Ja k  żyją rolnicy 
na Śląsku Cieszyńskim" w opracowaniu  Józefy 
Lis-Btońskiej. Prelegentka zapozna słuchaczy z 
w arunkam i,  w jakich żyją i pracu ją  rolnicy na 
Śląsku Cieszyńskim.

WTOREK, 28. II. — o godz. 18,00, jak  zwy­
kle tego dnia, n a d an a  będzie „Skrzynka  ro ln i­
cza" w opracowaniu  inż. Wacław»a T arkow skie ­
go. O godz. 18,15 — prak tyczna  pogadanka  ro l­
nicza w opracowaniu  Fo r tu n a ta  Starzyńskiego.

ŚRODA, 1. III. o godz. 18,00 z Poznania  n a ­
dany będzie „Przegląd p rasy  rolniczej" w o p ra ­
cowaniu inż. Ireny  Niewodniczańskiej.  O godz. 
18,10 dalszy ciąg rozmowy nauczyciela z chłop­
cem pt. „Z tajemnic  przeszłości" w oprać. T a ­
deusza Kosteckiego.

CZWARTEK, 2. III. — jak  zwykle tego dnia, 
o godz. 18,00 nadana  zostanie audycja dla m ło­
dzieży wiejskiej pt . „Co postanowiła młodzież 
z Lubotynia" w oprać. Wincentego Garlata, ro l­
nika z pow. łęczyckiego.

PIĄTEK, 3. III. — o godz. 18,00 Eleonora 
Ostrowska wygłosi pogadankę  pt. „Sadzimy 
krzewy owocowe". Prelegentka omówi korzyści, 
jak ie  mogą d ać  różne krzewy owocowe, przede 
wszystkim dla gospodarstwa domowego. O godz. 
18,15 nadana  zostanie pogadanka w oprać. inż. 
Antoniego Degórskiego z cyklu „Organizacja 
gospodarstw" pt. „Wczesne up raw y  wiosenne”. 
Prelegent zwróci uwagę na konieczność odpo­
wiedniego planowania  robót wiosennych i omół 
w i znaczenie i sposób wczesnych u praw  wiosen­
nych na różnych glebach.

SOBOTA, 4. III. «  godz. 18,00 „Skrzynka rol­
nicza", wktórej odpowiedzi na  listy słuchaczy 
udzieli inż. W acław Tarkowski.  O godz. 18,15 
pogadanka z cyklu „Miode pokolenie o sobie".

AMERICANA
— Hallo, Betty, słyszałam, że wyszłaś za 

ntąż za Billa! A ja myślałam, że to tylko flirt...
— Bill też tak myślał...

GRZECZNOŚĆ
W  tram w aju  tłok. Stojąca, obok siedzącego 

młodzieńca, starsza dama, zwraca się do niego:
— Czy nie zechciałby pan wstać?
— Znam się na tym, — odpowiada młodzian. 

— Ja k  ja  na chwilę  wstanę, to pani zaraz zaj­
mie miejsce.

SPRYT MARYSI
Pani wchodzi do kuchni i cofa się na tych­

miast, wzywając Marysię do pokoju.
— Marysiu, co to ma znaczyć?
— A niby co, proszę pani?...
— Co ten s trażak robi u Marysi w kuchni?
— On proszę pani, uważa, żeby kotlety się 

nie przypalilir

JAK?
Zagazowany facet przygląda się na ulicy od­

biciu księżyca w kałuży.
— Do diabla — księżyc! Ale w jaki  sposób 

dostałem się tak wysoko?!

PRZEMÓWIŁ SIĘ
— Oto proszę pana materia) pierwszej klasy, 

ostatni krzyk mody. Dopiero wczoraj go dosta­
łem.

— Ale czy aby mocny?
— Nie do zdarcia, zaręczam to panu. Moje 

ubranie,  k tóre  jak  pan widzi jest zrobione z te­
go łam ego materiału, noszę już  od  5 lat.
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Upr&wa war r .w  lawfa: 2 potrzebo
U praw a jarzyn  daje nam  rzeczyw iście  

w ie le  korzyści. Z m orga otrzym ujem y bo* 
w iem  znaczn ie w ięcej sk ład n ik ów  pokarm o­
w y ch , an iżeli przy up raw ię np. roślin  zbożo­
w y ch . Prócz tego w ie le  jarzyn  dojrzew a prę­
dzej an iżeli zboże. D ojrzew an ie  to m ożem y  
n aw et p rzysp ieszyć, p ie lęgn u jąc  rośliny w  
in sp ek tach , a lbo  rozsadnikach , a z nastaniem  
ciepła rozsadzając je na grządki w  ogrodzie, 
gdzie w  od p ow ied n ich  w arun kach  dość 
w cześn ie  dojrzew ają. Ma to w ie lk ie  znacze­
n ie, zw łaszcza  w  czasach  nieurodzaju , lub też 
c iężk ieg o  przed nów k a, k iedy  brak chleba, 
m ąki i innych  produ któw  sp ożyw czych . R ol­
n ik  w szystk ie  w arzyw a za liczy łby  pod w zglę­
dem  w ym agań do grupy roślin ok op ow ych , 
W  roln ictw ie  rośliny o k op ow e zajm ują przed­
n ie  m iejsce. P od rośliny o k o p o w e roln icy sta­
ranniej up raw iają  rolę, siln iej ją naw ożą , oraz 
dają znaczn ie  lep sze  w arunki p ielęgnacji. W a­
rzyw a m ają w ym agan ia  podobne do roślin  
o k o p o w y ch , jed n ak że  jeszcze w iększe sto su ­
je  się  daw ki n aw ozów  naturalnych  i naw o­
zów  sztuczn ych . W ystaw a m iejsca  upraw  
odgryw a bardzo dużą rolę i w p ły w a  w w y so ­
kim  stop n iu  na dobry rozw ój w ielu roślin  
w arzyw nych , w ym agających  do sw ego  roz­
w o ju  w iększej ilości ciepła . D o takich roślin  
n ależą: ogórk i, pom idory, faso la , cebula, k a ­
la fiory , dynie. N ajlepsza będzie w ystaw a po­
łud n iow a , p o łu dn iow o-zach odn ia , lecz rów ­
nież dobry będzie  teren rów ny z m ałym i po­
chy len iam i w  d ow oln ym  kierunku. O gólnie  
pod w arzyw a należy  w yb ierać role n orm al­
n ie  w ilgotne. Z arów no gleby zbyt suche, p od­
m ok łe , sap ow ate, zim ne, n ie nadają się  zu­
p ełn ie  do u p raw y roślin  w arzyw nych , W  go­
spodarstw ach  m ało ro ln y ch  najczęściej m oż­
na sp otkać w arzyw nik i zak ładane na rolach  
n ieod p ow ied n ich  i to jest jedną z g łó w n ie j­
szych  przyczyn  n iepow od zeń  w upraw ie w a ­
rzyw . Rola pod w arzyw a pow inna hyć w do­
brej strukturze —  czysta i um iarkow an ie  
w ilgotna . W iosen n e n aw ożen ie  obornik iem  
pod w arzyw a nie daje dobrych rezultatów , 
natom iast doskon a le  d zia łają  kom p osty , u ży ­
te pod w arzyw a na w iosn ę, w celu  użyźnien ia  
ro li, W czesną w iosn ą  należy  ziem ię poruszyć  
broną lub grabiam i, po czy m  na każdym  
pólku  rozsiać n aw ozy  pom ocn icze: jak super- 
fo sfa t i só l potasow ą, N aw óz azotow y sa le ­
trę chorzow ską w y sia ć  pod rośliny już u k o ­
rzen ione p o g lów n ie  w  dw óch  daw kach  i po  
pierw szym  i po drugim  p ielen iu  i sp u lch n ie ­
niu  ziem i. N aw ozy  rozsiane przygrabić lub  
zabronow ać. Na glebach  zw ięz łych , ciężk ich  
zlew n ych  w skazane będzie prytko przeorać  
lub  przekopać rolę na w io sn ę  przed w y s ie ­
w em  naw ozów  sztuczn ych . Na rolach lżej­
szy ch  dostateczn ie  przew m w nych o w ysok iej 
ku ltu rze orka w iosenn a będzie zbyteczna, a 
n aw et szkod liw a. W  tym  w yp adk u  siew  i sa ­
dzenie w arzyw  usku teczn iam y na roli po or­
ce  z im ow ej dop raw ion ej za pom ocą spręży- 
nów k i i brony lub też ręcznie za pom ocą gra­
bi i m otyczki zębatej.

N ajczęściej sp otyk am y sy m ałych  ogród­
k ach  upraw ę w arzyw  na zagonach, czy grzę­
dach. na leży  ty lk o  unikać g łębokich  bruzd 
pom iędzy  zagonam i, a grunty za w ilgotne o d ­
w ad niać w  inn y  sposób . Na rolach zw ięzłych  
i  c ięższych  m ożna up raw iać w arzyw a na re­
d linach . Na rolach lekkich  p iaszczystych  n aj­
w łaśc iw sza  będzie upraw a plastra bez zago­
n ó w  i bez redlin. P rzy upraw ie p łask iej w a ­
rzyw a w y siew a  się  lin iam i siew niczk iem  ja­
rzyn ow ym . P rzy p łask iej upraw ie do w alk i z 
chw astam i m ożem y używ ać n ieocen ionych  
narzędzi op ielaczy  „P lanet" . W arzyw a n a le ­
ży  siać  rzadko m o żliw ie  w cześn ie, n iektóre  
jednak zasiew y o p óźn iam y z obaw y na przy- 
m rózk i m ajow e (fasola , ogórk i, pom idory, 
k u ku ryd za). Część w arzyw  w ysiew a  się  k il­
k ak rotn ie  w czasie  lata  np. szp inak , rzod­
k iew k ę , ka lafiory , faso lkę szparagow ą, sa ła­
tę. Gdy przygotujem y rolę pod zasiew , n a le­
ży  porobić  zagony. B ruzdy w in n y  być p ły t­
k ie  8 —  10 cm , zagony p łask ie, a n ie rnogił- 
k o w ą te , ilo ść  lin ii na zagonie przy siew ie  i 
■adzeniu roślin  podana zosta ła  przez o g ó l  
O grodników na 5 lin ii. R ośliny w arzyw ne  
n a leży  sadzić rzadko, kap ustę  g łow iastą  białą  
sad zim y w  60 —  70 cm , w  trzy lin ie  na za­
gon ie  od 15 k w ietn ia  do ,1 czerw ca. K apustę  
w ło sk ą  i czerw oną co 50 cm , w  trzy lin ie  na 
Zagonie od 15 m aja do 15 czerw ca. K alafiory  
sadzi się  z rozsady co 50 —  60 cm , w trzy l i ­
n ie  na zagonie od 1 m aja do 1 lip ce. Ogórki 
sie je  się no przejściu przym rozków  m ajo­
w y ch  jedną lin ią  na zagonie  pośrodku, a brze­
gi zagona obsadza się cebulą, sa łatą , k a lare­
pą, seleram i. P om id ory  sadzi się  w dw ie l i ­
n ie  na zagonie  80 do 100 cm , w  drugiej p o ło ­
w ie  m aja. Cebulę żytaw sk ą sie je  i sadzi się 
w  6 lin ii na  zagonie  co 10 cm w  lin ii. P rzy  
s iew ie  nasiona przykrywa się »a  1 — 1 i  p ó ł

cm . B uraki sto łow e i m arch ew  sieje się w  
4 lin ie  na zagonach i przykryw a się na 1 i pół
—  2 cm , w kw ietn iu  do p o ło w y  m aja P ie ­
truszkę sieje  się najw cześn iej w  4  -— 5 linii 
na zagonie i przykryw a się nasiona na 1 i pół
— 2 cm. Selery sadzi się w 4 lin ie  co  30 — 40  
cm w lin ii, a pory w 5 lin iach  co  20 —  30  
cm  w  lin ii w tym  czasie co i cebulę Z rozsa­
dy (pierw sza połow a m aja). C zosnek sadzi się  
tak sam o, jak cebulę z dym ki Rozsadę bru­
kw i sadzi się do 1 czerw ca w  trzy lin ie, na 
zagonie co  40 cm  w lin ii, zaś rozsadę kalare­
py w  5 lin ii na zagonie co 25 cm  w  linii p.o 
przym rozkach m ajow ych . K ukurydzę sieje  
się  w  p ierw szej po łow ie  m aja w trzy lin ie  na 
zagonie po 2 —  3 ziarnka razem co 25 —

30 cm  i  przykryw a się n asion a  ziem ią na 3 
— 4 cm . Groch w y siew a  się  jak n a jw cześ­
niej w  3 —  4 lin ie  na zagonie i przykryw a  
się  g łęboko na zagonie jak n ajw cześn iej po  
2 —  3 ziarnka w  dołek co  25 —  30 cm  w li­
nii i przykryw ać głęboko na 4 —  5 cm . P o ­
dane krótk ie w skazów ki dotyczą roślin  naj­
częściej upraw ian ych  w ogródkach w a rzy w ­
nych. Na upraw ę jarzyn pow in n i przede  
w szystkim  zw rócić sw oją uw agę m ałoroln i. 
Przy starannym  obrobieniu  ziem i, oraz od­
pow iedn iej pielęgnacji roślin , jarzyny o d p ła ­
cą się roln ik ow i stokrotn ie  dając m u zdrow y  
i sm aczn y pokarm , a naw et dochód m ate­
rialny.

M IC H a Ł r a r d ę g a .

Uprawy wiosenne
Ziemniaków

Trudno znaleźć w  P olsce gospodarstw a, 
w  k lórym  nie upraw ianoby z iem niaków . Sta­
now ią one przecież p ożyw ien ie  dla ludzi, s łu ­
żą na paszę dla inw entarza i na przeróbkę  
w gorzeln iach lub krochm aln iach , a ponad to 
sadzeniaki znajdują nab yw ców  poza grani­
cam i P olsk i. W  w ojew ód ztw ach  zachodnich  
ogrom na ilość  gosp odarstw  położon ych  na 
ziem iach lekkich  i m ało  żyzn ych  z natury, 
czerp ie dochód  g łó w n ie  ze sprzedaży sadze­
niaków  uznanych , przeznaczonych  ną w yw óz  
do krajów  europejsk ich  i zam orsk ich .

P o n ie w a ż  o b o rn ik  jesienni;  p rze zn a cza  się 
g łó w n ie  p o d  b u ra k i ,  z i e m n ia k  w ięc  m u s i  się  
p rz e w a ż n ie  za d o w o lić  n a w o j e m  w y w ie z i o n y m  
i p r z g o r a n g m  na w iosnę .  O b o r n ik  v>insenng 
m a  za m a ło  czasu  na na leżg le  roz łożen ie  się, 
b y w a  w ięc  w y k o r z y s t y w a n i ; go rze j  od  n a w o ­
zu  p r zg o ra n e g o  w  jesieni,  w s k u t e k  czego  
p lo n y  z i e m n ia k ó w  za s a d zo n y ch  na n a w o z ie  
w i o s e n n y m  są u nas na ogól ra cze j  n isk ie ,  
niż w y s o k ie .

Z iem niaki, przychodzące po naw ozach  
zie lonych , w ym agają rów nież naw ożenia  p o­
m ocniczego , zastosow anego  w ten sam  sp o­
sób, jak przy ziem niakach  na oborniku.

Z upełn ie dobre p lony ziem niaków  m ożna | 
osiągnąć na sam ych  ty lko  naw ozach  p om oc­

niczych. P am iętać jednak trzeba, że ziem ­
niaki zasadzone bez obornika otrzym ać m u ­
szą odp ow ied n io  zw iększone daw ki n a w o ­
zów pom ocn iczych . D ajem y w ięc  na 3 dni 
przed sadzeniem  około  200 kg azotn iaku  na 
1 hektar. Na ziem iach lżejszych  zastępujem y  
azotniak daw ką 200 kg siarczanu a m on ow e­
go, który w tych w arunkach  będzie najod  
pow iedn iejszym  naw ozem , zapew niającym  
rów nież dobrą zdrow otność upraw  ziem nia­
czanych . Zaznaczyć też w ypada, że azotniak  
zastosow any pod ziem niaki odstrasza z pola 
drutow ce, w yrządzające nieraz na z iem nia­
kach p ow ażn e szkody. N ie na leży  rów nież  
zapom inać o zasilan iu  z iem niaków  sadzo­
nych bez obornika naw ozem  potasow ym .

Do uzyskania w ysok ich  zbiorów  potrzeb­
na jest rów nież staranna upraw a roli i w ła ­
śc iw e p ie lęgnow anie w czasie  w zrostu. S p e­
cjalną uw agę należy  zw rócić na dobór sadze­
niaków . P ow in n y  on e  być bezw aru nk ow o  
zdrow e, posiadać w ielk ość jaja kurczego, a 
przy przeznaczaniu  na w yw óz p ow in ny nale­
żeć d o  odm iany poszukiw anej na rynkach  
zagran icznych . W  tej sp raw ie należy zasięg­
nąć porady u instruktora roln iczego, albo  
zw rócić się z zapytaniem  do w łaśc iw ej Izby 
R olniczej.

Marchwi pastewne!
Marchew pastewna jest w gospodarstwie 

rośliną niezmiernie pożyteczną. Zwłaszcza w 
tych gospodarstwach, które wychowują źrebię­
ta, marchew stanowi doskonały pokarm zdro­
wotny, działający skutecznie przy zołzach i in_ 
nych chorobach. Ważne jest wreszcie i to, że 
marchew należy do tych okopowizn, które za- 
dawalmają się bardzo średnią ąlebą, a przy do­
brej kulturze ziemi i odpowiednim nawoże­
niu marchew udaje się nawet na ziemiach bar­
dzo lekkich, dlatego więc i jej uprawa jest 
możliwa prawne wszędzie. W każdym niemal 
bowiem gospodarstwie znajdzie się odpowiedni 
kawaiek, by zasiać na nim tę pożyteczną rośli­
nę.

Najlepiej siać marchew w polu zaoranym 
i wygnojoriym już na jesieni. Ostatecznie jed„ 
nak można ją zasiać nawet' i na gnoju wiosen­
nym, byle tylko gnój ten byt w czas wywie­
ziony, dobrze przegniły, a marchew wcześnie 
wysiana.

Siać marchew najlepiej rzędowo, w rzędy 
odlegle o około 40 cm. Przed wysiewem do­
brze bywa nasiona marchwi doskonale wymie­
szać z suchym ostrym piaskiem. Przez to w y­
mieszanie ociera się z nasion delikatne wioski 
utrudniające wysiew, dzięki czemu siew bywa 
równiejszy i równiejsze bywają też wschody. 
Nie można jedna-k polecać, co czasem stosują 
w praktyce, moczenie nasion. Przyspiesza to 
wprawdzie skiełkowanie, ale gdy kiełkująca 
roślina trafi na suchą glebę, to najczęściej gi.  
nie. Siejąc marchew dobrze jest domieszać do 
niej troszkę maku lub jęczmienia. Mak czy 
jęczmień kiełkuje szybciej od marchwi> wyzna­
czy przeto rzędy i pozwoli na wcześniejsze wej­
ście na pole i wcześniejszą uprawę międzyrzę­
dową. Dgżo wreszcie uwagi należy przywią­
zać do jak najwcześniejszej przerywki. W wie­

lu gospodarstwach przerwaniu marchwi nie 
przypisuje się większego znaczenia, opóźn.iając 
tę pracę, aż do ostateczności. Trzeba jednak 
pamiętać, że usunięcie roślin zbytecznych tym 
mniejszą szkodę przynosi roślinom pozostawio. 
nym im to jest wykonane wcześniej. Wreszcie 
przy spóźnionej przerywce pozwalamy roślinom 
przeznaczonym do usunięcia na niepotrzebne 
pobieranie pokarmów. A na ich brak marchew 
jest bardzo wrażliwa.

Najodpowiedniejszym zasileniem roli przed 
siewem jest nawiezienie jej supertomasyną 
azotniakową w ilości około 200 kg. na 1 hek­
tar. Ta ilość supertomasyny azotniakowanej 
zaspokoi całkowite zapotrzebowanie fosforu i 
częściowo potrzebę azotu. Oprócz supertoma­
syny azotniakowanej dajemy jeszcze 150—200 
kg. soli potasowej 20 proc, Po wzejściu mar­
chwi i jej przerwaniu uzupełniamy dawkę azo­
tu. Dać go najlepiej w postaci saletrzaku, wy. 
siewając pod rzędy zaraz po przerywce w ilo­
ści około 100 kg. na 1 hektar. Saletrzak jaik 
wiemy zawiera azot w różnych postaciach. Po­
łowę azotu ma w formie saletrzanej. Ta po­
stać azotu spowoduje szybki wzrost marchwi 
po przerywce. Reszta azotu w saletrzaku ma 
formę amoniakalną, działa więc trwale ale wol­
niej. Będzie to więc zapas azotu na późniejsze 
potrzeby rośliny, bardzo tu ważny ze względu 
na długotrwały jej okres rozwojowy. Oczy. 
wiście że zamiast saletrzaku może być również 
dobrze stosowana saletra wapniowa w tych sa. 
mych dawkach co saletrzak.

Odpowiednia uprawa i niepożałowanie wy­
datku na zasilenie marchwi nawozami pomocni­
czymi bezwątpienia przyczyni się do jej wyso­
kiego plonu i przysporzy w gospodarstwie du­
żej ilości wartościowej paszy.

Brukwi
Rośliną niedocenianą w gospodarstwie jest 

brukiew, a jest to bardzo niesłuszne, gdyż szer­
sze rozpowszechnienie uprawy tej rośliny mogło 
by w znacznym stopniu rozwiązać sprawę ży­
wienia zimowego, tym bardziej, że można bru­
kiew uprawiać w bardzo różnych warunkach. 
Brukiew bowiem uda się niemal na każdej zie­
mi, nawet na glebach podmokłych, na których 
nie pójdą żadne Inne okopowe. Uda się i na 
glinie, i na piasku. Musi być jednak ta rośli­
na umiejętnie uprawiana, a przede wszystkim 
nie powinno jej w ziemi zabraknąć pożywie­
nia, gdyż tylko w tych warunkach da odpowied­
nie plony.

U nas zbiera się brukwi z hektara 230 do 
250 q., a więc najczęściej znacznie mniej niż 
wynosi przeciętny zbiór buraka pastewnego. Na 
zachodzie jednak Europy zbiory brukwi bywają

znaczne większe, a także jej uprawa o wiele 
powszechniejsza. Dość powiedzieć, że w Danii 
zbiór brukwi oblicza się przeciętnie na 500 q. 
z hektara, a często przekracza 700 q. Podobne 
również zbiory otrzymuje się i w Niemczech, 
dlaczegóż więc i u nas nie można by było uzy. 
skać takich wyników?

Normalnie uprawia się brukiew z flanców 
wyprodukowanych na rozsadniku. Plon będzie 
zawsze dość duży, jeżeli tylko ziemia pod przed- 
plon była odpowiednio przygotowana, a więc 
wykonano głęboką orkę, a ziemia zostaia cło- 
brze zasilona gnojem, Uprawa i nawożenie pod 
nią niczym nie może się różnić od uprawy pod 
buraki czy marchew pastewną.

Przy obfitej dawce gnoju na 1 hektar należy 
dać okofo 250 kg. supertomasyny azotniakowa­
nej. Nawożenia potasowe dajemy, w soli po-

nawożenie łąk i pastwisk
Jakk olw iek  łą k i 1 pastw isk a  stan ow ią  

m oże w  gosp odarstw ach  najbardziej o p ła ca l­
ny i dochod ow y dzia ł w  d zisiejszych  w a ­
runkach gosp odarczych , to  jednak up raw ie  
i naw ożeniu  tych z ie lo n y ch  u żytk ów  m o że  
jeszcze najm niej uw agi pośw ięcają  ro ln icy .

M ów iąc o  zasilen iu  łąk  i pastw isk  trze­
ba sob ie zdać spraw ę, że na nich  rosną tak ie  
sam e rośliny, k tóre up raw iam y na polu . —■ 
P rzecież w sze lk iego  rodzaju traw y, to  są  naj­
b liższe  siostrzyce n aszych  zbóż u p raw nych . 
W szelk iego  zaś rodzaju m o ty lk ow e, to naj­
bliżsi bracia groch ów , lub też k on iczy n y  ta­
kie sam e jak ie  rosną na polach . Jeżeli w ięc  
na polach  upraw nych  dążym y w  n aw ożen iu  
do zaspok ojen ia  potrzeb  naw ozow ych  upra­
w ian ych  roślin  i zasilen ia  ich w szystk im i  
sk ład n ikam i p ok arm ow ym i, a w ięc  azotem , 
fosforem  i po tasem  —  to o czy w iśc ie  i na  
łąkach  n ie  m oże  być inaczej, i w  n aw o żen iu  
łąk ow ym  w szy stk ie  te sk ład n ik i odegrać m u ­
szą taką sam ą rolę jak i w  n aw ożen iu  pól. 
Potw ierdza to zresztą w  zupełności prakty­
ka i potw ierdzają  dośw iadczenia  śc is łe  prze­
prow adzane w  Zakładach D ośw iad cza lyn ch , 
z których zaw sze w yn ik a , że  n ajw yższe  zbio­
ry z łąk i pastw isk  otrzym uje  się  przy sto­
sow an iu  n aw ożen ia  pełnego.

Zachodzi jedynie pytan ie  w jakim  ok re­
sie to n aw ożen ie  przeprow adzić. Jeżeli ch o ­
dzi o  n aw ożen ie  potasow a i fo sfo ro w e , to 
n aw ożen ie  to praw ie zaw sze m ożna zasto­
sow ać już w  jesien i. Z arów no bow iem  fosfor  
jak i potas, a zw łaszcza potas w k ain icie  
doskon ale  się w ziem i przechow uje. Na łą ­
kach nie za lew an ych  m ożna rów nież w je­
sieni naw ozić  azotem , zw łaszcza w tedy , gdy  
dajem y go w postaci azotn iaku . Kto jed ­
nak tego n aw ożen ia  w  jesien i n ie  za sto so ­
w ał, a ch ce  z łąki lub  pastw isk a  m ieć  pełny  
pożytek , m usi j t  n aw ozić  azotem  w okresie  
w iosenn ym .

Jeżeli łąki n ie  są z w iosn ą  za lew an e w o ­
dą. w czesna w iosn a  jest porą zupełn ie  od­
pow iedn ią  do w ysiew u  n aw ozów  sztuczn ych .

M ożem y w tedy, byle by jak najw cześn iej, 
w ysiać so le  potasow e, a także zasilić  łąkę  
supertom asyną azotn inkow aną w  ilo śc i 200 
do 250 kg, na 1 hektar.

P o  p ierw szym  p ok osie  lub  przepasien iu  
pastw isk  w skazane jest rów nież dodatkow e  
n aw ożen ie  łąk  i pastw isk  n iedużą daw ką  
azotu i to w postaci sa le tr za k u  lub  sa le try  
w a p n io w e j  w  ilości o k o ło  100 kg. na  1 h e k ­
tar.  Azot dany w tych  naw ozach  p rzysp ie­
sza odrost traw , co  w  okresie  letn im  jest 
bardzo w ażne, gdyż zapobiega w yp a len iu  się  
pastw isk  i łąk,

W  zakończen iu  w reszcie  m uszę dodać, że  
a zotow e naw ożen ie  łąk i pastw isk  n ie  ty lko, 
że podnosi zbiory zielonej m asy  i siana, a le  
w znacznej m ierze przyczynia  się  do zw ięk ­
szenia w artości odżyw czej traw y, pasza staje  
się bogatszą w  białko, ten n ajcenn iejszy  
sk ładnik odżyw czy , zw iększa się  ilo ść  pok o­
sów , a w reszcie łąki n a w o żo n e  stają się  o d ­
porniejsze na posuszę, tym  sam ym  przeto  
gw arantują zbiór siuna i traw y naw et w tych' 
la lach , w których na łąkach 1 p astw isk ach  
niew yn aw ożon ych  nic się nie urodzi. N a ­
w o że n ie  w ięc  ląk  i p a s tw is k  nie t y l k o  z w i ę k ­
sza zbiór i jego  w a r to ść ,  ale jed n o c ze śn ie  
zm n ie j s za  r y z y k a  g o sp o d a rs tw a .

lak leczyć ochwat u koni?
O c h w a t  —- jes t  to zapa len ie  kopyt,  p o w ­

stałe  w sk u te k  napo jen ia  kon ia  z im ną w o d ą  
lub n akarm ien ia  żytem. N ajczęściej o b e j ­
muje przedn ie  nogi, rzadzie j w szystk ie  cz te­
ry. Z w ierzę  w y s taw ia  p rzy  tym chore nog i 
ku p rzodow i,  tylne p o d su w a  pod  brzuch, 
chód utrudniony , kopy ta  gorące .

Leczenie —  zdjęcie po dków , o k ład y  z 
zimnej w ody lub lodu na dolne części koń i  
czyn, z a s t rzyk iw an le  p o d  skórę arecołioy, 
p ilokarpiny.

tasowej 20 proc., wysiewając ją w ilości 150 
do 200 kg. na 1 hektar, W  polach słabszych lub 
oddalonych od gnoju zasiłek ten będzie niewy­
starczający i ilość przeznaczonych nawozów 
sztucznych trzeba podnieść. Brukiew flancuje. 
my z rozsady i po przyjęciu się flanc trzeba 
w czas pomyśleć o dodatkowym zasileniu ich. 
W tym celu wysiewa się na 1 hektar 100 kg. 
saletrzaku lub saletry wapniowej pod poszcze­
gólne rośliny.

W zakończeniu wreszcie tych uwag pragnął 
bym rozprawić się z przesądem, że brukiew 
psuje smak mleka. W Danii spasają wielkie 
ilości brukwi, a przecież masło duńskie uchodzi 
za najiepsie na świecie. Jeżeli brukiew psuje 
smak nabiału to nie ona tu winna, ale jej nied­
bale przechowanie, a zwłaszcza przechowywa­
nie w stajniach i oborach, czego w dobrze pro­
wadzonym gospodarstwie powinno się zawsze 
unikać.
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JOiottikaS£ąska
K atowice (O d m ic c n lc ). W icewojewoda ślą­

ski dr. Zygmunt Żurawski  odznaczony został  
z ło tym  krzyżem zasługi.

Pszczyna (Z Rady miejskiej).  W  dniu 15 bm. 
odbyło się ‘u ta j  posiedzenie Rady miejskiej,  na 
k tó rym  uchw alono  budżet na rok  gospodarczy 
1939-40. W ydatk i  ad m in is t racy jne  zwyczajne 
w ynoszą  408.500 zł., a  nadzwyczajne  50.000 zł., 
razem  więc 458.500 złotych. Budżet p rzewiduje  
po  s tronie  dochodów zwyczajnych 418 500 zł. i
40.000 zł. w dochodach  nadzwyczajnych, razem 
458.500 Zloiych

ZAOLZIE
Cieszyn Zachodni (W łam anie). Do m ieszka­

nia  re s tau ra to ra  P a r ty k i  przy  ul. Marszałka Pił­
sudskiego 4, włamali  się nieznani sprawcy, skąd 
skradli  trzy złote zegarki,  wartości k i lkuset zł.

Lntynia Niem iecka (Z działalności PCK). Pod
k oniec  stycznia br. powstało u nas koło  Po l­
skiego Czerwonego Krzyża, do którego zapisało  
się 72 członków. W  niedzielę 19-go lutego br. 
odbyło się tu ta j  ogólne zebranie  PCK, na k tóre  
przybyli  prawie  wszyscy członkowie koła  m ie j­
scowego PCK.

Na zebran iu  tym  om aw iano  szereg spraw 
związanych z p racam i PCK na terenie  Lutyni 
Niemieckiej i najbliższych okolic.

Ogłoszenie. Zarząd  miasta  Karwiny wzywa 
wszystkich obywateli,  aby uregulowali  w czasie 
od 9 lutego począwszy sp raw y  swego obyw atel­
stwa. Żazuacza się, że s twierdzenia  oraz  u z n a ­
n ia  obywatels twa będą p rzep row adzane  w za­
rządzie  m ie jsk im  — bezpłatnie.

W  interesie wszystkich obywateli  jest, aby 
sw oje  sp raw y  obywatelskie uregulowali.  Bliż­
sze wiadomości na  ogłoszeniach.

Komisarz rządowy R. Z, Kobiela, w. r.
Darków (Tragiczny wypadek). Dnia 15 bm. 

w ydarzy ł  się na torze ko le jowym  pomiędzy 
K arw iną  a  Darkowenl, w  pow. f rysz tack im  t r a ­
giczny wypadek. Zatrudn iony  na stacji kolejo­
wej  w Karwinie  kolejarz ,  43-letni Karol Tyrlik  
T Darkowa wraca ł  w dn iu  k ry tycznym  w  nocy 
to rem  kolejowym  do domu. Nieszczęśliwy nie 
zauważył  nadjeżdża jącego ze stacji Karwina  
parowozu,  prtsy czym dosta ł  się pod koła  loko­
m otyw y 1 poniósł śmierć na  miejscu.

Zmarły  osierocił żonę i dzieci, k tó rych  roz­
p acz  nie m a granic.

Uregulowanie sprawy obyw atelstw a ludności 
Zaolzia. Czecho-Słowacka Rada  Ministrów za ­
tw ierdz iła  w  tych dniach układ , zaw ar ty  m ię ­
dzy kom is ją  polską a  czeską, regulujący osta ­
tecznie  sprawę obywatels twa mieszKanców czę­
ści Zaolzia, przyłączonej do Polski. W  myśl te-

uk ładu ,  kto mieszkał na  tym  terenie  w dniu 
X październ ika  1938 r., p rzys ługuje  m u  prawo 
op to w an ia  na  rzecz Czechosłowacji w ciągu na j­
bliższych t rzech miesięcy. W  ten  sposób została  
ju ż  definitywnie  u regu low ana  sp raw a  oby w a­
tels twa ludności Zaolzia.

Cieszyn (Pogrzeb). W  niedzielę, "dnia 12 lu- 
Jego br. odbył się w  Cieszynie pogrzeb śp. Je rze ­
go Buzka, p ro feso ra  Akademii Górniczej w K ra ­
kowie, k tóry  zm arł  w W ęgierskie j  Górce, gdzie 
osta tnio p ias tow ał godność naczelnego dy rek to ­
r a  górniczej i hntnicZej spółki akc. „Węgierska 
Górka". Sp. prof. Buzek nrodził  się w 1875 r. 
w  Cieszynie, gdzie uczęszczał do gimnazjum , zaś 
s tudia  akademickie  ukończył w Leoben. Po- 
grzeh zmarłego był wie lką  m anifes tacją ,  w 
k tó re j  wzięły udział różne delegacje i związki.

Zamiast wieńca na trumnę swego zmarłego 
Członka Honorowego ś. p. Dyr. Prof.  Inż. Je rze ­
go Buzka, złożyło Stowarzyszenie S tudentów ze 
Śląska „Znicz" w Cieszynie, kwotę zł. 10.— na 
cele T ow arzystw a Popie ran ia  Budowy Szkół P o ­
wszechnych.

Skoczów (Też robota) .  Kolo stacji kolejowej 
w  Skoczowie kręci się stale  jakiś osobnik,  k tó ­
ry  pilnuje tego, by  k tó ry  z fu rm an ó w  wożących 
drzewo na stację nie położył wiązki s iana ko­
n iom  na  ziemię. Czy nie lepiej byłoby, dać te ­
m u panu  łopatę, by zgrzebywał bioto na drodze 
koło stacji , k tó ra  podczas słotnych dni jest do 
n ie  przebycia, a fu rm an ó w  nie d rażnić?

B R E N N A  (B ałagan  w  N ad leśn ictw ie).
O d d łuższego  czasu  p a n u j e  w tu te jsz y m  
N a d le śn ic tw ie  b a ła g a n  ja k ie g o  d a w n ie j  
n ie  b y w ało .  P a u  N ad le śn ic zy  W ie c z o r e k  
n ie  w ie,  co jego  p o d w ła d n i  r o b ią  i czy 
w  ogóle co ro b ią .

,W m a r c u  1938 r. w  p e w n y m  o d d z ie ­
lę  l a só w  b r e ń s k ic h  ch łop i  d o k o n a l i  z r y w ­
k i d r z e w a  i do d n ia  dz is ie jszego  z a p ła ty  
n ie  o t rz y m a l i .  O b y w a te l  B o jd a  J a n  1. 52, 
c z ek a  n a  w y p ła tę  ju ż  p rzesz ło  9 m ie s ię ­
cy  i d o c z e k a ć  się n ie  m oże .  I n n i  f u r m a ­
n i c z e k a ją  n a  w y p ła tę  za  zw ó z k ę  d rz e w a  
o d  2—  m ies ięcy .

Z a p y t u je m y  się p. N ad le śn iczego ,  k to  
z a p ła c i  o d se tk i  za zw ło k ę  w w y p łac ie  
f u r m a n o m ,  k tó r e  im  się  w  m y ś l  u s ta w y  
n a leż ą .

(W yzysk  rob otn ik ów ). Je szc ze  go rze j  
t r a k t u j e  tu te jsz e  N a d le śn ic tw o  r o b o tn i ­
k ó w  le śn y ch .  R o b o tn ik o m  le śn y m  płac i  
tu te j s z e  N a d le śn ic tw o  n a  d n ió w k ę  zł. 
1,50 do 2 zł. za  8 -g o d z in n y  d z ień  p ra c y ,  
zaś  zł. 2,40 za 10 godz.  d z ie ń  p ra c y ,  p r z y  
c z y m  r o b o tn ik  m u s i  p o s ia d a ć  w łasn e  
n a r z ę d z ia  p ra c y ,  j a k :  cieślicę, s ie k ie rę  i 
p i łę .

P o z a  ty m  c h ło p i  s k a r ż ą  się, że  r z a d ­

k o  k ie d y  o t r z y m u ją  u m ó w io n ą  ce n ę  za 
zw ó z k ę  d rzew a .

A p e lu je m y  do  Z a r z ą d u  L a s ó w  P a ń ­
s tw o w y c h  w  Cieszynie,  b y  zechc ia ł  w g lą -  
d n ą ć  w te s to su n k i  ja k ie  p a n u j ą  w  N a d ­
le śn ic tw ie  b r e ń s k im ,  po lec ić  w y p ła tę  
w  te rm in ie  u s t a w ą  p r z e w id z ia n y m  i n a ­
p r a w ić  zło pó k i  czas.
Z RUCHU STR. L.

Brenna  (W alne  zebranie  Koła S. L.). W  nie­
dzielę, dnia  12 lutego br. odbyło się tu ta j  do­
roczne walne zebranie  miejscowego Koła S. L. 
Ogólne sprawozdanie  z działalności ujęte  w p ro ­
tokółach odczytał prezes Koła obyw. Strzelec.

Referat o sytuacji ogólnej w Państwie  oraz 
o znaczenin dobrze zorganizowanego wlościań- 
slwa wygłosił  red. Kaleta z Cieszyna. G d y  re ­
ferent p rzedstawiał  obywatelom  rolę chłopów 
polskich, jaką  oni odegrali wraz ze swym przy­
wódcę W. W. podczas na jazdu  bolszewickiego, 
a obecne ich traktowanie ,  wówczas na  sali o d ­
zywały się głosy oburzenia  przeciwko tym, k tó ­
rzy niszczą silę Polski.

Po referacie rozwinęła się żywa dyskusja,  
w której  zabierali glos: obyw. Madzia, Ferecki, 
Kobiela, Bojda, Kupczak i inni. Dyskusja  to ­
czyła się na temat powrotu  do Ojczyfcny W. W. 
oraz na  tem at s tosunków w nadleśnictwie b re ń ­
skim. co podajem y na innym  miejsen.

Pod koniec w ybrano  Zarząd Koła S. L. przez 
aklamację ,  poczem zebranie  zakończono ok rzy ­
k iem  na  cZeść Rzeczypospolitej.

Krwawa bójka
na weseiu

Dnia 28 październ ika  1937 r. odbyła  się za­
bawa weselna w dom u Katarzyny  Bieleckiej 
w Grodzisko Górnym. Na zabawę tę przybyli  
jako  goście nieproszeni W incenty Przeszło i 
Karol Szpila w towarzystwie  k i lkuuastu  innych 
uzbro jonych  w koły kolegów i poczęli w y p ra ­
szać z sali właściwych weselników, a bawić się 
wyłącznie sami. Sprzeczka j ak a  wskutek  wyni­
kła, przerodziła  się wkrótce  w zażar tą  bija tykę, 
zwłaszcza gdy między b i jącymi zjawili  się b ra ­
cia F ranciszek  Piela z nożem i Ja n  Piela, uzb ro ­
jony w swożeń od wozu. W  wyniku tej potycz­
ki było kilku rannych, między innymi W incenty  
PrZeszło o trzymał ranę  tw arzy  s tanowiącą  cięż­
kie uszkodzenie ciała. Wszyscy przez Sąd O- 
kręgowy w Rzeszowie zasądzonymi zostali za 
udział w bójce na ka rę  od 6 do 10 miesięcy bez­
względnego więzienia. Na sku tek  apelacji  zało­
żonej przez oskarżonych odbyła się w dniu 27 
stycznia 1939 r. rozp raw a  w Krakowie, na k tó ­
rej Sąd Apelacyjny po p rzeprow adzeniu  całego 
szeregu nowych świadków, zmienił  w yrok  Sądn 
Okręgowego w Rzeszowie w ten sposób, że F r a n ­
ciszkowi i Janow i Pielom k a rę  ooniżyl do 8 mie­
sięcy, zawieszając k a rę  warunkowo. W szystkim 
zaś innym, w tym W incentemu Przeszłe  i Ka­
rolowi Szpili karę  bezwzględnego więzienia za­
twierdził . Oskarżonych F ranc iszka  1 J a n a  Pie­
lów bronił  adwokat dr. St. Grodziski.

Q e i k Ł a  H C e t i e t n i c a
Moi mili lu- 

deczikowie! T ó ż  
o'zoniorze dos ta ­
li p r z y  w olbach  
do gminu po ga-  
latach, w szędzi  
ludow cy  po  dzie 
dżinach majom 
większość, a po 
m ias tach  zaś 
p a r ty ja  „ P r a c y “ 
i socy jo ly .  W  
Poznańsk im  w y ­
golili N a ro d o w ­
cy  O zoniorzy  
do im yntu ,  ani 
na lyka rs tw i  o- 
zonu nie zostało.

„P o lsk a  Z a ­
chodnio" co w y ­
chodzi w  K ato ­
wicach , r ad u j’ 
sie jak nagi w  
pokrz iw ach  i p i­
sze, że p rzeca  
ozon mo w ię k ­

szość m andatów , bo w szystka lis ty  gospo­
d a rc ze  i robotnicze sobie przypisu je  i po- 
w iado, że  to są  w sz y s tk o  apolityczno ozo­
now e Osieł by  sie z tego śmioł, jak b y  u- 
mio-1 cz y ta ć  te  bujdy, a  p ies jak b y  to ze- 
żrol, to b y  z tego zdech.

Ozomiorze zazw ali nasZych' b rac i  z 
Niemiec na Fis i posłali po nich  pociąg za 
darm o, ale żodyn  b ra t  ani s io s tra  z z a g ra ­
n icy  nie p rzyijechoł,  bo  sie już p rzesku-  
mali, że w  ty m  ozonie już s t raszn ie  w s z y ­
stko  sm erdz i  i tóż pociąg  yyróoit z Niemiec 
próżny.

P r z e d  dwiem a tygodniam i trzyńczan io  
s e  Zrobili w  hotelu hu tn iczym  szum ny  bal 
i w s z y s c y  dereeb to rzy ,  inżyn iyży , czesi, 
poloey, n iem cy do g ro m a d y  sie cieszyli. 
Zapomnieli za zw a ć  na ty n  bal jednom ozo- 
niorke nijakom E ry k o w ą  i s traszn ie  p rz e ­
z y w a ła  w  gazecie, że bez ni pili i bawili 
sie. Jo b y ch  radziła, ż e b y  jeszcze roz z ro ­
bił: ca n d er  bal dlo ozomiorki, bo nie bedom 
mieć pokoju.

B y lach  w ó m  też p rz e sz ły  tydz iyń  na 
Żukowskij kępie na Zaolziu i s trzen łach  
sie z m łodym  gazdom  K arlikym  i nałono- 
wiado-ł m: roz tom ań tych  w iecy ,  jako jich 
to ciągnom do tego łozonu roztomajicł n a ­
ganiacze, ale żukow ianie sie dzierżom  ku­
p y  i-o łozonie s ły szeć  nie chcom.

M uszym  w ó m  też ludeczkowie łopo- 
w iedz ieć ło tych angliczanaeh jaki to som 
m ądre  juchy. T óż  najprzód posłali do S u­
detów  R uc zy m an a  z w ędkom , ale sie w o ­
da nie zakaliła i tóż R uczym an  ryb  nie na- 
chytoł.  Ale za to  nas taw ił  na h itlerow ców  
paści.  Jednom  paść  nas taw ił  w  Sudetach 
a drugą w  Austryji powiadoł, że te ra z  to 
je dobre, a jak przidzie czas, to ci co tam 
majom w lyść ,  to  tam  wieżom, bo ty  paści 
som dobrze nas taw ione .  Już to  pomału 
gro, n iem cy w  S udetach  chcom mieć swoi- 
go c y s o iz a  co sie n az y w o  autonomia.

W  Jugosławiji  Angliczanio łobalili rząd  
S tod ianow icźa .  a w e  W łoszech  łobalom 
pomału  Muszełina i zaś bedzie ,na świecie 
na k ierysi czas spokój.

W e  W a rsz a w ie  ozonow cy  m ajstrują 
jakisi now y  zw iązek,  k ie ry  sie skłodo z 
trzóch liter: Z. Z. R., a naz y w o  sie Zwią- 
zeik Zaw iedzionych  Rolników lebo robo t­
ników. Zaś gene ra lny  m a ch e r  ozonow y 
m ajstru je związe:k zw iąsków  'związanych 
zaw iedzionych  zw iązków .

Kurs żeński
w Wiejsk. Uniw. Orkanowym
Dnia 27 marca br. rozpocznie się w W iejskim  

Uniwersytecie Orkanowym w  Gaci 3 i pół m ie­
sięczny kurs  żeński. Koleżanki powyżej 18 lat 
życia, pragną** *»aleźć się w Gaci, w inny n a ­
desłać zgłoszenie na jpóźniej  do 15 marca,  
wraz z życiorysem, poleceniem powiatowej o r ­
ganizacji i zobowiązaniem do opłat  ojca lub 
wspomagającej  organizacji  oraz  wypełnioną de­
k laracją  członkowską Spółdz. U. W.

Opłaty wynoszą: jednorazow o udzia ł  do
Spóldz. U. W. i wpisowe 12 zł., p łatny  w ciągu 
roku i na wycieczkę górską 10 zł., a  co miesiąc 
za wyżywienie 30 zł. i za k u rs  15. Opłaty  winny 
być bezwzględnie wnoszone z góry, na jpóźniej  
do dnia  5 danego miesiąca. Nieregularność opłat 
lub opóźnianie  za jedną  uczestniczkę może u- 
niem oiliw ić  pracę wszystkim.

Należy zabrać  siennik, przykrycie,  bieliznę 
pościelową i osobistą, jeśli możliwe, strój ludo­
wy swych okolic, kaw ałek  płó tna lnianego, wy­
godne buciki,  pożądany  plecak, pamię tać  o wy­
meldowaniu.

Po  o trzym aniu  zawiadom ien ia  o przyjęciu 
przyjeżdżać do stacji P rzew orsk  26 marca,  tam  
będą c -ekać  konie  tego dnia. .

Listy i zapytania  adresować: W iejski U n i­
wersytet O rkanow y w Gaci, poczta  Markowa k. 
Łańcuta- B. D.

M ussolini dekoruje w d ow y  po poległych  ochotnikach hiszpańskich w ojny dom owej

Jlw śfa da Ciłetataia
i poetom łudowych

Z a p e w n e  wielu l i te ra tom  i p oe tom  lu d o ­
w ym , jak ich  j-est coraz  w iększy  i p o w a ż n ie j ­
szy zas tęp ,  nie w iadom o, że w  F u ndac ji  
„D om  L u d o w y 1* „ W is ła "  w  K rako w ie  p rzy  
u-1. Ra-dziwiliowskiej 23 mieści się B iblio te­
ka po lsk iego  ruchu lud ow ego .  W  Bibliotece 
n iedaw no  z a p o c z ą tk o w a n e j  g ro m ad z im y  
w szy s tk ie  p race  tyczące  się o w e g o  ruchu. 
G ro m ad z im y  pra-ce po li tyczne ,ekonom iczne ,  
społeczne, g ro m a d z im y  p ism a  ludow e, p r a ­
ce li te rack ie  i poetycki-e ludzi p o c h o d z ą ­
cych z ludu i p iszących  dla  ludu, g ro m a d z i­
my pam ią tk i  i rękop isy  u tw o ró w  czy to już 
d ru k o w an y ch ,  czy jeszcze  n ie  m og ącyc h  zna 
leźć n ak ład c ó w . N ak łan iam y  ludzi do sp isy ­
w a n ia  p a m ię tn ik ów  o rzeczach  przeży tych ,  
a w a ż n y ch  w sw ej okolicy, do n o to w a n ia  
szczegó łów , jak ie  m og ą  i innym  posłużyć 
do p oży tec zn eg o  n a ś la d o w a n ia ,  n ak łan iam y  
do sp isy w an ia  w raż eń  po li tycznych  o s ta t ­
nich lat, p rzeżyć  p ou cza jący ch ,  d o  zb ie ran ia  
d o k u m e n tó w ,  jakie  się s ta ją  h is to rycznym i 
z czasem , zb ie ram y  w yrok i  z poli tycznych 
p ro c e s ó w ,  zb ie ram y  fo tograf ie  z licznych a 
p ięknych  o b c h o d ó w  lu dow ych , pośw ięceń  
sz ta n d a ró w ,  zg ro m a d z eń  ludow ych .  P rzy j­
m ujem y z w d z ięczn ośc ią  o b d a ro w y w a n ie  na 
szejBiblio teki w szelk im i dziełami tyczącym i

się roli ch łopa  po lsk iego  w życiu i p ra cach  
doby  w spó łczesne j!

N ade  w sz y s tk o  z w ra c a m y  się do w sz y ­
stkich po lsk ich  l i te ra tów  i po e tó w , b y  r a ­
czyli n a s  zas i lać  sw ym i dzie tam i w yszłym i 
d ruk iem  z dz iedz iny  ludow ej,  do  ks ięgarń ,  
by  nas  raczy ły  o b d a rz a ć  k s iążkam i już w y ­
szłymi z o b iegu  z tejże sam ej dziedziny, a 
an ty k w a rn ie  o p o d a w a n ie  nam dzieł, jakie  
z dz iedz iny-ludow ej m ają  do odstąp ien ia .  W  
naszym  a rch iw u m  bib l io tecznym  p om ieśc i­
my o ch o tn ie  rękop isy  poezje  i pow ieśc i lu­
do w y ch  na w ieczn ą  rzeczy  p am ią tk ę .  K ażdy 
li te ra t  lu d o w y  zechce  nam p o d a r o w a ć  dla 
naszej Biblioteki po jednym  egzem pla rzu  
sw ej d ru k o w a n e j  pow ieści ,  czy zb ioru  p o e ­
zji. F irm y n a k ład o w e  zechcą  nas  o b d a rz ać  
po jednym  eg zem p la rzu  ko-żdego lu d ow ego  
w y d a w n ic tw a  „d la  Biblioteki R uchu  lud o ­
w e g o  w P olsce  p rzy  Fundac ji  „ W is ła "  w 
K rak ow ie  ul. R adz iw ił łow sk a  23 1. p .“ P rz y ­
jació ł i sy m p a ty k ó w  nasze j Biblioteki z a ­
p ra s z a m y  o cho tn ie  do z w iedzen ia  gm ach u  
F undac j i  i o w eg o  p ięknie  się z a p o w ia d a ją ­
cego ks ięgozb io ru .  Z achęc i się nie jeden  o -  
f ia ro d aw ca .

Kuratorium Fundacji „Dom Ludowy 
„W isła“w Krakowie.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z  dn ia 16 lu tego  1939 r. —  P ła co n o  z ło ty ch  za 100 kg.

W arszaw a P oznań K raków L w ów
P szen ica  > > • ■ • 22,25 22,75 18,— 18,50 20.75 21,— 19,75 20,—
Żyto . u n i i * 14.— 14,50 14,40 14,65 15,— 15,25 14 — 14,50
Jęczm ień ■ • • • 16,75 17,— 17.— 17,50 17.— 17,75 16,25 16,50
Jęczm ień  brow . . ■ » 18,25 18,75 16,25 16,75 14,50 15,— 18,25 19,25
O w ies I. stand. . . . » 15.—- 15,25 14,35 14.75 17,— 17,50 16,50 16,75
M ąka pszenna 65 proc. . . 19,— 41,— 30,25 32,75 34,25 35,25 34 ,— 35,50
M ąka żytn ia  65 proc. , 2 6 , - 27,— 25,25 26,— 26.50 26,75 24.50 26,50
O tręby pszen. grube przem . 12,25 12,75 12,50 13,— 10.75 11.— 10.75 11 —
O tręby ży tn ie  przem . stand. 10,— 10,50 10,25 11,25 10,50 10,75 8,75 9,—
Rzepak z im ow y . 53,50 54,50 51,— 52,— — — 51,50 52,—
G roch zie lon y  (Folger) . 27,— 28,— 24,50 26,50 — — 22,— 24,—
G roch W iktoria  . . . . *32,— 34,50 27,— 31.— 32,— 35,— 3 2 ,— 33,—
M akuchy rzepak ow e w  tafl. 15,25 15,75 15,75 16,75 12,50 12,75 11,75 12,25
M akuchy ln iane  w  taflach 22,50 24,50 24,— 25,— 19,50 20,— — —
Z iem niaki . — — — — — — — —
Gryka ............................................ 18,75 19,25 16,— 17,— — — — —
Słom a ży tn ia  luzem 4,75 5,25 1,60 2,10 — — — —
Słom a żytn ia  prasow ana 4,25 4,75 2,60 2,85 4,25 4,75 — —
Siano zw y k łe  . . . » — — 4,50 5,— — — — _
S ian o  zw y k łe  p rasow an e , 7,50 8 ,— 5,50 6,— —• *— — —



Str. 12 „ P  I  A  S  T “

F ir m a  J . M O L IN , przed sięb io rstw o  k o m u n ik a cy jn e ,  
za w ia d a m ia  up rzejm ie  P. T. P u b liczn o ść, iż z dn iem  20 lu ­
tego  br. lin ia  a u tob u sow a M iedźna— P szczy n a — S tru m ień —  

Z bytk ów  zosta ła  p rzed łu żon a  o o d c in ek  ze Z bytk ow a przez

Pruclwą, Kaczyce do Frysztatu
O dtąd au to b u sy  k u rso w a ć  będą b ezp o śred n io  F ry szta t—  

P szczy n a — M iedźna, zaś w  Z b y tk o w ie  będą m ia ły  p o łą c ze ­
n ie  w k ieru n k u  K atow ic, oraz C ieszyna. S zczeg ó ło w e  ro z ­
k ła d y  ja zd y  o trzy m a ć  m o żn a  u o b słu g i a u to b u so w ej.

ZDROWY SAD
obfite

owocowanie
zapewnia

'3 z o j

P o p i e r a j c i e

KAR B O LIN A
S A D O W N IC Z A  „DKM"

podwójnie stęzóna

Maszyny d o  szycia i haftu
p i e r w s z o r z Ę d n c j  g w a r a n to w a n e j  d o b ro c i  p o le c a  f i r m a  cb rz e śc  j a ń s k a
Józef Ankudowicz Warszawa, ul. Hoża 34

skrytka 71D

t a n y  fabryczne,  lan  e j  niż g d z i e i r d z i e j .  
Nożne b ę b e n k o w e  p i e u s t r r z e d n e g o  gotun  u. 
150 .-  zł . ,  g a b i n e t  t w e  b e b e n k o w e  - 1 8 0  z t„  
dnże  k r a w ie c k ie  250  zi. P rzesy łk a  na 
k sz i  f i rmy.  Gwarancie  i H e t r a  Na pro­
w in c je  w y sy łam y  za  za l ic z e n ie m  k o le iow y m  
po o t r z y m a n iu  20 zł z a d a tk u .  Żadać 
k a t a lo g d w  i cen n ik ów .

S E N S A C JA  7P 3 9 r.
Uznrny przez znawców 
z a  n a j l e p s z y .
Automat pistolet kał.  6 
mm. Zabezpiecza od m i­
mowolnego strzału. System 
belgijski, pięknie nikło 
wany Repetuje się przed 
strzałem, autom atycznie  
wyrzuca gilzy. H uk  kolo­
salny. W ykonanie  luksu 
sowe. Rękojeści w y k ład a ­
ne m asą  bakelitową. Gwa­
rancja  fabryczna na 8 lat.
Idealna obrona przed n a ­
padem i kradzieżą. Cena 
wraz z futera łem  tylko 
6,75, 2 sztuki zł. 13,—.
Setka naboi syst. „Fio-
bert"  zi. 3,05. Pozwolenie niepotrzebne. W ysyłam y
na lis towne zamówienie. Ptaci się przy odbiorze
na poczcie. Adres: W ytw órn ia  Automatów 
„STRZAŁA", W arszawa,Dr.  Zam enhofa  12/P.

p i s ma  l u d o we

W IELKI wybór zegarkóv,,  bi- 
ż.uterii, instrumentów, muzycz­
nych. Poleca na js ta rsza  firma 
polska Ignacy Cypres Kraków, 
Szewska 13 p. Na żądanie  wy­
syła i lus trow ane  cenniki.

3 ZŁOTE tygodniowo ra tami 
„SINGERA" ameryk. maszyna 
do szycia, haftu, rzemieślnicza, 
ręczna, nożna, gabinetowa, szaf­
kowa. Katalogi wysyła bezp łat­
nie: Szczepański,  Kraków, ul. 
Stachowicza 4 (na Stawach).

M A m o m  a
w arzyw ne, kw iatow e 1 gospodarskie
l  p ie t  w s z o r z ę d n y c h  p l a m a c y ,  
k i a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h ,  o  n a j ­
w y ż s z e j  s i l e  k i e ł k o w a n i a  p o le c a

E i  m u n d  . \ e d i
S K Ł A O  N A S I O N

L w ó w ,  ul. Rutkow skiego 3-
C e n n i k i  s z c z e g ó ł o w e  w y s y ł a n i  

n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

***■ KOMIYNA CZERWONA
ICC3WLA NASION i DOM ROIMCZY CZYŻOWSKICH

K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a l n a  3 6  s k r .  3 2 9
H u r t  i d e ta l .  R a b a ty  d l i  K ó łe k  R o ln i c z y c h .

CEMMBM n o  IAS IO M A
ii ■ ■ —  ii im i ii ■ ■  rwmm m r T M w  w n w —

W Y SY ŁA  N A  Ż Y C Z E N IE  —  B E Z P Ł A T N IE  

S P E C J A L N Y  S K Ł A D  N A S I O N

f E I E S F O R  O i m / I M O W S K I
P O Z N A Ń  -  S Z K O E N A  9 .

W s z t g s t n i  o d w i e d ź .  : jcą  i i o a i o o l n i o r t i i

GAR Ż Y W IK  w Krakow ie, przy ot. iw. Hltjża S
Poleca: Z nak om ite  wódki,  likiery, koniaki, oraz cieple i z im ne zakąski.  

P iw o  Ż yw ieck ie  i O kocim sk ie .  -......— C en y  n isk ie .

O  l i c z n e  o d w i e d z i n y  u p r a s z a  K o w y  Z o r z t ą d .

Syndykat Spółdzielni Rolniczych
C e n U r a l a

ODDZ IAŁ ;

L w ó w , Kraszewskiego 1 ,
teletony: 200 60 i 200-90
konto P. K. O. nr. 503-075

H a n d l o w a

CEN TRA LA :

Kraków , pl. Szczepański 6 ,
telefony:

104 23, 138-40, 116-1.1, 
konto P. K. O,

O r d o n i z .  ' R o l n i c x y w : h

ODDZIAŁ :

Katowice, DyrekcyjHa 1 0 .
telefony: 356-41 i 360- l i

nr. 404-720

Dostarcza
po cenach najn iższych za pośrednictwem  Spółdzielni Rolniczo Handlowych ,  Sk łaan ic  
Kółek Rolniczych i innych Organizacji  Rolniczych oraz bezpośrednio:
NASIONA: koniczyn, t raw  kra jow ych  i zagranicznych, b u rak i  i m archw ie  pastewne, wa­

rzywa i nasiona kwiatowe;
ZIEMIOPŁODY: zboża siewne i aprowizacyjne,  z iemniaki sadzeniaki ,  na s iona  roślin 

strączkowych oleistych i przemysłowych;
NAWOZY SZTUCZNE: tom asynę  be lgijską (żużle), supertom asynę ,  superfosfat,  nawozy 

azotowe, potasowe i wapno;
PASZE TREŚCIW E I OBJĘTOŚCIOW E: wagonowo i w mniejszych ilościach; 
MATERIAŁY BUDOWLANE: cement, dachówkę, wapno, blachę  i t. p.;
MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE — W ĘGIEL I KOKS;
Środki chemiczne dla zwalczania chorób i szkodników roślin m ark i  . , / K . Z O Ó t '  -
Na życzenie służymy cennikam i i wyczerpującymi ofertami.  U T V C n i r T P  D A D A T Y
SPÓŁDZIELNIOM I ORGANIZACJOM ROLNICZYM UDZIELAMY W  I O U M E i  n A D A l I .
Przeprow adzając  dostawy zbóż dla wojska oraz eksportu jąc  zagranicę .

Z s a t * u £ » u i e
w kałdej ilości zboża i wszelkie płody rolne, płacąc 
n a j w y ż s z e  c e n y  wedle notowań gieldowycn.

Z  cuchu ocęanizacyineęo 
St*aMiictuxa £udomegu

BACZNOŚĆ WADOWICKIE!
W  dniu 2 m arca  (czwartek) odbędzie się 

z jazd prezesów kót ludowych powiatu  wadowi­
ckiego, w W adowicach, w lokalu sekreta ria tu  
Str. Ludowego, o godzinie 10 rano.

Sprawy bardzo ważne. Uprasza się o p u n ­
ktualne przybycie.

Zarząd  Pnw. S. L.

POWIAT MOŚCISKA
W dniach 2, 3, 4 marca 1939 r. odbędzie się 

kurs polityczno-gospodarczy w Trzcieńcu. Oko­
liczne miejscowości powinny wydelegować ki l­
ku ludzi, i posta rać  się o jak  najlepsze obsadze­
nie jakościowo kursu. W zywam y wszystkich 
Prezesów Kót S. L. z sąsiednich miejscowości i 
dalszych, by o powyższym terminie  zawiadom i­
li wszystkich k andydatów  na kurs.

Kurs rozpoczyna się 2 marca o godz. 10-tej 
rano.

Na kurs  przybędzie ks. pik. Panaś, dr. Sta- 
nisław Tabis, prezes pow. S. L. Cużytek Fran­
ciszek i kitau studentów U. J.  K. ze Lwowa.

Sekretariat S. L. we Lwowie

POW. BUCZACZ
IV dniu 26 lutego (niedziela br. odbędzie się 

Zjazd Powiatowy Stronnictwa Ludowego w sali 
„Sokola" w Buczaczu. Zjazd rozpocznie się o 
gudz. 11 -tej przed południem.

Na zjazd przybędą członkowie Zarządu O- 
kręgowego S. L.

W stęp na salę tylko za okazaniem  Iegityma-

cyj na rok 1939.
Porządek  dzienny zjazdu podam y na miejscu. 

Zarząd Powiatowy S. L. w Buczaczu

POWIAT BRZEŻANY
W dniu 5 marca (niedziela) br. odbędzie się  

zjazd Pow. S. L. w Kozowej, o godz. 11-tej. —  
Wstęp na zjazd za okazaniem  legitym acyj na 
rok 1939.

Na zjazd przybędą przedstawiciele władz Str. 
Ludowego.

Zarząd Powiatowy S. L. w Brzcżanach

KOM UNIKAT KOM ISJI GOSPODAR­
CZEJ W O J. ZW . M ŁODZ. W IE JSK IE J, 
K r a k ó w ,  u l. R ad ziw iłłow sk a  23, II. p.

K w alifik ow an e n asion a , k on iczyn , 
b uraków , traw  w sze lk ich , wa.*zyw, 
n aw ozy  sztu czn e , w ęg ie l, n ab ęd zie­
c ie  tan io  w  W oj. K om isji G ospod

O ferty  na żąd an ie .

K ola Z w iązku i Str. L ud. w in n y  zaop a­
tryw ać s ię  w e w szy stk ie  potrzebn e  

artyk u ły  u nas.
K sięgarnia W o jew ó d zk ieg o  Z w iązku  

M łodzieży W iejsk ie j  
S p ó łd zie ln i Z. O. U. 

w  K rakow ie, R ad ziw iłłow sk a  23  
d ostarcza w sze lk ich  k siążek  z zakreśli 

sp o łeczn ego  i gosp od arczego .

■ f e a s © '

G R U  D Z I A D Z I
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\z  Iw n  zszikL esn  o-ęJircmrrî m . . r 1
Tkle n a rz ą d z i- t k u j  Z ztotO u  
fou tk cjo rn < > toa £ y  ja A .

POSZUKUJĘ kilku  m łodych 
fu rm anów  do rozwożenia  pie. 
czywa, tylko wysłużeni kawałe- 
rzyści, m ający  zam iłowanie  do 
koni i pracowici mogą być 
uwzględnieni.  Odpisy świadectw 
z dotychczasowej pracy nade­
słać do p iekarni  W ładysław a 
K raf ta  w Drohobyczu.
II. I ■ I ■ Ul ■■■ ■»! I II. I . I | H

SŁYSZYSZ ZLE? Masz szum ? 
Cieknięcie uszów? Żądaj bez­
płatnego prospektu  na  sztuczne 
bębenki. „E ufon ia"  Kraków,

Posada przykraw acza
Pierwszorzędny salon krawiec* 
twa damskiego we Lwowie po ­
szukuje  krojczego (przykraw a­
cza) dc płaszczy i kostiumów. 
W ym agana  p ra k ty k a  w pier .  
.wszorzędnych salonach wielko­
miejskich  o raz  referencje. N aro­
dowość obojętna.  Zgłoszenia, 
„R u tyna"  Biuro  dzienników, 
Lwów, Kościuszki 2.

P ropagandzis tk i  poszukiwane  
do rek lam ow an ia  a r tyku łu  spo­
żywczego po mieszkaniach i na 
pokazach. Pensja  i diety. Do­
świadczenie niewymagane, — 
Zgłoszenia do Tow. Reklamy 
Międzynarodowej " 'n r s zaw a ,  
Sienkiewicza 14. .Stata
posada".

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń d iia li si« na 6 izp a lL  —  Strona takst-i M O I  ł l ,  na 4 szpalty.

Ogłoszenia n» 1 stronic i f  1 m u 1-szpaltowy . .  
Z vykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . .  .

1,00 zł. 
0,25 zł. 
OLU zł.

Cała srro" 6-szpaItowa po t e k ś d - .............................. 40X>,00 x f
Układ labelaryczDB cyfrowy, kolorowy, da ostatniej st nie 

i zastrzeżone 50'/» drożej.
O g r a s z  ra fa  Ip lk e  z a  g o M w k ę .  — Za terminowy druk Administracja nfe odnowiada. — Cenv powyższe nhnwlązuję od daia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych Biurom ogłoazen 
rabat stosowni- do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100 drożę W ychodzi raz w tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej niedzieli.

Drobn- r głoszenia najmniej . . , 
Cała strona 4-szpaUnwa w tekście 
Cała strona t y t u ł o w a ......................

3,00 zł. 
.  . 600,00 zł. 

900,00 zł

■ppaa


